
frromysł Dqbrowy Górnicze] w clggu 
'°* u wzbogaca kro, o wyroby wanosci 
5'^ mld złotych. Wzrost efektywności 
^Podarowania obserwowany tu w każ- 
Yn> zakładzie pracy, na kc dym niemal 
stanowisku świadczy a zaangażowaniu 
lotniczych załóg, o ich twórczym sto. 
’unku do pracy — coraz wydajniejszej 
'jakościowo lepszej. Przeobrażenia ja- 
kl® dokonują się w Dąbrowie Górnicze] 
*'*lżq  się x powstającą w pobliżu hutą 
»Katowice* ’ i ciągłym procesem moder- 
ntzaeyjnym przemysłu, dokonywanym w 
D°rdzo szybkim tempie.

. Członkowie przodujące] bry g-dy 
c>anow-< Odd'. talii G-Va kopalni „Ge- 
=ř! ł Zawadzki”. Gd lewej: Piotr 
°Pczynsk — górnik, Józef 11 a — 

? zodowy, Czesław Daszewski, An- 
*̂ej  Pietraszek i Stanislaw Łomański 
v Sórnlcy, A lolf Chwaloch — kom- 

J6.,(I Huma i Władysław 
, sPora — górnicy, Jan Szarek — 
otnbajnista i górnik Stanislaw Chrza- 

“owski.
roto: z. Wieczorek
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OM KOI POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARUJ ROBOTNICZEJ W MM
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WYZWOLENIA

W „MONTANIE”

B ZIEMIA 
niIA I ZflSDBNft
Úrod- *e|  xleml 

fascynuje. Odbudo­
wane, zabytkowe 
miasta I miastecz­
ka, piastowskie or­
ły na starych na­
grobkach Piastów 
Śląskich. Potężne 
zakłady przemysło­
we, kwitnące wsie, 
Światli, kulturalni roi 
nicy. Wieńce nowo 
czesnych bloków o- 
touza;qce stare mia 
sta i prześliczne 
rynki mlastec: ek. 
Ludzie serdeczni I 
uczynni, pracowici, 
mocno w .ę ziemię 
zakorzenieni.

Na zdjęciu: 
fragment zabytkowej 

zabudowy 
Prudnika.

Foto: Z. Wieczorek
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Ł idzh którry działają w jednym z ■< idolów a,iailzy wartości w Sla 
oklei Fabryce Narzędzi Górniczych. Od lewej: ślusarz Ewald Wróbel, 
Arnold BreuLt i — główny technu'og. K izimlerz Chmurski — naczelny 
jnzynler, Wiesław Wdowii 1: — kierownik produkcji i Rudolf Piguła — 
ślusarz roto: B. Kułakowski - sir. 3

opoy 'ikc
» ZWYKŁEJ ŻYCZLIWOŚCI

Reportai o ludziach którzy w biedzie okazali ją przyjaciółmi, którzy 
mają Jeszcze dość siły by po prsjy Jechać daleko 1 stawiać komuś nowy 
dom .

Na zdjęciu: Franciszek Bury (z le rej) i jego przyji cMe CUnlslaw Jance, 
Otton Markuzel i Ginter Brudny. [oto: B. Kułakowski



Szeroka wymiana poglądów 

na tematy bezpieczeństwa międzynarodowego

Radziecko brytyjskie rozmowy 
w Moskwie

Przemówienia Leonida Breżniewa i Harolda Rn
MOSKWA (PAP)

W piątek, który był drugim dniem oficjalnej wizyty premiera Wielkiej Brytanii, 
Harolda Wilsona i ministra spraw zagranicznych, Jamesa Callaghana w Związku 
Radzieckim, kontynuowano rozmowy dwustronne. Podczas rozmów radziecko-bry- 
tyjskich w Moskwie dokonano szerokiej wymiany pdglądów na temat bezpieczeń­
stwa europejskiego, sytuacji na Bliskim Wschodzie, a także sytuacji, jaka powstała 
w tych dniach na Cyprze.

Rozmowy na Kremlu prowadzą: sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew, 
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, Aleksiej Kosygin, minister spraw zagra­
nicznych, Andrlej Gromyko oraz premier Wielkiej Brytanii, Harold Wilson i mini­
ster spraw zagranicznych, James Callagban.

Omówiono problemy stosun­
ków redziecko-brytyjskich, w 
tym — zagadnienie rozwoju kon­
taktów handlowo-gospodarczych 
na zasadzie równych praw i 
wzajemnych korzyści. Omówie­
nie problemów współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
Wielką Brytanią wykazało, że 
Istnieje wzajemne dążenie do 
jej rozszerzenia w różnych dzie­
dzinach.

Rozmowy przebiegały w rze­
czowej 1 konstruktywnej atmo­
sferze i będą kontynuowane.

Rząd ZSRR wydal w piątek 
W Wielkim Pałacu Kremlów- 
akim obiad na cześć premiera W. 
Brytanii, Harolda Wilsona. Na 
obiedzle byli obecni Leonid 
Breżniew, Aleksiej Kosygin, An­
drlej Gromyko i inni działacze 
partyjni 1 państwowi.

Przemówienie wygłosił sekre­
tarz generalny KC KPZR, Leo­
nid Breżniew. Przemawiał 
również premier Wielkiej Bry­
tanii, Harold Wilson. Obiad u- 
płynął w przyjacielskiej atmos­
ferze.

Przemawiając w piątek na 
Kremlu podczas obiadu wyda­
nego z okazji wizyty brytyj­
skiego premiera Harolda Wilso­
na, sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew stwier­
dził, że w sytuacji międzynaro­
dowej nastąpiły znaczne pozy­
tywne zmiany. Zmiany te zasz­
ły m. In. w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim 1 inny­
mi krajami socjalistycznymi, a 
takimi państwami jak Francja, 
Republika Federalna Niemiec i 
Stany Zjednoczone.

Przywódcy Związku Radziec­
kiego — powiedział Leonid 
Breżniew — są zdecydowani u- 
czynić wszystko co w ich mocy, 
aby nadać historycznie nieodwra 
calny charakter nie tylko same­
mu odprężeniu międzynarodo­
wemu, lecz także konkretnemu 
zwrotowi w kierunku długofa­
lowej, owocnej 1 wzajemnie ko­
rzystnej współpracy państw o 
odmiennych ustrojach społecz­
nych na gruncie całkowitego 
równouprawnienia i wzajemne­
go szacunku. Tak właśnie Zwią­
zek Radziecki pojmuje pokojo­
we współistnienie.

Na tej drodze do umocnienia 
pokoju i pokojowej współpracy 
naszvm dobrym oartnerem, jak 
się wydaje, mogłaby być rów­
nież Wielka Brytania. Jej głos 
ma niemałą wagę w sprawach 
światowych — oświadczył L. 
Breżniew.

Sekretarz generalny KC KPZR 
wyraził pogląd, że w Europie 
zrobiono już dobry początek. 
Konferencja Bezpieczeństwa 1 
Współpracy ma na celu założe­
nie trwałych podwalin pokoju 
i dobrosąsiedzkiej współpracy 
w Europie na długi okres histo­
ryczny. Obecnie najpilniejszym 
zadaniem jest szybkie i należy­
te zakończenie tego doniosłego 
poczynania, które może 1 powin­
no zapoczątkować nową, praw­
dziwie pokojową 1 konstruk­
tywną epokę w życiu Europy.

Mówiąc o toczących się w 
Wiedniu rokowaniach w spra­
wie redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie Środkowej, 
Leonid Breżniew stwierdził, ze 
niestety wciąż jeszcze poważną 
przeszkodą w osiągnięciu postę­
pu tych rokowań są uparcie po­
dejmowane przez niektóre kra­
je próby osiągnięcia jednostron­
nych korzyści, próby „przechyt­
rzenia” drugiej strony.

Jako jedno z najważniejszych 
zadań sekretarz generalny KC 
KPZR wymienił pokojowe ure­
gulowanie spraw na Bliskim 
Wschodzie. Stwierdził, że zwle­
kanie z osiągnięciem trwałego, 
pokojowego rozwiązania tego 
problemu jest niedopuszczalne. 
Dlatego tez Związek Radziecki 
opowiada się zdecydowanie za 
jak najszybszym wznowieniem 
prac genewskiej konferencji po­
kojowej. Na konferencji tej o- 
czywiście na równych z innymi 
prawach powinien zabrzmieć 
także głos przedstawicieli arab­
skiego narodu Palestyny, ponie­
waż sprawiedliwe rozstrzygnię­
cie sprawy palestyńskiej jest 
jednym z kluczowych elemen­
tów trwałego pokojowego ure­
gulowania problemu blisko­
wschodniego.

Coraz większego znaczenia na­
biera zadanie zapobiegania dal­
szemu rozprzestrzenianiu się 
broni jądrowej, zwiększenia sku 
teczności układu międzynarodo­
wego w tej kwestii oraz maksy­
malnego rozszerzenia kręgu je­
go uczestników — stwierdził 
L. Breżniew.

Zdaniem radzieckiego przy­
wódcy, klimat polityczny oraz 
możliwości techniczno - ekono­
miczne dzisiejszej doby stawia­
ją obecnie na porządku dzien­
nym zagadnienie szerszej i bar­
dziej długofalowej, wzaiemnie 
korzystnej współpracy ZSRR 1 
Wielkiej Brytanii w licznych 
dziedzinach gospodarki.

W przemówieniu wygłoszonym 
podczas obiadu, wydanego na 
jego cześć przez rząd ZSRR pre­
mier W. Brytanii Harold Wilson 
wyraził przekonanie, ze radziec­
ko - brytyjskie rozmowy na 
Kremlu staną się nowvm eta­
pem, punktem zwrotnym w sto­
sunkach dwustronnych, że lego 
wizyta doprowadzi do rozszerze­
nia współpracy w sprawach 
międzynarodowych oraz w bry- 
tyjsko-radzieckiej wymianie han 
dlowej a także do pogłębienia 
przyjaźni między obu krajami.

Wilson wyraził zadowolenie, 
że strona radziecka w toku roz­
mów na Kremlu dała wyraz 
pragnieniu rozszerzenia handlu 
radziecko-brvtvjskiego.

H. Wibon powiedział, ze rzą­
dy W. Brytanii i ZSRR mają 
wobec problemu bliskowschod­
niego sprecyzowane różne punk­
ty widzenia. Dążymy jednak do 
tego samego celu, do tego wła­
śnie celu, który został określony 
w rezoluc’ach Radr Bezpieczeń­
stwa z 1967 roku i w latach 
późniejszych, a kt^re podpisaliś­
my — stwierdził on.

Konferencja prasowa 
rzecznika radzieckiego
Tego samego dnia w Moskwie 

odbyła sie konferencja praso­
wa rzecznika radzieckiego, Leo­
nida Zamiatma. Stwierdził on m. 
m ze stanowisko ZSRR w 
sprawie Cypru jest dobrze zna­
ne z cświadczeń rządu radziec­
kiego. Nie zmieniło się ono rów­
nież obecnie, ZSRR opowiada się 
za utrzymaniem suwerenności, 
niezależności i integralności te­
rytorialnej Republiki Cypru. 
Rząd radziecki uznaje tylko je­
den prawowity rząd — rząd pre 
zydenta Makanosa — oświad­
czył Zamiatin.

Przedstawiciel ZSRR powie­
dział, ze Związek Radziecki opo­
wiada się za jak najszybszym 
zwołaniem pokojowej konferen­
cji genewskiej w sprawie Bli­
skiego Wschodu.

L. Zamiatin zwrócił uwagę, że 
Leonid Breżniew uważa, iż ogól­
noeuropejska konferencja jest 
wielkim wydarzeniem w spra­
wie utrwalenia bezpieczeństwa 
europejskiego i że powinna za­
kończyć się sukcesem.

Minister obrony 
narodowej PRL 

u premiera

i prezydenta Indii
NEW DELHI (PAP).

Na zaproszenie ministra obro 
ny Republiki Indii Sardara 
Swarana Singha, przybył do 
Indu z oficjalną wizytą mini­
ster obrony narodowej PRL 
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski.

Jak wiadomo, w lipcu 1974 r. 
ówczesny minister obrony Re­
publiki Indii Jagjivan Ram, 
składał wizytę w Polsce.

Na lotnisku Pałam w Delhi 
gościa polskiego witali m. in. 
indyjski minister obrony Sardar 
Swaran Singh oraz szefowie 
sztabów 3 rodzajów broni z sze­
fem sztabu armii lądowej gen. 
G. G. Bewoorem na czele.

W pierwszym dniu pobytu w 
Indiach mm W. Jaruzelski został 
przyjęty przez premiera Indii 
Indirę Gąndhi oraz przez prezy­
denta Indii, Fakhruddina Ali 
Ahmeda. Ministrowi obrony PRL 
towarzy-zvl ambasador Polski w 
Delhi, Wiktor Kinecki. Tego sa­
mego dnia rozDoczoły się rozmo­
wy ministra Jaruzelskiego z in- 
dvjckim ministrem obrony, 
Sv,ir'tn<‘m Singhem.

W tym samvm dniu min. Ja­
ruzelski złozvł wieńce w Mauzo­
leum Mahatmv Gandhiego oraz 
przed pomnikiem poległych żoł­
nierzy indyjskich.

Końcowy etap przygotowań przed startem

»Sojuz« i »Apollo« 
gotowe do wspólnego lotu

NOWY JORK (PAP)

STATKI kosmiczne Związku Radzieckiego I Stanów 
Zjednoczonych „są w pełni gotowe” do przewidzia­
nego na lipiec br. wspólnego lotu — oświadczyli 

13 bm., — na konferencji prasowej w ośrodku kosmicz­
nym w Houston dyrektorzy techniczni programu „Sojuz- 
Apollo”, Konstantin Buszujew i Gien Lanny.

Profesor Buszujew powiedział, 
że statek „Sojuz” jest wyposa­
żony w nowe systemy wypró­
bowane na Ziemi 1 w Kosmosie. 
Przeprowadzono dwa loty bez 
udziału człowieka oraz lot „So- 
juza-16” z załogą. Celem tych lo 
tów było sprawdzenie urządzeń, 
niezbędnych do wspólnej pra­
cy w Kosmosie. Przeprowadzone 
prace gwarantują nam powo­
dzenie przyszłego lotu — oświa­
dczył Konstantin Buszujew.

Obecnie duża grupa amery­
kańskich i radzieckich kosmo­
nautów i specjalistów przepro­
wadza w Houston końcowe eta­
py przygotowań do wspólnego 
lotu. Ostatnim stadium przygo­
towań będzie pobyt kosmonau­
tów amerykańskich w ZSRR w 
kwietniu, podczas którego będą

cci kontynuowali zapoznawanie 
się ze statkiem „Sojuz".

Buszujew l Lanny wyrazili 
nadzieję, że lot „Sojuz-Apollo” 
to dopiero początek współpracy 
między ZSRR i USA w poko­
jowym wykorzystaniu przestrze 
ni kosmicznej. Lanny zaznaczył, 
że oficjalne osobistości NASA 
zamierzają po zakończeniu lotu 
■potkać się z przedstawicielami 
Akademii Nauk ZSRR, w celu 
omówienia przyszłych wspól­
nych projektów.

Uważamy, że ten wspólny pro 
gram jest ważnym czynnikiem 
polepszenia wzajemnego zrozu­
mienia między naszymi naroda­
mi — powiedział prof. Buszu­
jew.. Lot ten dowodzi także, że 
nasze kraje mogą wspólnie roz­
wiązywać tak skomplikowane 
zadania.

Kulisy antykubańskiej 
prowokacji CIA

WASZYNGTON (PAP).
Znany publicysta amerykań­

ski, Jack Anderson pi->ze na ła- 
mach „Washington Post”, iż 
Centralna Agencja Wywiadow­
cza rozmyślnie doprowadziła do 
zatopienia w 1^64 r. na Tamizie 
frac htowca NRD „Magdeburg”, 
wiozącego transport 24 autobu­
sów na Kubę. Stwierdza on, że 
CIA w pomagana przez wywiad 
brvtyjski usiłowała nie dopuścić 
do realizacji kontraktu wartości 
12 min doi. na dostawę 400 au­
tobusów firmy „Leyland Motor 
Corporation".

Kolizja z japońskim statkiem 
„YamaHnro Maru”, który ude­
rzał w burtę statek NRD, na­
stąpiła 27 października 1964 r. 
podczas mgły i została określona 
przez czvnmki oficjalne jako 
nieszczęśliwy wypadek. „Jed­
nakże kompetentne źródła poin­
formowały nas — pi^ze Ander- 
SOn — ze wypadek ten został za­
planowany przez CIA abyauto­
busy nie dotarły na Kubę”.

Oświadczenie prezydenta Makarłosa Q Konsul­
tacje w stolicy Grecji 0 Ankara za kontynuo­

waniem rokowań?

Stanowisko Nikozji i Aten 
wobec deklaracji Turków cypryjskich

LONDYN (PAP)

DEKLARACJA o utwo­
rzeniu „federalnego 
państwa tureckiego

Republiki Cypryjskiej” oglo 
szona w czwartek, spotkała 
się z ostrą reakcją rządów w 
Nikozji i Atenach. W obu 
tych stolicach odbyły się na­
rady członków gabinetu 1 
czołowych polityków, po 
których złożono liczne oświa 
dczenia.
Prezydent Cypru, Makarios, 

oświadczył, ze jednostronne dzia 
łanie przywódców Turków cy­
pryjskich „przesądza wyniki do 
tychczasowych rozmów na wy­
spie i rozwiązanie problemu cy­

pryjskiego”. Makario» potępił 
ów akt „jako jeszcza jedną pró­
bę rozbicia pańatwa cypryjskie­
go”.

W podobnym duchu złożył o- 
świadczenie premier Grecji, 
Konstantinos Karamanlls. Okre­
ślił on proklamację Turków cy­
pryjskich jako posunięcie „ar­
bitralne i nielegalne”.

• • •
W Nikozji, podano, te rząd cy­

pryjski zwróci się do Rady Bez 
pieczeństwa ze skargą w związ­
ku z naruszeniem porozumień 
międzynarodowych w sprawie 
Cypru. Krok taki został uzgod­
niony przez prezydenta Maka- 
riosa z premierem Karamanli- 
lem. Poinformowano, iż do A- 
ten na konsultację a rządem

I sekretarz KC BPK przyjął wicepremiera PRL Plenum WKKP w Katowicach

Dalsze pogłębianie Utrwalanie klimatu zaangażowania
wszechstronnych stosunków
polsko - bułgarskich

w realizacji programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju województwa
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* Usprawnianie zarządzania rolnictwem

Rozszerzanie współprac!
uczonych i pedagogów

krajów socjalistycznych

Komunikat PKO

Dodatkowe losowania
C. Altamirano na Kuble

Zeznania świadków w procesie l Marchwickiego

Porażka Ruchu
zwycięstwo Stali

3

Już 12.200 osób, które wniosły 
w PKO pełną kwotę przedpłat 
na samochód „Polski Fiat 126p" 
Z terminem zakupu w 1977 r. u- 
zyskało w drodze losowania u- 
prawnienie do wcześniejszego 
nabycia tego samochodu.

członek
Komisji

Misia*

W piątek odbyło się w Katowicach, 
z udziałem zastępcy członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarza KW PZPR tow. 
Zdzisława Grudnia, pierwsze plenarne po 
siedzenie powołanej na XIV Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawozdawczo-Wybor-

pasażera, oświadcza- 
on bardzie] podobny 
Marchwickiego.
średniego wzrostu, w

„Fiatów 126 p”

et w centrum do pliki 
dniu.

Blomet przewłdujet 
dzlalność ograniczona, 
scaml śliskie Sytuacja 
logicznat stopniowa poprawa.

Przyspieszenie produkcji sa­
mochodów w stosunku do pier­
wotnych terminów daje możli­
wość dodatkowego rozlosowania 
w roku 1973 wśród oszczędzają­
cych w PKO dalszych 10.900 
Fiatów 126p. Do końca br. 
23.100 osób oszczędzających w 
PKO będzie mogło więc zasiąść 
za kierownicą popularnego „ma­
lucha”.

Szczegółowych Informacji • 
warunkach udziału w losowa­
niach udzielają wszystkie pla­
cówki PKO. (PAP)

Do stolicy Kuby przybył w 
piątek sekretarz generalny So­
cjalistycznej Partii Chile, Car­
los Altamirano. Gościa chilij. 
skiego powitał na lotnisku

czej Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej. W obradach uczestniczył 
KC, przev. odniczący Centralnej 
Kontroli Partyjnej tow. Stefan 
szek.

Strzelanina w stolicy 
Republiki Malgasklej

Mieszkańców stolicy Republi­
ki Malgasklej, Tananariwy o- 
budziły w piątek rano wystrza 
ły z broni ciężkiej. Jak do­
wiaduje się korespondent AFP, 
do strzelaniny doszło w cen­
trum miasta w pobliżu siedzi­
by partii socjalistycznej.

rano wl- 
drogl mtej- 
biometeoro

artykułów rolno- 
oraz przemvslo- 

rynkowych.

stwu Rolnictwa nowy statut orga­
nizacyjni. (Jw zględi.ii on zmiany, 
jakie .achailzą w zaiząazamu go­
spodarką i w sposob optymalny 
oostosowuje lunkcje i strukturę or 
ganizacyjną resortu do poszerza­
jących się zadań w kierów iniu 
rolnictwem.

Nowy statut, łącznie z dotych­
czas przeprowadzonymi zmianami 
w systemie zarządzania rolnic­
twem, które wyrażają się w nada­
niu terenowym ogniwom admini 
stracji rolnej większych kompeten 
cji oraz w powierzeniu nowo u- 
tworzonym centralnym zarządom 
operatywnego kierowania gospo­
darczą działalnością zjednoczeń i 
przedsiębiorstw rolniczych — two 
rzy warunki umożliwiające mini­
sterstwu skupienie uwagi na pro­
gramowaniu kierunków rozwoju 
rolnictwa oraz nadzorowaniu dzia­
łalności jednostek podległych.

Przyjęto także decyzje dotyczą­
ce zwiększenia produkcji nawo­
zów wapniowych i wapniowo-mag 
nezowych. Stosowanie tych nawo­
zów w rolnictwie należy do pod­
stawowych zabiegów agrotechnicz­
nych, wpłvwających na podnosze­
nie żyzności gleb i wzrost plo­
nów.

W innym akcie prawnym zde­
cydowano wyłączyć spod działa­
nia przepisów ustawy o rzemio­
śle produkcję materiałów budo­
wlanych z surowców miejsco­
wych, wykonywaną przez nie­
które zespoły. Upoważniono mi­
nistra budownictwa i PMB do 
określenia zasad ich organizacji
I działania. Stworzono tez pod­
stawy prawne do stosowania od­
powiednich ulg podatkowych. 
Powinno to stać się dodatkową 
zachętą do organizowania takich 
zespołów i rozwijania tej formy 
produkcji materiałów budowla­
nych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
również i zaaprobowało projekt u- 
chwalv w sprawie gospodarki za­
sobami złóż kopalin, których wy­
dobywanie nie podlega prawu gór 
niczemu. Chodzi zwłaszcza o ta­
kie kopaliny jak kamień budow­
lany, żwir, glina, piasek silikato- 
wy 1 kreda jeziorna. W uchwalo­
nym dokumencie określa się zasa­
dy gospodarowania zasobami złót 
oraz warunki ich eksploatacji 
przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. Szczególny akcent po­
łożono na racjonalne wykorzysta­
nie tych cennych kopalin.

Prezydium Rządu zaakcepto­
wało protokół i sprawozdanie z
II sesji Polsko-Indyjskiej Komi­
sji Mieszanej d/s Współpracy Go 
spodarczej i Naukowo-Technicz­
nej. Zobowiązano zainteresowa­
nych ministrów do terminowej 
realizacji postanowień wynika­
jących z protokołu 1 sprawozda­
nia, zgodnie z przyjętym harmo­
nogramem.

Hawana gospodarzem 

festiwalu młodzieży 
w 1978 roku

SOFIA (PAP)
W dniach 13 i 14 bm. odby­

ły się w Sofii rozmowy prze­
wodniczących centralnych or­
ganów planowania PRL i LRB, 
wicepremierów — Mieczysła­
wa Jagielskiego i Iwana Ilije- 
wa, poświęcone problemom 
rozszerzenia współpracy go­
spodarczej i naukowo-techni­
cznej oraz koordynacji pla­
nów rozwoju społeczno-go­
spodarczego obu krajów na 
lata 1976-1980.

W czasie pobytu w Sofii 
M Jagielski został przt jęty 
przez I sekretarza KC BPK, 
przewodniczącego Radv Pań­
stwa LRB Todora Żiwkowa.

W toku rozmów przewodni­
czących organów planowania 
podkreślono pomyślna realiza­
cje zadań dalszej intensyfikacji 
wzajemnych związków gospo­
darczych, wytyczonych nrzcz I 
sekretarza KC P7PR Fdwarda 
Gierka i I sekretarza KC BPK 
Todora Živ kowa oraz premie­
rów obu rządów podczas kolej­
nych spotkań w latach 1972 1 
1973

Omówione zostały wyniki do­
tychczasowych prac organów

KATOWIC! (FAP).
W toczącej się w Katowicach 

rozprawie sądowej przeciwko 
Zdzisławowi Marchwickiemu, o- 
skarżonemu o wielokrotne zabój­
stwa kobiet, w piątek 14 bm. zez­
nawało S dalszych świadków.

Na podstawie Ich wyjaśnień, zie­
lonych w sądzie, odtworzono o- 
statnie chwile tycia Jadwigi z. 
22 lipca 1965 r., po godzinie 22.0« 
wracała ona tramwajem linii 21 
z Będzina, gdzie pracowała w cha 
rakterze palacza kotłowego w 
WPK do Sosnowca — miejsca swo 
jego zamieszkania. Od przystanku 
tramwajowego, położonego w po­
bliżu stacji kolejowej Nowy Bę­
dzin, udała się pieszo do domu. 
Na ścieżce prowadzącej przez 
skraj parku firodula w Sosnowcu 
została zaatakowana przez spraw­
cę, który zadał jej kilka uderzeń 
w głowę. Kiedy Jadwigę Z. odna­
leziono, dawała Jeszcze słabe ozna 
ki tycia. Przewiezionej natych­
miast do szpitala Jadwigi Z. nie 
udało się Jednak uratować.

Jednym z ostatnich, którzy wi­
dzieli Jadwigę Z. przed zaatako­
waniem Jej. był Stanisław W., 
kontroler WPK, który 22 lipca 
1965 r. po godzinie 22.00 spraw­
dzał bilety w tramwaju jadącym 
z Będzina do Sosnowca. Zapamię­
tał on wtedy że Jadwiga Z., któ­
rą znał osobiście, siedziała obok 
nętczyany średniego wzrostu, •

Ne »»kończenie ewolch wystę­
pów w Argentynie, piłkarze cho­
rzowskiego Ruchu przegrali w Ro­
sario z reprezentantem tego kra­
ju w Pucharze Ameryki Płd. i mi­
strzem rózgi y wek „Metropolitan 
74”, zespołem Newell» Old Boy*  
0:1 (0:1). Natomiast Stal Mielec w 
La Platą pokonała zespół Estu- 
diantes 2:0. Bramki zdobyli Lato i 
Domarskl.

Amerykański sekretarz stanu 
Hemy Kissinger zaKonczjł w 
piątek drugą w obecnej podró­
ży bliskowschodniej wizytę w 
Izraelu. Tego samego dnia a- 
merykański dyplomata przy­
był do Akaby w nołudniowej 
części Jordanii, gdzie ■>pot,Vlł 

Jfię z krółerti Husajnem.

pociągłej twarzy I bujnych wło­
sach. Pasażer ten był posiada­
czem biletu ulgowego. Na sali są­
dowej okazało się, te Zdzisław 
Marchwicki, jako Inwalida, miał 
uprawnienia do korzystania a ta­
kiego właśnie biletu. Stanisław W. 
nie rozpoznał jednak w oskarżo­
nym owego 
jąc, te był 
do Henryka

Mężczyznę ____ ___________ , ..
ciemnym ubraniu 1 o ciemnych 
włosach, skręcającego z ulicy na 
ścieżkę, na której zamordowana 
została Jadwiga Z., widziała rów­
nież Sabina S. wracająca późnym 
wieczorem 22 lipca 1965 r. s mę­
tem do domu. Z uwagi na ciem­
ności, świadek nie zdołała mu się 
dokładnie przyjrzeć.

Duto znaczenie w toczącej etę 
sprawie miały zeznania Elżbiety 
N., córki ofiary zabójcy kobiet. 
Stwierdziła ona, te jej matka u- 
dawała się do pracy zawsze z tor­
bą gospodarczą, w której noiiła 
portmonetkę. Torba ta została zra 
bowana przez mordercę. Spośród 
trzech okazanych Elżbiecie N. 
portmonetek wskazała ona bez wa 
hanla na oznaczona numerem 2, 
mówiąc: — to jest nasza portmo­
netka, znam ją dobrze, nieraz u- 
ż y wał am jej, robląe zakupy.

W rozprawie sarządzono przer­
wę do U bm.

W referacie przewodniczącego 
WKKP, członka Sekretariatu 
KW PZPR tow Rudolfa Juzka, 
jak również w dyskusji główną 
uwagę skoncentrowano na roz­
wijaniu kompleksowych działań 
podporządkowanych wzmacnia­
niu klimatu wysokiego zaanga­
żowania i współodpowiedzialnoś­
ci wszystkich członków partii za 
pełna realizację programu spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju 
województwa. Pogłębianie pra­
cy profilaktyczno-wychowaw­
czej, umacnianie w OOP i POP 
atmosfery wspólnej odpowie­
dzialności za nostawv i postępo­
wania członków i kandydatów 
PZPR, za wyzwalanie inicja­
tywy i wzrost zaangażowania o- 
raz wysokiego uznania dla do­
brej roboty, szczerości i bezkom- 
promisowości — oto nadrzędny 
kierunek prac wszystkich ogniw 
kon4roli partyineu

Podczas obrad zabrał ełos 
zastępca c'tonka B’ura Poli­
tycznego KC. I sckre‘a,rz KW 
PZi’R tow. Zdzisław Grudzień 
podkreślając wysoka odpowie­
dzialność, jaka spoczvwa na 
kom’siach kontroli partyjnej 
w d’ierGinic podnoszenia sku­
teczności działań ideowo-wy- 
chowawczych, w rzetelnej l 
bezpośredniej pracy z ludźmi, 
którzy deevduia o coraz wyż­
szych wynikach uzyskiwanych 
w twórcze4 realizacji Uchwa­
ły VI Z;azdu partii.

Na ‘le efektów pracy i wy- 
n!ków uzyskanych w ciągu ml 
nionych 4 lat. I sekretarz KW

W Genewie zakończył prace 
komitet przygotowawczy do 
konferencji, która ma rozpa­
trzyć funkcjonowanie układu 
o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. W pracach komitetu 
uczestniczyły delegacje 32 
państw.

Komitet zaaprobował projekt 
procedury prawnej zbliżającej 
się konferencji, ustalił zasady 
uczestnictwa państw-obserwa- 
torów w konferencji i tryb 
podejmowania przez nią u- 
chwał. W czasie obrad komi­
tetu dokonano wymiany po­
glądów w sprawie charakteru 
1 treści dokumentów końco­
wych, które będą przyjęte 
przez konferencję.

Konferencja panstw-uczestni 
ków porozumienia o nieroz­
przestrzenianiu broni jądro­
wej, odbędzie się w Genewie 
I maja 1975 r.

Przed konferencję 

na temat 
n lerozp rz estrz e nia n la 

broni jqdrowej

agi poświęceniu - 
młodego pokoleń 

spotkania op0 .

planowania obu krajów w za­
kresie wzajemnych dostaw w 
latach 1976 — 1980 surowców 
kompletnych obiektów, maszyn 
i urządzeń, 
spożywczych 
wych artykułów 
Przedyskutowano wiele proble­
mów związanych z kooperacją 
i specjalizacja prodikcji. oce­
niono, ze uzgodnione dotych­
czas wzajemne dostawy są wy­
razem dalszego pogłębienia pol­
sko-bułgarskiej współpracy gos­
podarczej i stwarzaia możli­
wości całkowitej realizacji usta­
lonego przez kierownictwa 
partu i rządu PRL i LRB w 1972 
roku programu podwojenia w 
latach 1976 — 1980 obrotów to­
warowych w stosunku do bieżą­
cego pięciolecia, to jest — osiąg­
nięcia kwoty co najmniej 2 mi­
liardów rubli

Realizowane będą również za­
dania osiągnięcia wysokiego u- 
działu przemysłu elektromaszy­
nowego w ogólnych obrotach 
wzajemnych dostaw. W wyniku 
przeprowadzonych rozmów przy­
jęto szereg postanowień umożli­
wiających zakończenie w pierw­
szym kwartale 1975 r. prac nad 
koordynacją planów rozwoju 
społeczno-gospodarczego PRL i 
LRB na przyszłe pięciolecie.
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Bliskowschodnia 
podróż sekretarza stanu 

USA

WARSZAWA (PAP) 
JAK informuje rzecznik 

prasowy rządu — 14 bm. 
odbyło się kolejne posie­

dzenie Prezydium Rządu, na 
którym rozpatrzono przygo­
towany przez komisję partyj 
no - rządową program wy­
korzystania energii atomo­
wej w społeczno - gospodar­
czym rozwoju kraju. Reali­
zacja programu stanie się 
istotną dźwignią postępu w 
gospodarce, spowoduje bo­
wiem unowocześnienie licz­
nych jej gałęzi oraz wielu 
dziedzin życia.
Program zakłada przyspieszo­

ny rozwój wybranych działów 
atomistyki, a przede wszystkim 
budowę elektrowni jądrowych, 
zastosowanie reaktorów jądro­
wych w procesach przeróbki wę 
gla kamiennego i metalurgicz­
nych oraz wdrażanie techniki ją 
drowej w przemyśle, rolnictwie, 
geologii, medycynie i biologii.

Konieczność rozwijania energe 
tyki jądrowej podyktowana jest 
z jednej strony szybko rosnącym 
zapotrzebowaniem gospodarki na 
energię elektryczną, z drugiej 
zaś — wymogami racjonalnego 
użytkowania węgla, względami 
transportowymi oraz ochrony na 
turalnego środowiska człowieka.

Jak się przewiduje, pierwsza 
elektrownia jądrowa zostanie u- 
ruchomiona około 1983 r. Pro­
dukcja energii elektrycznej w 
elektrowniach jądrowych stano­
wić będzie w 199(1 roku około 
13 proc, całej produkcji krajo­
wej, zaś w 2000 roku — około 
40 proc.

Program rozwoju atomistyki 
będzie realizowany w ścisłej 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 Innymi krajami 
RWPG-

Akceptując przedłożone kierun 
ki wykorzystania energii atomo­
wej w gospodarce, Prezydium 
Rządu postanowiło, że będą one 
stanowić podstawą ab ujęcia te­
go problemu w przyszłym planie 
8-letnlm oraz w planie perspek­
tywicznym do 1990 r.

Z kolei Prezydium Rzadn, kie­
rując się wytycznymi XV Ple­
num KC PZPR w »prawie dalszej 
poprawy wyżywienia narodu i 
rozwoju rolnictwa, powzięło Saa­
rem postanowień o Istotnym zna­
czeniu dla usprawnienia zarządza­
nia rolnictwem I wzrostu jego 
produkcji. I tak, nadano Mlnlster-

Prowokacje Izraela 

wobec Libanu
Kanonierki Izraelskie po­

nownie wtargnęły w czwartek 
na wody terytorialne Libanu 
i ostrzelały lodzie rybackie. 
W tym samym dniu izraelski 
śmigłowiec wojskowy wtar­
gnął w obszar powietrzny Li­
banu w pobliżu miasta Sajda. 
Ciężka artyleria izraelska o- 
strzellwała libańską wioskę 
Ajta-Asz-Szaab.

Spotkanie K. Waidheima 

z królem Fajsalem
Sekretarz genera’ny ONZ, 

Kurt Waldheim zakończył 2- 
dniową oficjalną wizytę w A- 
rabii Saudyjskim i w piątek 
rano odleciał do Abu Zabi, abv 
odwiedzić Zjednoczono Emira­
ty Arabskie. Podczas pobytu 
w Rijadzie sekretarz general­
ny ONZ przeprowadził rozmo­
wy z politykami saudyjskimi 
na temat kryzysu blisko­
wschodniego i światowej sytu­
acji gospodarczej. Został on 
też przyjęty przez króla Faj- 
sala.

W skrócie
* Mistrzami Śląska w slalomie 

gigancie zostali Maria Piętoń i Ro­
man Derezlński (AZS Zakopane) 
Triumfowali oni również w dwu­
boju alpejskim.

Sytuacja w Erytrei
Agencja Reutera doniosła 

bez ujawnienia źródła tej in­
formacji, te w nocy z czwart­
ku na piątek secesjoniści ery- 
trejscy przebrani za żołnierzy 
etiopskich uwolnili z więzie­
nia w Asmarze ok. 1000 więź­
niów politycznych 1 przetran­
sportowali ich w bezpieczne 
miejsce.

W podobny sposób secesjo­
niści mieli uwolnić 270 więź­
niów politycznych z zakladu 
karnego Adi Quala położonego 
70 km na południe od Asma- 
ry. Etiopskie źródła oficjalne 
na ten temat milczą.

W 1S7I roku młodzi Kubań- 
ezycy będą gospodarzami 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży I Studentów. Zadecydo­
wał o tym międzynarodowy 
komitet przygotowawczy tej 
Imprezy, który w dniach 12 — 
14 bm. odbył inauguracyjne po 
siedzenie w stolicy NRD, Ber­
linie — miejscu poprzedniego 
festiwalu. W skład komitetu 
przygotowawczego weszła rów­
nież Federacja Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol 
Sklej. Z uczestnikami posie­
dzenia, reprezentującymi 77 
organizacji młodzieżowych z 
S0 krajów oraz wszystkie mię­
dzynarodowe organizacje mło­
dzieżowe, spotkał się I sekre­
tera KC SED, Erich Honecker.

woj. katowickiego
W dniach od 11 do 14 

br. w województwie katow^, 
kim przebywali członkowie 
mowę] podkomisji Prze n»- 
cięzkicgo. Podczas pobytu w 'oI1) 
szvm regionie wizytowali 
huty: „Baildon”, „BatorvL >• 
rian”, „Bobrek”, „Pokój”, ••'ť-e 
będy” 1 „Ferrum”, interesuj 
się problematyką moderní1 
1 rekonstrukcji technicznej -j 
kładów, a także zagadnień! 
związanymi z ochrona jä». 
ska 1 warunkami pracy

W płatek w czasie spotka^, 
w Zjednoczeniu Hutnictwa g 
laza i Stali omówiono wvnij4 t 
selskiej wizyty i przedysk'1 
no kierunki modernizacji ' ojez 
woju metalurgii żelaza w w 
wództwie katowickim. .(jan)

noKř'
• Reprezentacfa Polski ,

ju na trawie rozpoczęła 1
po Indiach od remisu z rep 
tacją wojska Indyjskiego
• Zawodnik Finlandii»

Ikola triumfował w indy^;^ 0 
nym biegu na 20 km sen^ipipO1.’ 
mistrzostwach świata w b* 8 p8* 
rozgrywanych w Antersel^^gprjj 
sza kolejność: 2) Kruglow ' r 
Saira (Finlandia). Najlepsi 
laków, Ludwik Zięba UP1B 
się na 10 miejscu ^yll
• Polscy zawodnicy

swój udział w mistrz0 P 
świata w tenisie stołowym 
wanych w Kalkucie na II r,_ c . 
W tej fazie odpadli Dan° „oO 
lińska, która przegi ała z 
Yokota 0'3, zaś Zb. Frączy*| f (• 
Nigeryjczj kowi w Babatut"*  .

12

Poselska wizyt3 
w hutach

greckim udała Mg delegacja 
Greków cypryjskich i Glafko- 
eem Klerldisem i ministrem 
spraw zagranicznych, Joanniaem 
Christofidesem. Delegacja ta li­
da się potem zapewne do No­
wego Jorku.

Przywódca Turków eypryjsklch, 
Rauf Denktasz, spotkał si» 12 bm. 
s przedstawicielami prasy, gdzie 
szczegółowiej sprecyzował swoje 
stanowisko w związku s dekla­
racją o utworzeniu „federalnego 
państwa tureckiego Republiki cy­
pryjskiej”. Podkreślił, te nie sta­
nowi to jednostronnej deklaracji 
niepodległości, gdyż nie chodzi tu 
o nowy rząd, ani nowe państwo, 
lecz jedynie — Jak to określił — 
o „nową formę autonomiczne) ad­
ministracji” w sektorze tureckim 
wyspy.

Rzecznik tureckiego MSZ ogło­
sił w piątek oświadczenie, które 
stwierdza, ta „Turcja popiera kon 
tynuowanie rozmów między spo­
łecznościami na Cyprze”. Rozmo­
wy takie powinny obejmować ta­
kie problemy, lak „kompetencle 
rządu centralnego, granice federal 
nego państwa 1 sprawy humani­
tarne”.

Po ogłoszeniu deklaracji Tur­
ków cypryjskich przebywający 
w Izraelu amerykański sekre­
tarz stanu Henry Kissinger o- 
śwladczvł, że Stany Z’ednoczo- 
ne „nadal uznają rząd cypryj­
ski za jedvnv legalny rząd na 
wyspie 1 nadal respektują su­
werenność, niepodległość 1 In­
tegralność terytorialną Cypru”. 

W trakcie obrad zabrał róW' 
niez glos tow. Stefan MisiasZelt! 
który wysoko ocenił dorobek 
kierunki ideowo - wychowawc2, 
go działania katowickiej 
wódzkiej Komisji Kontroli Par,j 
tyjnej. Następnie przedsta*̂  
szeroki zakres działań podejm0' 
wanych przez Centralną Koń11' 
sję Kontroli Partyjnej wynik*'  
jących z dokumentów XVI 
num KC PZPR. Coraz lepsze 
wiązywanie się ogniw Koinl*̂  
Kontroli Partyjnej ze statuto*  
wych obowiązków, prowadzeń1 
bezpośrednich sondaży 1 bao*"  
na temat działalności partyjne| 
w sferze realizacji programu 
konsekwencji w urzeczywistni*'  
niu podejmowanych uchwał ** 
podkreślił przewodnicz*̂  
CKKP — dobrze służy podnos*  
niu poziomu jakościowego ***'  
regów partyjnych, umacnia®1 
autorytetu całej partii.

Na piątkowym posiedzeniu 
wołano również zespoły orze!**'  
jace i problemowe, skonkrety* 0* 
wano formy współpracy » 
nrsiami terenowymi i 
uchwałę wytyczającą kierun*,  
działania na najbliższą kad* 0' 
cję.

Powołano Prezydium 
w składzie przewodniczący 
tow. Rudolf Juzek, zastęp" 
przewodniczącego — tow, to*.  
Reinhold Klasik, Tadeusz TW* r 
dokęs, Mieczysław Han*n  ’ 
Członkowie Prezydium — 
tow. Franciszek Bednarowlcz» 
fia Bytomska, Władysław H*',  
man, Zygmunt Kucharski, "Ł 
szard Lenk, Andrzej Nawr®0 
1 Antoni Wojda.

/a/ca pogoda?
Nachmurzeni» duże 1 opady 

inlegu, na południu początkowo 
deszczu ze śniegiem. Od północy 
postępujące do centrum kraju 
większe przejaśnienia 1 rozpogo­
dzenia. Temperatura od minus 2 

2 na pohi- 

Zmarl Roman Gesiitó
WARSZAWA

14 lutego 1975 r. zmar! 
szawie w wieku 71 lat 
Gesing, zasłużony działacz jonflt 
wy i państwowy, byłv c?nlstfř 
władz naczelnych ZSL i 0,1 ^(1«' 
leśnictwa i przemysłu drze 
go. W okresie międzywoje 
działacz ZMW „Wici” 1 ril*  
Rzeszowszczyźnie, uczestm*  jj, 
ehu oporu w czasie 
więzień hitlerowskich .° jpii11’ 
koncentracyjni ch w OśwK0 j 
Oranicnburgu, Sachsenh»ua 
Buchenwaidzie. jít»*'

Za zasługi dla kraju ? 
czonr został Orderem 
czych Polski Ludowej, 
Sztandaru Pracv I klasr, gt' 
żem Komandorskim Order® 
rodzenia Polski i innrm*  ^7' 
kimi odznaczeniami pań^t" 
mi. .

MOSKWA (pAř> 
W piątek 14 bm., po tr,<C^ 

dniach obrad, zakończyła 
Moskwie pierwsza konferenci 
ministrów oświaty krajów 
listycznych. Wzięli w nie) . 
•dział 'działacze oświatowi z ® p, 
garii, Czechosłowacji, KRL^Lt' 
Kuby, Mongolii, NRD, 
Rumunii, Węgier, DRW 1 
którzy poinformowali się 
jemme o rozwoju szkolnictwa 
swych krajach i o progra^ 
doskonalenia svstemu szkolne» 

Wiele uwagi poświęcono , 
chowaniu 
Uczestnicy --- ----- -, .
dzieli się za rozszerzeń1 
współpracy uczonych i Pe“a®ji, 
gów krajów socjalistyczni'^ 
Nakreślone zostały perspekt? 
wielostronnych kontaktów 
lata 1976—1980,

PZPR scharakteryzował węzlo 
we zadania jakie przypadają 
w udziale WKKP w dziele re­
alizacji programu wypracowa­
nego przez XIV Wojewódzką 
Konferencję Sprawozdawczo- 
Wyborczą. Wynika stąd po­
trzeba podejmowania szczegól­
nie wnikliwych i rzeczowych 
analiz, kolektywmego zastana­
wiania się nad tym w jaki 
sposób rozwijać i upowszech 
niać wszystkie te formy pra­
cy, które warunkują osiąganie 
wysokich, ponadprzeciętnych 
wyników. W kontekście bardzo 
pomyślnego wykonania zadań 
za styczeń I sekretarz KW 
PZPR podkreślił ogromną do­
niosłość dalszego rozwijania 
ruchu równania w górę, upo­
wszechniania wzorców przo­
downictwa, wskazał na po­
trzebę kontynuowania i wzbo­
gacania partyjnych działań na 
rzecz jeszcze efektywniejsz.ego 
wykorzystania wiedzy i kwa­
lifikacji ludzi, a także czasu 
i zasobów materiałowych. Słu­
ży temu cały zespół działań 
podejmowanych przez instan­
cję i organizację wojewódzką 
w doskonaleniu kryteriów o- 
ceny załóg, sztabów kierowni- 
fzych, z.akładów 1 branż, od­
działujących bezpośrednio na 
kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich.

Z prac Prezydium Rządu
liillliliiihg.IülillillliiiilÄlio.I.Äiiläcih.ilHlllli.iiiilllllllllillilii.. .> I .. u.iliililllilHilllllllWI

hawańskim minister spraw za­
graniczny ch Kuby Raut Roa.
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Wydzlał montażu Dąbrowskiej Fabryki Obrabiarek. Od lewej: Ryszard Moi - 
elektryk, Tadeusz Kubat i Maciej Gry] - ilusarze.

Obsługa walcarki—zgniatacz w Hucie im. F. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej. Od lewej: Leszek 
Cichy, Adam Fornalski i Alfred Aksamit.

-Jiybuna Robotnicza" rozmawia z I sekretarzem KM PZPR w Dqbrov.ie Górniczej !cw. JÔZEÏTM POFCZYK'EM

„TR": — XIV Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza postawiła przed organi­
zacją partyjną naszego woje­
wództwa, ambitne, jakościowo 
wyzsze zadania, z których naj­
ważniejszym staje się utrzyma­
nie i przyspieszanie tempa reali­
zacji planów produkcyjnych 
ostatniego roku 5-latki. Szcze­
gólne znaczenie dla dobrego fi­
niszu ma dalsza poprawa gospo­
darowania na każdym stanowi­
sku pracy. Jaki jest udział 6,5 ty­
sięcznej dąbrowskiej organizacji 
Partyjnej w urzeczywistnianiu 
tych zamierzeń?

TÇ»w. JOZEF POPCZYK: - Zakłady 
y'ajdujace się na terenie naszego 
ilasta wzbogacają co roku kraj o

stania Materiałów filii Politechniki 
Śląskiej i innych placówek badaw­
czych woj. katowickiego.

„TR”: — Wiele się mówi o 
drugiej młodości starjch zakła­
dów. Wymiana maszyn, moder­
nizacja całych wydziałów, wpły­
wa na zwiększenie potencjału 
wytwórczego. Ta skomplikowana 
operacja przebiega stopn owo i 
to niejako w biegu, bez przery­
wania produkcii?

Tow. JOZEF POPCZYK; - Moder­
nizacja starych zakładów zwłaszcza w 
bieżącej 5-latce stała się u nas 
procesem ciągłym ma ona liczne 
aspekty gospodarcze i społct zne No­
we, wydajniejsze technologie przyczy- 

Zawadzki” skrócono o 11 miesięcy. 
Efektem tych wysiłków jest zwięk­
szenie w\ dobycia węgla w roku bie­
żącym o 500 ton na dobę. Za dwa lata 
odmłodzona kopalnia podniesie wydo­
bycie o 40 proc. Trwają prace mo­
dernizacyjne w Zakładach Wyrobów 
Metalowych. W Dąbrowskich Zakła­
dach Naprawczych PW kończy się bu­
dowę nowej, wydajniejszej odlewni 
Również w Hucie im. Dzierżyńskiego 
rozpoczęto w listopadzie ub. roku mo­
dernizacje walcowni zgniatacz. Roboty 
są zaawansowane i zakończy się je 
wcześniej niż planowano Chcemy aby 
proces modernizacji tej znanej huty 
przyspieszyć i prowadzić tak przy­
kładnie jak dotychczas.

DFO wykona zadania o 30 oroc. wyż­
sze. Modernizacja umożliwiła także 
wcześniejsze podjęcie wytwarzania 
obrabiarek sterowanych numerycznie, 
a to oznacza rozwój eksportu maszyn, 
które zdobyły sobie rynki światowe. 
W 1975 r. 80 proc, produkcji fabryki 
trafi do odbiorców zagranicznych. 
Prziz dozbrojenie naszego przemy-łu 
wzrośnie udział D ibrowy Górniczej w 
ogólnym dorobku województwa kato­
wickiego i całego kraju, a to stanowi 
jedną z ambicji załóg robotni' zych.

„TR": — W szybkim tempie 
zrrr'etiia się samo miasto. Pow­
stałą nie tylko nowe osie la, 
lecz również zaplecze tmunMne 
i handlowo-usługowe. Wygląd

mMask snswk niw
S# «smS® mm*

ulic 1 dzielnic 73-tyslęcznego 
ośrodka staje się inny z miesiąca 
na miesiąc.

Tow. JOZEF POPCZYK: — Gene­
ralnie można powiedzieć, ze budowa 
pobliskiej huty „Katowice”, przyspie­
szyła prace nad unowocześnianiem 
miasta V« iększosć domów, jakie odzie­
dziczyliśmy stanowiły budynki bez 
kanalizacji. Trzeba było nadrabiać 
wieloletnie zaniedbanie, poszerzać uli­
ce, dozbrajać teren, modernizować 
mieszkania Stara zabudowa obejmuje 
jeszcze 40 proc, całości. Obecnie trwa 
przebudowa starych dzielnic i cen­
trum. W ten sposób Dąbrowa otrzy­
mała trasę K—D. Głównym placem 
b tdowy stanie się w najbliższym cza­
sie ul. Florowska, którą prowadzić 
będzie linia tramwajowa łącząca Sos­
nowiec i Dąbrowę Górniczą s hutą 
„Katowice".

Ważnym problemem je«t budowa 
mieszkań, zarówno dla pracowników 
przyszłej huty, jak i załóg starych za­
kładów. Osiedle dla huty „Katowice” 
powstaje w dzielnicy Gołonóg, jak 
również w obrębie ul. Florowskiej, 
jednocześni buduje się osiedla Re­
den, Mydlice, z myślą o miesz­
kańcach miasta. W bieżącym ro­
ku przybędzie nam 1500 miesz­
kań, nie zaspokoi to wszystkich 
potrzeb, stąd konieczność wykorzy­
stania wszystkich rezerw i możliwo­
ści, aby zwiększyć liczbę oddawanych 
izb. Wymagać to będzie dozbrojenia 
technicznego przedsiębiorstw budow- 
lano-remontowych. Na poprawę wa­
runków mieszkaniowych wpływa tak­
że modernizacja starych lokali. W 
1974 r. zmodernizowano 1511 izb, Ich 
liczba ulegnie w roku bieżącym 
podwojeniu. Z myślą o uciepłowienlu 
miasta buduje się kotłownie przy kop. 
„Gen. Zawadzki”, w dzielnicy Goło­
nóg oraz na zapleczu huty „Kato­
wice”. To będzie korzyść, jaką uzy­
ska miasto m. in. dzięki realizacji 
wielkiej inwestycji jaką jest huta, bo 
w praktyce gospodarczej powoli przy­
zwyczajamy się myśleć kategoriami 
bardziej ogólnymi, przekraczającymi 
bramy jednego zakładu, czy opłotki 
jednego miasta.

Nie sposób tu mówić o wszystkich 
działaniach organizacji partyjnej na 
rzecz poprawy warunków życia. Wy­
mienię najważniejsze. W tym roku 
przybędzie 9 placówek handlowo-usłu­
gowych. W budowie znajduje się przy­
chodnia lekarska na osiedlu Reden, 
realizacja drugiej na osiedlu Armii Lu­
dowej rozpocznie się niebawem. Pt 
nadto zamierzamy dobudować do Szpi­
tala Miejskiego pawilon na 150 miejsc, 
co doraźnie rozładuje ciasnotę. Bu­
du jem v wvtwórnię wędlin 1 dużą 
piekarnię mechaniczną. Coraz ener­
giczniejsze działania podejmuje miej­
ska instancja partyjna 1 władze 
administracyjne na rzecz ochrony 
środowiska. Trwa budowa oczyszczal­
ni ścieków, która będzie chronić po­
bliskie jeziorka i strumienie przed 
skażeniem. Wszystko to powinno spra­
wić, że w naszym mieście będzie się 
■ vło lepiej i wygodniej

„TR”: — Sukcesy produkcyjne 
zależą w znacznej mierze od no­
woczesnej techniki, lecz jak w 
każdej dziedzinie życia, najważ­
niejsi są ludzie, ich wiedza I zdol­
ności zawodowe, wysoka świado­
mość społeczna.

Tow. JOZEF POPCZYK: - Na 
umiejętnościach fachowych załóg, ich

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)~

f>Zr°by wartości 5,4 miliarda złotych, 
tydv /zjm przyrost produkcji pokry- 
TvvS1ę całkowicie wydajnością pracy. 
,,ę; 0 w ubiegłym roku górnicy kop. 
3] j11 Zawadzki" wvdobvli dodatkowo 
?VnVif'ecv ton w(;gla- a hutnicy ..Dzier- 
toii legc”’ nrzekaza1' 9 tysięcy 700 
3 t, ."'"yrobów walcowanych, ponad 
Zaj iS’ace ton surówki i 1 500 ton stali.

Odzieżowe przekazały na ry- 
toh ^dätköwo 10 tysięcy ubrań. Wy- 

h te wyprodukowano z zaoszczędzo­
na! .IYlater'a16w, co świadczy o wv- 
fpi?16! Poprawie gospodarności. W 1973 
0.6 U ^zemysł dąbrowski uzyskał o 
0Oj)1Dr°c niższy wskaźnik kosztów od 
^.Topolskiego; w ubiegłym roku 
2,5K*zr,'k ten uległ dalszej obniżce o 
sjenProc Dane te świadczą o podnie- 

n'u efektywności gospodarowania.
opferencja Wojewódzka wskazała 

rov konieczność przyspieszenia tempa 
rpi-°ty i polepszenia wyników ekono- 
tia ?nych Nasze załogi odpowiedziały 

to wvdajniejsza i jakościowo lep­
ił,'’ Pracą. W styczniu br. wydajność 
su horównanni do tego samego mie- 
8hi 8 I971* r. wzrosła o 10,5 proc. Pra­
ha ernV ®by tempo pracy i uzyskiwa­
ny? dyniimika bieżącego roku bvła 
to, ?Za niż w roku ubiegłym. Chodzi o 
’hysl Z leniejącego potencjału prze- 
efg,!°Weg° uzyskać Jak największe 
gr,<Tty' Wiele doświadczeń w poprawie 
ijjj O',f”'nośei ma na ^woim koncie 
„rjpw dużych zakładów. Np w kop. 
htzna ^awadzki" rozwinął się ruch 
Waą; °wników wzorowego gospodaro- 
szen-a’ W rezultacie uzyskano zmniej- 
nijk'î. Zquasów, mimo wzrostu pro- 
forr£n- Zamierzamy upowszechnić tę 
6^1 .e Partyjnego, organizatorskiego 
i »ania i wprowadzić indywidualne 
Pity P°i°we konta oszczędzania su- 

c W Przoel-'dv gosnodarki mate- 
o 1^°! I kadr chcemy poszerzyć 
e^.^łdad techniki, technologii i or- 

co pozwoli na uzy- 
całościowego obrazu I ułatwi 

On^j cenie tych wszystkich słabszych 
n. które osłabiała tempo. Oczvwi- 
Tpodzowna tu będzie pomoc nau- 

*cie T z nowo powołanego w mie- 
Tstytutu Efektywnego Wykorzy-

nlają się z jednej strony do popra­
wy efektywności gospodarowania, x 
drugiej, stwarzają lepsze warunki pra­
cy załogom. Tempo modernizacji jest 
wysokie, lecz chcemy je jeszcze przy­
spieszyć. Etap rekonstrukcji kop. „Gen. 

Szybkie efekty gospodarcze przynio­
sła wymiana parjku maszynowego w 
Dąbrowskiej Fabryce Obrabiarek, 
umożliwiło to nie tylko wzrost ilo­
ściowy produkcji, lecz także podnie­
sienie jej jakości. W tym roku załoga 

Dąbrowa Górnicza - 
miasto unowocześnia 
się i pięknieje Poza 

budową nowych osiedli 
i domów - którą 

znacznie przyspieszyła 
powstająca w pobliżu 

huta „Katowice” - 
przystąpiono do 

modernizacji starej 
zabudowy, która 

obejmuje jeszcze 40 
proc, całości. 

Zdjęcia: Z. Wieczorek

_ _ _
ňOSKQN^

kierowniczą
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TERENOWYCH I

Wpra .vdzie ani brygadzista Ewald 
Wróbel ani Rudolf Piguta nie maję 
wobec inżynierów żadnych komplek­
sów, ale jednak nie prrysz’oby im do 
głowy pójść do biira konstrukcyjnego 
i udowadniać, że z nowo zaprojekto­
wanym wyrobem jest coś nie w po­
rządku. Każdy b'qd w projekcie no­
wego wyrobu zauważa s:ę najłatwiej, 
gdy człowiek stoi przy obrabiarce i mu­
si rlowić się jak umocować jakąś tam 
częfć, a’bo jak uziiskać taki a nie inny 
k-rtalt. Zwykle wtedy sami zaczynają 
się zastanawiać, iak tę operację albo 
I cały wyrób ulepszyć. W takich sy- 
iuacach ne-az przychodziła im do 
g’oA'y myśl, że gdyby mieli choć oka­
zie porozmawiać z inżynierem w trak­
cie pracy pro ekłowej nad nowym wy­
robem. może uniknęliby niektórych po­
myłek?

W „Montanie" zastana­
wiali się nad tym proble­
mem nie tylko robotnicy. 
Inżynierowie, konstrukto­
rzy mieli nieraz okazję 
przekonać się, że rozmo­
wa z człowiekiem wyko­
nującym zaprojektowany 
przez nich wyrób pozwo­
liła uniknąć konieczności 
zmiany projektu. Od pew­
nego też czasu, w myśl 
zasady „łączmy teorię z 
praktyka” zaczęli praco­
wać wspólnie. I tak zro­
dziła się ciekawa inicja­
tywa.

„Montana” czyli Ślą­
ska Fabryka Narzędzi 
Górniczych nie należy do 
gigantów przemysłowych. 
W Zjednoczeniu ..Polmag” 
traktuje się ją jako za­
kład niewielki. Zatrudni® 
niewiele ponad 700 pra­
cowników. Co oznacza 
nazwa: „Montana”, wie­
dza doskonale górnicy i 
to zarówno w kopalniach 
węgla jak miedzi, soli i 
innych. Bo zakład ten jest 
jedynym w kraju produ­
centem wozów różnego 
typu: do przewożenia lu­
dzi, urobku, materiałów 
wybuchowych, drewna. 
Choć nie jest gigantem, 
aż 97 proc produkowa­
nych tutaj wyrobów mie­
ści się w grupie nowo­
czesności A. Skutecznie 
wygrywa z większymi od 
siebie rywalizację o pry­
mat w ilości składanych 
i zastosowanych w pro­
dukcji wniosków racjona­
lizatorskich. W roku 
ubiegłym pracownicy zło­
żyli 248' wniosków, a 
więc jak obliczył naczel­
ny inżynier, co drugi ro­
botnik zajmuje się ulep­
szaniem produkowanych 
przez siebie wyrobów. 
Takim wskaźnikiem, mo­
że pochwalić się niewiele 
zakładów. Lecz to nia ro­
dzi się samo.

Z rozmów z robotnika­
mi wynikało, że w czasie 
gdy rozpracowują jaki­
kolwiek problem, uspraw 
niają wykonanie konkret­
nego wyrobu, zawsze mo­
gą liczyć na pomoc któ­
regoś z projektantów. 
Takiego jak na przykład 
inżynier Berezka, który 
nigdy nie odmawia pomo­
cy, stara się udzielać fa­
chowych rad. Lecz w 
„Montanie" postanowiono 
bardziej racjonalnie wy­
korzystać zapał robotni­
ków do usprawniania no­
wych czy też już produ­
kowanych wyrobów. Oka­
zało się, że mogą w tym bardzo pomóc 
wprawdzie nie odkrywcze, ale jakże proste 
i skuteczne formy współpracy inżynierów 1 
robotników.

Spotkanie „otwartych głów"
A wszystko zaczęło się w czasie gdy w 

„Montanie" zainteresowano się Analizą War­
tości. Z zasadami tej nowej metody uspraw­
niania wyrobów zapoznali się najpierw inży­
nierowie, technicy i ekonomiści. Kiedy juz 
uformował się zespół, który miał ją wdro­
żyć do praktyki, poproszono któregoś dnia 
na jedno z pierwszych spotkań obu brygadzis­
tów Wróbla i Pigułę — najbardziej bodaj 
aktywnych racjonalizatorów w zakładzie. W 
salce konferencyjnej pojawili się tuż po skoń 
czeniu dniówki i zastali w niej kilkunastu lu­
dzi zażarcie o czymś dyskutujących. Począt­
kowo nie wiedzieli o co chodzi. Zdążyli tylko 
zorientować się, że dwaj inżynierowie i głów­
ny konstruktor inż. Władysław Saletnik oraz 
konstruktor wozu do przewożenia urobku 
bronią się przed atakami technologów i kie­
rownika produkcji Tłumacza dlaczego u 
podzespole zastosowali takie rozwiązanie a 
nie inne. Technolog wciąż pytał „czy nie 
można zastosować prostszego rozwiązania?"

Inżynier Arnold Breulich — główny tech­
nolog, wytłumaczył brygadzistom krótko o co 
chodzi. Okazało się, że zaproszono ich, jako 
specjalistów — praktyków, na zebranie zes­
połu analityków wartości który postawił 
przed sobą zadanie ub pszenia wozu sa mowy 
ładowczego typu „Granby”. Inżynier tłuma­
czył im wtedy, że jest to zespół, który sto­
suje przy rozwiązywaniu problemu nowi 
metodę, właśnie Analizę Wartości. Chodziło 
w niej o to, zęby szukając nowych rozwią­
zań konstrukcyjnych zwracać uwagę nie na 
sposoby rozwiązań lecz na funkcję jaką ma 
spełniać dany wyrób, podzespół lub jego 
część. Nieważne czy pierścienie labiryntowe 
osłaniające komorę łożyska przed zanieczysz­
czeniem zamocować tak czy inaczej. Ważna 
jest ich funkcja: chronią przed zanieczyszcze­

niem. Czy wobec tego muszą mieć aż taką 
grubość i wytrzymałość? Czy żeliwa z które­
go są robione nie można zastapic czymś in­
nym? Powinni podawać wszystkie rozwiąza­
nia jakie im tylko urzemkna przez mvśl.

Zespół analityków powiększył się więc o 2 
osoby, o dwóch robotników. Dziesięciu ludzi: 
naczelny inżynier, główny konstruktor głów­
ny technolog, konstruktor wyrobu, drugi pra­
cownik z działu technologicznego, -kierownik 
produkcji, dwóch ludzi z zewnątrz — nauko­
wiec z Akademii Ekonomicznej, inżynier z 
Przedsiębiorstwa Montażu Urządzeń Górni­
czych i ślusarze — Wróbel i Piguła, od tej 
pory raz lub nawet kilka razy w tygodniu 
zbierali się po pracy w salce i debatowali 
nad wozem „Granby".

Brygadziści początkowo zastanawiali się 
dlaczego ulepszają ten właśnie wóz. Fabryka 
produkuje 43 typy i 430 „typowymiarów”... 
Kierownik produkcji, inżynier Wiesław Wdo­
wiak podaje trzy powody — „Po pierwsze: 
jest to wóz przyszłościowy. W ubiegłym roku 
produkowaliśmy ich 350 a w bieżącym 930. 
Produkcję będziemy wciąż zwiększać, bo cze­
kają na nią kopalnie. Po drugie zbyt wysoki 
jest udział materiałów w kosztach produkcii, 
jest bardzo pracochłonny a po trzecie: robi­
my go na dokumentacji angielskiej. Dlaczego 
nie spóbować czy nie można czegoś ulep­
szyć?". Ostatni argument nie był wprawdzie

BARBARA MATHES

najważniejszy ale zadziałał, poruszył ich am­
bicję.

Zespół po raz pierwszy spotkał się w mar- 
C j yb- ,r°Ku. Po raz ostatni w lipcu. Już 
od kwietnia robotnicy w halach zaczęli za­
uważać, że co pewien czas wprowadza się do 
produkcji drobne zmiany. Zawsze ułatwiały 
m Prac3- sposób obróbki, skracały czas ope­

racji a niektóre nawet całkowicie wyelimi­
nowano...

W zespole analityków dzisiaj nie pamięta­
ją już, który z robotników rzucił myśl czy 
nie można by pierścieni labiryntowych z że­
liwa, które tak trudno zamocować, zastąpić 
na przykład innymi, choćby ze sztucznego 
tworzywa? Myśl chwyciła. Konstruktorzy od 
razu wyliczyli, że jeśli zrobi się Je na przy­
kład z tarnamidu, będą miały wystarczającą 
wytrzymałość itp. Ekonomiści wyliczyli, ze 
w ten sposób fabryka zaoszczędzi rocznie 120 
ton żeliwa co daje 3 min zł. Nikt wprawdzie 
nie wyliczył ile zaoszczędzi się wysiłku ro­
botnika, bo nie bardzo mogli zdecydować się 
w czym to mierzyć w straconej energii, kalo­
riach?

Pomysły sypały się gęsto. Piguła zapropo­
nował, aby zamiast drewnianych podkładek 
zastosować gumowe. Chwyciło. Poprawili w 
Tn sposób parametry Jakościowe, zaoszczę- 
izili cennego drewna.

Po pięciu miesiącach, po kilkudziesięciu 
godzinach spędzonych razem, zespół zakoń- 
zył pracę nad ulepszaniem wozu typu ,Gran- 

by,/ Wprowadzili 8 poważnych zmian. Obni­
żyli ciężar Jednego wozu o 99 kilogramów. 
Fabrvka na razie produkuje ich rocznie blis- 
ko 1000 więc zyskali w sumie 99 ton. Obniżyli 
pracochłonność przy Jednym wozie o niecałą 
godzinę — razy tysiąc — daje to 800 godzin. 
W złotówkach oszczędności sięgają pół milio­
na rocznie. I znów nikt nie wvliczal efektów 
• „ æ °a'° zastąpienie prac najbardziej ucią­
żliwych — dużo łatwiejszą.

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)
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^Autobus zostawiamy na przełęczy, z boku stożek Ochodzitej, oblany słońcem 
jak kryształowa głowa z cukru a powietrze tak czyste jak tylko może być o tej po­
rze roku w górach, gdy z Koniakowa widać jak na dłoni Tatry. Ale dalej trzeba 
iść już pieszo a raczej zbiec stromym stokiem w dół, gdzieś tam w dole przycup­
nęło parenaście chałup wioski ö dźwięcznej nazwie Laliki.

Przyjaciele Franciszka Burego - Józef Mitręgaa Edward Czyi 
obejściu.

Paweł Stec pracujq w jego

J
EDNI niosą łopaty inni kilofy, 
kurtki porozpinane, słońce 
parzy spocone twarze i chyba 
gazieś w połowie stoku sły­
szę słowa Czyża albo Marku- 
zela: — O, patrzcie, Francek 
juz nas widzi!.... — Jest, jest! 

— wykrzykują pozostali a ja wciąż nie 
widzę w dole żadnego człowieka, tyl­
ko parenaście dachów przysypanych 
śniegiem. I wreszcie gdy jesteśmy juz 
na rozległej polanie, pewnie jakichś 
ornych spłachetkach ziemniaczanej zie­
mi, gdv już nie ma śniegu — widzę 
czterdziestoparoletniego męzczyznę w 
futrzanej czapce, widzę już uśmiech na 
jego twarzy, ale przecież czegoś mi w 

...Paru mężczyzn, którzy tego dnia 
po skończonej robocie pojadą ze mną 
do Burego. Mitręga, ślusarz, w Kuźni 
parowej już 26 lat, pracowali obok sie­
bie z Burym. Franciszek Giecek, ślu­
sarz w narzędziowni, ówczesny I se» 
kretarz POP Kuźni, dziś członek Egze­
kutywy KP PZPR w Cieszynie. Wte­
dy wcale nie znał jeszcze Bure­
go. Roman Pohludka — 30 lat 
w Kuźni, wtedy szef Burego Pa­
weł Stec, elektryk, w Kuźni od prze­
szło 20 lat. Alojzy Hałat — mechanik 
w dziale gospodarczym, w Kuźni juz 
28 lat, zaczynał jako kowal, dziś pra­
cuje tu już jego syn. Edward Czyż, 
kiedyś w Kuźni, dziś jako ślusarz.

dził się tu, w Lalikach. Najpierw był 
pierwszym, jedynym robotnikiem u- 
strońskiej Kuźni, szedł stąd, z tego swo 
jego maleńkiego domu dobrą godzinę 
do Koniakowa na autobus. Często w 
zimie po pas w śniegu. Tu się ożenił i 
na skrawku ojcowizny pobudował dom, 
w którym 73 roku urodziło mu się 
czwarte i piąte dziecko (bliźniaki). W 
Kuźni powiedzą o nim tak: bardzo su­
mienny, zdyscyplinowany, wysoko 
przekraczał normę. Z 10-tonowego mło­
ta przeszedł na 5-tonowy, gdzie trzeba 
większej precyzji i dokładności. Ci­
chy. spokojny, małomówny, zawsze u- 
śmiechnięty dużymi szarymi oczami...

REPORTER- A na podwórku rwetes, 

Janek, Jola i Józek - dzieci Franciszka Burego.
Zdjęcia B. Kułakowski

tym momencie brakuje. Aha..., Oczy­
wiście, przecież ten człowiek powinien 
wykonać jakiś gest ręką, pomachać w 
naszym kierunku na powitanie...

REPORTER. Tego samego dnia rano 
w ustrońskiej Kuźni (przecież od nie­
dawna jest to Zakład nr 3 bielskiej 
FSM, ale od 200 lat mówi się tutaj 
Kuźnia) szef działu bhp położył przede 
mną opasłą teczkę ze „sprawą Fran­
ciszka Burego”. Kilkanaście stron ma­
szynopisu, zdjęcia z dnia 3 marca 1973 
r., oświadczenia, raporty...

Koman Pohludka (kierownik oddzia­
łu Kuźni parowej)- — Ja to panu wy­
tłumaczę, to bvło tak- zabezpieczenie 
na suwaku odcinającym było za niskie, 
ale dopływ pary odcięty, bijak był w 
najniższym poziomie, więc mogli wy­
mienić matryce, ale jak puścili parę 
to nim zmianowy doszedł do budki 
sterowniczej...

Pozostali (Mitręg*.  Brudny, Giecek, 
Stec, Hałat, Czy*,  Markuzel): — W 
dwóch słowach się tego me opowie, a 
na wszystko nie starczyłoby redakto­
rowi papierul

— Wojska 1 Frontu Białoruskiego, konty­
nuując natarcie, 11 lutego, opanowały waż­
ne węzły komunikacyjne i silne punkty opo­
ru niemieckiego na Pomorzu — miasta 
Wałcz oraz zajęły ponad 30 innych miejsco­
wości.

— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego sforso­
wały Odrę w rejonie na północny zachód od 
Wrocławia, przełamały silnie umocnioną 
obronę niemiecką na zachodnim brzegu rze­
ki i w ciągu czterech dni działań wdarły 
■ję w obronę nieprzyjaciela na głębokość 80
i szerokość 160 km. W toku natarcia woj­
ska Frontu opanowały miasta- Legnicę, Ści­
nawę, Lubin, Chojnów, Środę Śląską i Kąty 
Wrocławskie oraz zajęły ponad 500 innych 
miejscowości.

— Na południe od Katowic wojska radziec­
kie wyzwoliły Pszczynę, Dziedzice, Czecho­
wice, Zabrzeg, Goczałkowice.

• IV KRAJU I NA SWIECIE
— W Rzeszowie odbył się Okręgowy Zjasd 

Związku Nauczycielstwa Polskiego. Ns sjet- 
dzle podjęte uchwałę a kierunkach rozwoju 
Mkoinletwa.

— Na północny zacnod od Legiucy 
radzieckie kontynuowały natarcie i 
ponad loi) miejscowości. Wojska radzie^ 
okrążyły garnizon niepizyjacieiski w
go wie i rozpoczęły walki w celu jego ” 
kwiaacj:

— Wojska radzieckie zakończyły hkwl
cję budapeszteńskiego zgrupowania 
hitlerowskich i ostatecznie wyzwoliły 
dapeszt. t

— Oddziały 1 Armii WP toczyły u por czy” 
walki na Vi ale Pomorskim. W ich wyDł^( 
zajęły kolejne miejscowości, zamień1011 
przez hitlerowców w silne węzły obrony-

• IV KRAJU I NA $Wl£Cli

— W „Trybunie Śląskiej” ukazał sie
Rozgłośni Polskiego Radia w Katowicach j( 
obywateli polskich o wy pozy cze„ie wzß11-111^ 
darowanie płyt gramofonowych z nagrają j, 
polskimi w celu wykorzystania w progr-iD:,a 
radiowych. t

— „Iry fauna Śląska" ogłosiła tekst ustaW?.^ 
organizacji i zakresie działania rad n’r eg« 
wych oraz o kompetencji przewodniczą0®’ 
Krajowej Rady Narodowej.

• NA FRONlrf1*

— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego, 
nuując działania zaczepne na oŁlsZ^aiy 
Brandenburgu i Śląska, .15 lutego opan°w^ 
Zieloną Górę, Lubsko, Żary — ważne 
zły komunikacyjne i silne punkty °^ci- 
oraz zajęły ponad 150 innych miejsco^Lji-

— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego w/ jęó'* 
tacie koncentrycznego uderzenia
6 armii ogólnowojskowej i 7 korpusu 
chanizowanego gwardii spod Malczyc i T.jyJ' 
Śląskiej oraz 5 armii gwardii i 4 
sklego korpusu pancernego spod j,c53z 
zamknęły pierścień okrążenia wokół t.egO 
eego ponad 80 tys. żołnierzy wrocłaW51:^» 
zgrupowania wojsk niemieckich. Rozp?^« 
się wielka bitwa o Wrocław — nai^ie 
miasto-twlerdzę na ziemiach polskich "'gja' 
kończona wyzwoleniem stolicy Dolnego 
ska w dniu 6 maja. .t

• IV KRAJU I NA f
— Poseł nadzwyczajny ZSRR w Pary*0 

Bogomolow i minister spraw za tirai1 
Republiki Francuskiej Georges Bidault 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych Łgjta 
o sojuszu 1 wzaiemnej pomocy miedzy
a Republika Francuską.

Przewodniczący Rady Oddziałowej, Ot­
ton Markuzel — przewodniczący Rady 
Zakładowej, w Kuźni 30 lat, równą 
pięćdziesiątkę przepracował tu jego oj­
ciec.

Potem, juz po drodze zabierzemy w 
Głębcach Stanisława Jancza, szefa 
ZMS-u, młody, dwadzieścia parę lat, w 
Kuźni już 7, jest po nocnej zmianie...

A ilu ich powinno jeszcze być? Ilu 
się obrazi, ze na ten wyjazd nie zmie­
ścili się do autobusu, albo, że o nich 
sic me napisze?

Hałat: O pisanie nie chodzi, ludzie to 
robią nie dla pisania tylko dla mego. 
I jak się kiedykolwiek powie, że trze­
ba jechać do Burego, to nie ma tu ani 
jednego, kto by powiedział, ze nie, ze 
nie może.

REPORTER: Ci, którzy przyjechali 
pościagali już marynarki i swetry, 
słońce i śnieg o jakim można marzyć 
w Katowicach, jedni przenoszą bryły 
kamienia drudzy wykopują w rów- 
niuteńkim sznurku otwory pod meta­
lowe słupki ogrodzenia. Przypominam 
«obie to co powiedział mi rano Czyż 
Jak się tam jedzie, to się człowiekowi 
tak chce pracować, żeby rękami darł 
w ziemi. A Franciszek Bury kręci się 
zażenowany po swoim obejściu, chciał- 
bv coć podać, przytrzymać, przenieść, 
chce bvc wszędzie...

REPORTER: Franciszek Bury uro­

tarty, męskie twarde dowcipy, uwija­
ją się mężczyźni jak w ukropie... Sia­
dam z panem Franciszkiem w gościn­
nym pokoju jego domu i słucham te­
go co stało się 3 marca 1973 roku i te­
go co było potem 1 tego co Jest teraz.

Franciszek Bury: — Tego dnia prze­
cież nie zapomnę nigdy. Wstałem jak 
zawsze o 4.30, o 7 stanąłem przy mło­
cie. To się stało o 7.50. Z niejasnych do 
dzisiaj przyczyn młot opadł, pierwszy 
opatrunek załozył mi majster Ginter 
Brudny a potem z doktorem Walcza­
kiem i moim kolegą Józefem Mitręgą 
pojechaliśmy karetką do szpitala w 
Cieszynie. Tam byłem 14 dni.

REPORTER- (Dalszą opowieść rela­
cjonować będę na podstawie wypowie­
dzi szeregu rozmówców z Kuźni 
Ustroń):

Mitręga: — Nie zemdlał, to się wie­
rzyć nie chce, ze człowiek może być ta­
ki twardy. W karetce dwa razy zapa­
liłem mii papierosa a jak przyjecha­
liśmy to chirurg nie bardzo wiedział 
kogo ma brać pierwszego, bo obydwaj 
z doktorem musieliśmy wyglądać o- 
kropnie.

Markuzel: — Tego samego dnia już 
o godzinie 11 w południe w 5 osób po­
jechaliśmy do jego żony.

Zona Franciszka Burego- — Widzę z 
daleka idzie pięciu ludzi, a jeszcze nic 
mnie nie tknęło, dopiero jak zobaczy­

łam Janka, brata mojego męża, jak u- 
skakuje za ganek i płacze...

Brudny: — Pan sobie wyobraża tę 
naszą podróż do tego domu, aby tej 
schorowanej kobiecie pwiedzieć, ze jej 
mąz stracił obydwie ręce!

Zona: — I czy pan się dziwi redakto­
rze, ze zwyzywałam cały świat, ich, tę 
Kuźnię, wszystko, pan się dziwi?

Markuzel; — I co by pan powiedział 
na to, że równo po dwóch tygodniach 
Franek został wypisany ze szpitala, 
siadł w autobus i przyjechał do Kuźni?

Bury: — Ja jeszcze do dzisiaj czuję, 
że mam ręce, zginam palce... Ale ta 
świadomość, po raz pierwszy, ze ich 
napraw-dę nie mam. Potem zaraz zała­
twili mi Repty, zawieziono do Pozna­
nia, gdzie uczono mnie chodzić w pro­
tezach. Potem dowiedziałem się, ze dy­
rekcja fabryki przyznała mi etat go­
spodyni do pomocy przy prowadzeniu 
domu. Więc pojechałem z żona do dy­
rektora Dziopaka, zęby mu serdecznie 
podziękować, a on powiedział, ze kie­
dy tylko coś trzeba będzie, coś pomóc...

Pohludka: — A ta „nasza sprawa” 
zaczęła się wtedy, gdy Franek przyje­
chał któregoś dnia prosić, żeby mu 
zwolnić na parę dni szwagra i brata, 
którzy też u nas pracują, żeby mu po­
mogli przy fundamentach do nowego 
chlewa.

Giecek: Szczerze mówiąc, to mieliś­
my pretensje do Franka, że nie powie 
od razu, że ma jakieś kłouoty, że mu 
nie ma kto pomóc i zaraz się roznio­
sło no wydziale.

Mitręga: — Tvlko się zapytałem — 
chłopy, kto jedzie żebv Franckowi po­
móc przv fundamentach?

Markuzel: — O proszę (wyjmuje z 
kieszeni sporv notes), w listopadzie 73 
roku pojechało 22 ludzi. Przyjechaliś­
my- wcześnie rano...

Bury; — Mówi mi córka, tata, jakiś 
pochód do nas idzie!

Markuzel: — Pracowaliśmy ze 12 go­
dzin a z boku stali laliczanie i patrzyli 
sie co z tego bedzie. Wvkopaliśmv fun­
damenty. zazbroilt. zabetonować.

Bury: — Szum się zrobił w Lalikach. 
że tu się u Bureeo w niedziele pracuie. 
Ale do nikt z Lalik jeszcze do 
mnie nie przyszedł i nie zapytał czv mi 
czeeo nie trzeba.

Giecek: — Jak wieczorem popatrzy­
liśmy na tę zrobiona robotę, to aż 
przyziemnie się robiło.

Markuzel: — Potem nrzviechaliśmv 
w marcu 74 roku. Potem jeszcze raz w 
kwietniu Pvip no °5 ludzi Poszedł sza­
lunek. betonowe stronv. Zostało trochę 
specjalistycznej roboty i załatwiliśmy 
to tak- zwolnimv na paro dni paru fa­
chowców co noża kowalstwem umieją 
i ciesielkę i hvdraul’ke i elektrvkç a 
icb roboto zrobią koledzy.

Brudny: — Wt«dv na ten trzeci 1 
czwarty wvjazd to już bvło tvlu chęt­
nych, że sie ludzie zaczęli obrażać cze­
mu ich nie bierzemv. A przecież w 
pięćdziesięciu tu robić nie można.

Czyż: — Zaczęli do nas przychodzić 
ludzie z innych wydziałów, co Burego 
ani nie znali z widzenia. To tak roz­
dzieliliśmy robotę, zęby każdv mógł się 
na coś przydać. Ludzie z matrycowni 
zrobili specialne metalowe ogrodzenia 
w oborze Z elektromechanicznego me­
talowe okna.

Janycz: — My z ZMS-u zrobiliśmy 
części do metalowego ogrodzenia o- 
grodu.

Czyż: — Wszvstko mieliśmy ze sobą 
w autobusie i sprzęt i jedzenie, ale z 
Franckiem to trudna sprawa. Któregoś 
razu zabił cała świnię na poczęstunek.

Bury: — Redaktorze, a pan by spod 
serca nie dał. jakby tak panu przvszli 
ludzie pomóc za darmo, bez niczyjej 
pomocy, tak od siebie, serdecznie?

Markuzel: — W lipcu zeszłego roku 
1 w listopadzie pociągnęliśmy dalej — 
skończyliśmy obore, całą instalację, 
płvte na gumno i gnojownię, wodę 
światło. W listopadzie postawiliśmy le­
szcze cześć ogrodzenia, słupki, bramę, 
około 300 metrów. Zostało jeszcze zało­
żenie siatki. Wszystkie metalow-e rze­
czy wykombinowaliśmy ze złomu.

REPORTER- Mała przerwa, siadamy 
na papierosa w gościnnym pokotu pań­
stwa Burvch. Pan Franciszek siada 
przed niewielkim stoliczkiem do które­
go przytwierdzona jest szklana tablicz­
ka „Dar pracowników zakładu nr 3 
FSM". Jest to całe przemyślne urzą­
dzenie, przv którvm pan Franek może 
sie ogolić maszynka elektryczna, zapa­
lić papierosa. Przez rok ślęczał nad 
tym Alojzy Hałat.

Hałat: — Jestem prostym robotni­
kiem i dał mi się we znaki brak po­
trzebnej teorii, ale powiedziałem so­
bie, ze muszę temu człowiekowi po­
móc, lubię majsterkować, kombinować. 
Jeździłem z Frankiem parę razy do 
Poznania, przywieźliśmy stamtąd 2 pa­
ry protez, ale żadna z nich nie zdała 
egzaminu. Widz-ałem najlepiej jak jest 
bezradny i postanowiłem to właśnie 
zrobić.

Bury: — Najpierw była tylko ma­
szynka do golenia a teraz jest jeszcze 
specjalna zapalarka na papierosy przy­
gotowane w ustnikach. Jak mi to Loj- 
zek przyniósł to az mnie zatkało z ra­
dości.

REPORTER Idziemy z panem Fran­
kiem obejrzeć jego gospodarstwo; w 
chlewie 2 krowy i cielak, w oborza 
pełna automatyzacja. Na wiosnę w o- 
grodzie przybędzie krzewów. Potem 
jeszcze w kilkoro osób rozmawiamy o 
planach, jak by tu panu Franciszkowi 
powiększyć dom, jedni pokazują te z 
lewej, inni, ze w przód, na ogród, bo 
przecież miejsca mało na dużą rodzinę. 
Głowią się nad tym już od dawna, 
jakby to zorganizować a pan Bury u- 
śmiecha się z zażenowaniem, cieszy się, 
ale wie przecież, ile to będzie kłopotu. 
A tymczasem cała lewa strona ogro­
dzenia juz gotowa, słupki stawiane bez 
sznurka stoją jak na linii celowania. 
— A co pan myśli — słyszę jakąś uwa­
gę z tyłu — albo to robią fachowcy 
albo partacze.

Gdzieś za Zwardoniem znika słonecz­
na kula, mrozisko ciągnie z doliny, je­
szcze tylko biała Ochodzita świeci swo­
ją łysiną. Zona pana Franciszka nasta­
wia na piec olbrzymi gar na herbatę. 
Na łóżku lezą bezradnie położone 4 
plastykowe ręce. Jakby ktoś chciał 
głośno powiedzieć, ze tyle tych rąk a 
nie ma tych najpotrzebniejszych, swo­
ich.

I wtedy wchodzi do pokoju po ko­
lejnego panierosa pan Franciszek 1 
jakby słyszał te słowa, odwraca się do 
okna wskazuje ruchem głowy uwijają­
cych się na podwórku ludzi.

_  Niech pan popatrzy ile mam no­
wych, żywych rąk, pomocnych, życzli­
wych’ rąk ludzi, z którymi kiedyś pra­
cowałem.

Staje obok nas jego żona: — Nie mo­
gę sobie darować, że kiedyś, gdy przy­
szli tu po raz pierwszy z tą złą nowiną, 
tak ich skrzyczałam, jakby to była ich 
wina. Bo nigdy nie myślałam, że nie 
zapomną o Franku, o mnie, o naszych 
d z i (îcia.c h • • » •

A w Lalikach krążą pogłoski, te 
Bury siedzi na pieniądzach z odszkodo­
wania.

I
znów powrót ku górze, do 
wijącej się na zboczu drogi. 
Jeszcze z daleka widzę krzą­
tających się u Burego ludzi i 
jego samego w wysokiej 
czapce. I cieszę się z tego 
dnia również dlatego, że bę­

dę mógł napisać reportaż o ludziach, 
którzy w biedzie okazali się przyja­
ciółmi, a ściślej reportaż o rękach, 
spracowanych, zmordowanych, które 
mają jeszcze dość siły, bv W wolną nie - 
dzielę i w wolne popołudnie jechać tak 
daleko i stawiać komuś nowy dom.

A w lecie przyjadę tu jeszcze raz bo 
nan Franek zapraszał mnie przecież tak 
serdecznie na porzeczki z nowych krza­
ków.

Dotrzymując sojuszniczych zobowiązań, mimo wybitnie niekorzystnych warun­
ków meteorologicznych, Armia Radziecka i walczące u jej boku Wojsko Polskie, 
spiesząc z pomocą wojskom alianckim uwikłanym w ciężkie walki w Ardenach, roz­
poczęły strategiczne działania zaczepne, które swym zasięgiem objęły ogromne 
obszary północnej, centralnej, zachodniej i południowej Polski od Bałtyku do Kar­
pat i Sudetów, od Narwi, Wisły i Wisłoki po Odrę i Nysę Łużycką, 12 stycznia 
z przyczółka nad Sandomierzem uderzyły w kierunku na Częstochowę I Kraków
wojska 1 Frontu Ukraińskiego marszałka Iwana Koniewa. W ciągu następnych dni 
ruszyły kolejno na pozyc/e hitlerowców wojska 3 Frontu Białoruskiego gen. armii 
Iwana Czerniachowskiego, kierując główne uderzenie na Królewiec, 1 I 2 Frontu 
Białoruskiego marszałków Gieorgija Żukowa I Konstantego Rokossowskiego na 
Poznań I Elbląg. W pasie Karpat rozpoczęły natarcie wojska 4 Frontu Ukraiń­
skiego gen. armii Iwana Piętrowa. Obrona niemiecka została przełamana na ca­
łym 1200-kilometrowym froncie od Bałtyku do Karpat. Ofensywa zimowo-wlosenna 
1945 r. Armii Radzieckiej I działających w jej szeregach oddziałów I związków 
Wojska Polskiego w pamięci naszego narodu pozostanie jako ofensywa wolnoicl, 
której zawdzięczamy wyzwolenie reszty ziem Polski w jej historycznych, piastow­
skich granicach państwowych. W ciągu długich I krwawych lat okupacji na tę 
chwilę czekali i o jej nadejłcie walczyli Polacy.

Przedstawiamy dziś Czytelnikom w kronikarskim zapisie tamte dni - co się dzia­
ło na frontach, a także wydarzenia polityczne, społeczno-gospodarcze I kulturalne.
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— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego marsz. 
Iwana Koniewa, rozwijając sukcesy wywal­
czone w styczniu w ramach operacji san- 
domiersko-śląskiej, ruszyły z przyczółków 
na Odrze pod Ścinawą i Brzegiem do ko­
lejnej operacji zaczepnej, która przeszła do 
historii pod nazwą operacji dolnośląskiej. 
Głównym jej celem było rozbicie silnego 
zgrupowania wojsk grupy armii „Środek”, 
wyzwolenie piastowskich ziem Dolnego Ślą­
ska i południowych regionów Ziemi Lubu­
skiej oraz zdobycie dogodnych pozycji wyj- 

— Ministerstwo Pracy. Opieki Społaosnel J
Zdrowia zorganizowało daleko idącą 
dla jeńców i więźniów zwolnionych a obo* 0’
niemieckich. Ł

— W Łodzi odbyła się defilada jednostek w®J 
tka Polskiego. Defiladę przyjmował gen  ” 
roi Świerczewski.

*

— Rozgłośnia Polskiego Radia w Krako  
rozpoczęła swoją działalność. Takie w

***

wie odbyła sie uroczysta inauguracja radio*  
go węzła warszawskiego Polskiego Radia.
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— Wojska 4 Frontu Ukraińskiego, 
tynuując natarcie w terenie górzyrto-1**  

śclowych nad Nysą Łużycką do zadania roz­
strzygającego uderzenia na Benin i zwy­
cięskiego zakończenia wojny. W ciągu 17 dni 
operacji, od 8 do 24 lutego, wojska radziec­
kie, działając w trudnych warunkach tere­
nowych i atmosferycznych w uporczywych 
i krwawych walkach przełamały silnie 
ufortyfikowane pozycje obronne nieprzy­
jaciela oraz Dobiły główne siły jego wojsk 
broniących się na obszarach Dolnego Śląska 
1 Ziemi Lubuskiej. Zwycięskie armie radziec­
kie wyszły szerokim frontem nad Nysę Łu­
życką od jej ujścia do Zgorzelca 1 okrążyły 
dwa największe miasta — twierdze na Ślą­
sku i Ziemi Lubuskiej- Wrocław i Głogów

• IV KRAJU I NA SWIECIE
— W sztokholmskim czasopiśmie .,Expressen” 

ukazał się artykuł puswięcouy przyszłym kon­
ta n tom gospodarczym bzwecji z Polską. Pi- 
sauu w mm m. m.: „Ostatnie komunikaty ze 
wschodniego irontu powinny być pilnie czy­
tane przez naszą komisję aprowizacji. W ostat­
nich komunikatach czytamy takie nazwy, ja a: 
Bytom. Katowice, Królewska Huta, ba to zna­
ne dla nas nazwy miast — dostawców węgla. 
Uwalnia się także magistrala węglowa Śląsk — 
Gdynia a porty węglowe Gdym*  i Goańsk 
wchodzą w strefę bojową. W tych warunkach 
zaistnieje możliwość importowania węgla a 
Polski już w niedługim czasie. Jesteśmy prze­
konani, że tak my jak i rząd polski jest za­
interesowany stosunkami handlowymi między 
naszymi krajami".
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— Wojsk« radzieckie okrążyły nieprzyjacie­
la w Elolągu i przystąpiły do jego likwi­
dacji.

— Oddziały i związki 1 Armii WP toczyły 
zacięte walki na V, ale Pomorskim o miej­
scowości przekształcone w silne punkty 
oporu.

• W KRAiU I NA SWIECIE
— > Londýna nadeszła wiadomość o tra­

gicznej katastrof!« samolotu, którym współpra­
cownicy sekretariatu Churchilla lecieli z Lon­
dynu na konferencję trzech mocarstw na 
Krym. W katastrofie zginęło 17 osób.
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— Wojska > Frontu Białoruskiego, zła­
mawszy opór okrążonego nieprzyjaciela, 10 
lutego szturmem opanowały Elbląg — duży 
węzeł komunikacyjny i silny punkt oporu 
niemieckiego na prawym brzegu U isły, osła­
niający podejścia do Zatoki Gdańskiej.

— W Poznaniu i w Pile trwały walki z 
okrążonym nieprzyjacielem.

— Lewoskrzydłowe związki operacyjne 
2 Frontu Białoruskiego rozpoczęły działania 
zaczepne w ramach operacji pomorskiej. W 
toku operacji, która trwała do końca marca, 
wojska 2 Frontu wyzwoliły Pomorze Gdań­
skie i wschodnie regiony ziemi koszaliń­
skiej.

• IV KRAJU I NA SWIECIE
— er dwudziestą piątą rocznicę zaślubin Pol­

ski s morzem ukazał się w „Rzeczypospolitej” 
artykuł wstępny, omawiający perspektywy Dol­
skiej gospodarki morskiej oraz przygotowań 
do objęcia we władanie 500 km wybrzeża,

— W Polskim Radio wi talii) ■ nrzed mtaro- 
fonem popularna pieśniarka Mira Zimińska, 
śpiewając wiele dawnych i nowych nieznanych 
piosenek.
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stym, szturmem opanowały Bielsko-Biała 
auzy w\zeł Kuiiiunusacj jiiy i simy , 
oporu me.miecKiL.gu ua illliuuku xuoiaw»* 1. 
Os ii a wy — uiaz wjzwuiay ponad <16 & 
nycn miejscowości.

• W KRAJU I NA ŚWIECA

— Ogłoszony został leski deklaracji 
wóacow lizech spr.ynuexzouych mucar3t,Z 
Zw.ązKu Kąazieckiego. s» lano w Zjednoczeni hj 
i Wielkiej Brytanu na Kiymie. Kozuzw ,j 
tej deklaracji omawiał szeroko sprawę Kral1 
Polaki.

1

— W Łodzi powstałą pierwsza po wojnie 
katorska Spółdzielnia Mieszkaniowa.
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— Wojska 1 Frontu Białoruskiego. 
mawszy opór okrążonego nieprzyjaciela. 
lutego opanowały Piłę — ważny węze^ 
munikacyjny i silny punkt oporu nienh 
kiego we wschodniej części Pomorza.

— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego, t3, 
tynuując działania zaczepne, zajęły na. 
rytorium Śląska. Nowe Miasteczko,
Sól, Szprotawę, Kożuchów, Złotoryję, gjl- 
i Strzegom, duze węzły komunikacyjne i 
ne punkty oporu niemieckiego, oraz 
ponad 200 innych miejscowości.

— Wojska 1 Frontu Ukraińskiego wyz^a)
liły obóz zagłady Gross Rosen (Rog°żnl 
na Dolnym Śląsku. f

— Żołnierze 1 Armii WP toczyli ci?ż^e 
walki w rejonie wsi Tarnówka na 
Pomorskim ze zgrupowaniem wojsk mein 
kich, któremu udało się wyrwać z ok^ 
nej Piły. Likwidacja przebijających sl® 
Kołobrzeg Niemców trwała do 17 lûtes

• IV KRAJU I NA
— „Robotnik" s dnia U lutego ianll.<ieJ  

tekst uchwalonego na konferencji jalt® tjil» 
oświadczenia Stalina, Roosevelta 1 Chur«    ” 
w sprawie Polski.

*
11
*i*3*
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ZGRYŹLIWEGO

Przedszkole dla dzieci pracowników kombinatu PGR w Kietrzu

Inż BRONISŁAW KANIA

wojsko-

ZIEMIA PRAŒW1TA
I ZASOBNA

EWA WANACKA

został

sporo

À

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

WOJEWÓDZTWO

min litrów ro- 
trzody chlew- 
których każda

ten ugruntowany 
to przede wszyst- 
obecni*  już tylko 
rozwijając nadal 
stało się zarazem 
uprzemysłowienia.

N
W)

O 
S w 'z

N

Teatr im. Jana Kochanowskiego w Opolu
Zdjęcia- ZYGMUNT WIECZOREK

IĘC do Jednej z fabryk chle­
ba i mięsa. Do Kietrza.

Droga biegnie do południo­
wego krańca woj. opolskiego, 
mijamy znakomicie zagospo­
darowane wsie, by wpaść 
wreszcie w krajobraz jakże 

odmienny. Po jednej i drugiej stronie szo­
sy ciągną się niezmierzone pola o jedno­
litych kulturach rolnych, uciekając aż po 
horyzont lekko pofalowanym terenem, 
na którym już zaczyna się zielenić ozi­
mina. Przez dobrą godzinę jedziemy mając 
stale ten widok przed oczami, a wszystko 
to należy do Kombinatu Kietrz. Powstał 
kombinat przed 10 laty.

Dyrektor kombinatu mgr inż. Aleksan­
der Marszałek ma naradę. Kombinat to 
nie sielska wieś, to prawdziwe wielkie 

przemysłówsoną. Była rezerwuarem 
roboczej, która stąd wyemigrowała na 
chód od Westfalii i Zagłębia Ruhry.

Styczniowa ofensywa w 1943 r. zastała 
Opolszczyznę dotkliwie zniszczoną, zruj­
nowaną, przez wieli miesięcy paliły Się 
opolskie miasta, zabytki architektury zo­
stały zrujnowane a istniejące tu zakłady 
przemysłowe obrócone w perzynę Taki 
był start ziemi opolskiej po wyzwoleniu

kombinatu to

zniszczoną kopertę z nadrukiem 
wym z 1 Armii a także kwadraty tkani­
ny z literą ,.P”, znoszone i zbrukane, któ­
re on i zona musieli nosić na rękawie gdy 
hitlerowcy doszli do władzy I wy -laga 
ciężki złoty Order Budowniczych Polski 
Ludowej. I osobiste życzenia noworoczne 
podpisane przez I sekretarza KC PZPR

i OPOLSKIE ’ ^ '

siły
za-

Krapkowicach, Fabryka Obuwia w Otmę- 
cie, Kombinaty Chemiczne w Kędzierzy-. 
nie i Blachowni, Zakłady Koksownicze w ' 
Zdzieszowicach, Fabryki Maszyn Rolni­
czych u’ Strzelcach Opolskich i w Brzegu, 
huta „Małapanew”- w Ozimku i huta w 
Zawadzkiem, Fabryki Cementu i Wapien­
niki — to iedvnie orientacyjne punkty to­
pograficzne w krajobrazie przemysłowym 
ziemi opolskiej. Niedawno oddano m. in. 
Fabrykę Silników Elektrycznych w Brze­
gu, elewatory zbożowe w Goświnowicach, 
„Bacutil” w Grodkowie, Wytwórnię „In­
ki” w Opolskich Zakładach Koncentratów 
Spożywczych w Opolu a w roku bieżącym 
oddane zostaną Fabryki Domów w Opolu 
1 Nysie, Cementownia w Strzelcach Opol­
skich, Zakłady Drobiarskie w Opolu, 
dwie nowe baterl*  koksownicze w Zdzie­
szowicach. Nastąpi też zmiana bazy su­
rowcowej w7 Zakładach Azotowych „Kę­
dzierzyn” a w trakcie realizacji są zakła­
dy aparatury chemicznej, zakłady mięsne, 
rozbudowa zakładów „Agromet” w Strzjl- 
cach Opolskich, elewator zbożowy w 
Kluczborku. Kluczborskie Zakłady Beto- 
niarsko-Zelbetowe, Zakłady Porcelitu w 
Tułowicach, chłodnia składowa w Opolu, 
Zakłady Wapiennicze itd.

Ta dynamika rozwoju przemysłowego 
nasila się. Już obecnie plan inwestycyjny 
czterech minionych lat przekroczony zo­
stał o 35 proc Już tylko we wspomnie­
niach starych działaczy okresu międzywo­
jennego odnaljzć można dawną rzeczywi­
stość tej ziemi- zacofanie, przeludnieni» 
wsi, emigracje zarobkowa do Westfalii, 
Każdv człowiek i jego kwalifikacje l;czą 
sie na wagę złota. A kwalifikacje idą w 
górę Opole do raz pierwszy w swej histo­
rii doczekało się 2 wyższych uczelni — 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej I Wyzszej 
Szkolv Inżynierskiej, która przekształci 
się w politechnikę. We wspamałym 
teatrze w Opolu, znana scena opolska 
znajdzie znakomite warunki pracy. Za­
mierza się utworzyć opolską scenę Opery 
Śląskiej oraz Operetki Gliwickiej. Nie­
zmiernie zash^oną placówką naukową 
Sest pracujący tutaj Śląski Instytut Nau­
kowy.

Zajrzyjmy jednak w te regiony dzia­
łalności ludzkiej, w której od dawna 
Opolskie ma dobrze ugruntowaną znako­
mitą markę, w której przoduje w kraju 
i nie tylko w kraju, zyskuje odznaczenia 
na wystawach i zawsze figuruje w ogól­
nopolskich uroczystościach dożynkowych 
na pierwszych miejscach. Pytanie — do­
kąd jechać? — jest tutaj dość istotne. Czy 
do rolników-farmerów, którzy po ciężkim 
dniu pracy kąpią się we własnych łazien­
kach i których w domu już nie cieszy te­
lewizor ale_. dzieła sztuki? Tak, są tacy. 
Gospodarują nowocześnie, są wykształce­
ni, bardzo zapracowani, społecznie ak­
tywni — prawdziwe drożdże nowoczes­
ności na opolskiej wsi. A może raczej do 
nowoczesnych kombinatów rolnych, wiel­
kich przedsiębiorstw, w których jak z 
taśmy schodzi mleko, mięso, masło, zbo­
że, może tam na żywym przykładzie, już 
istniejącym, już wysoko rozwiniętym zo­
baczymy przyszłość polskiego rolnictwa, 
a jeśli tak, to który z tych kombinatów 
wybrać jeśli już gospodarują na 20 proc 
areału ziemi w województwie?

przedsiębiorstwo. Zapoznają się zatem jak 
przystało na przedsiębiorstwo ze wskaźni­
kami. Prawie 8 tys. ha powierzchni. Plo­
ny wszystkich zbóż 42 kwintale w tym 
pszenicy 43 kwintale. Rekordowel Bura­
ków w ub. roku zebrano ponad 500 kwin­
tali z ha. O takich wynikach jeszcze nie 
słyszałam. Zebrano te buraki w trudnych 
warunkach atmosferycznych, ale zebrano 
m. in. dzięki temu, że samolotem z Pa­
ryża dostarczono części zamienne do 
dwóch francuskich kombajnów buracza­
nych, co sprawiło, że przez dłuzszy czas 
Kombinat Kietrz utrzymywał ciągłość ru­
chu aż dwu cukrowni, które cierpiały na 
brak surowca.

Bydła w oborach jest 5,5 tys. sztuk, 
produkcja mleka prawie 9 
cznie. Prawie 3 tys. sztuk 
nej, prawie 10 tys. kur z 
daje 233 jajka.

Warsztat mechaniczny 
prawie cała fabryka. W przedsiębiorstwie 
jest 217 ciągników, 22 kombajny zbożowe 
„Bizon”, 3 kombajny 6-rzędowe do zbio­
ru buraków cukrowych. Całość obsługi 
wykonuje się we własnym warsztacie 
mechanicznym. W tej chwili już wszyst­
kie maszyny gotowe są do wyjścia w po­
le. A w całym tym interesie pracuje za­
ledwie ponad 700-osobowa załoga. W se­
zonie gorących prac rolnych oczywiści» 
więcej.

Piechotą tu się nie chodzi. Nawet dzie­
ci do 6 szkół zbiorczych odwożone są 
i przywożone. Ponadto kombinat zapew­
nił im w tych szkołach świetlicę, gdzia 
dzieci pod kierunkiem nauczycieli odra­
biają lekcje. Opinia szkół: dzieci 
PGR-owskie mają najlepsze wyniki w 
nauce. W pięknym przedszkolu wyposa­
żonym nawet we własny basen kąpielo­
wy przebywają najmłodsze dzieci pracow­
ników kombinatu. Właśnie śpią w czy­
ściutkiej, kolorowej pościeli a w sąsied­
niej sali zabaw setki rozmaitych zaba­
wek. Przedszkolanka Zofia Jasińska, II 
sekretarz OOP w Kietrzu, chodzi na pal­
cach.

Trzeba się sporo najeździć, żeby dotrzeć 
do poszczególnych ferm i obór. W fermi» 
Langowo zastajemy głównego specjalistę 
młodego inżyniera Jerzego Guzikowskie- 
go i zootechnika Jadwigę Sztnider. 
W tych oborach przeciętnie otrzymuje się 
4.169 litrów od krowy. A czemuz te kro­
wy są bez rogów? Rogi — wyjaśnia mło­
da pani zootechnik — to wtórna cecha 
męska. Cielętom rogi się wyłuskuje i w 
ten sposób krowy stają się bardziej mle­
czne, mniej agresywne i mniej nerwowe. 
Nowo narodzone cielęta umieszczone są 
pod promiennikami, to takie zastępcze 
ciepło matki. W tym gospodarstwie jest 
809 sztuk bydła mlecznego i 1600 jałówek 
Pracują przy nich 74 osoby.

W innej fermie, gdzie rządy sprawuje 
zootechnik pani Halina Czechak ze szcze­
gólnym zainteresowaniem oglądamy kro- 
wv rekordzistki. Zresztą te obory dały w 
kombinacie najwyższą wydajność ml -ka 
— 4.611 litrów od krowy, ale Gwiazdula 
np. potrafi dać 8.400 litrów mleka o za­
wartości aż 351 kg tłuszczu. Prawdziwa 
fabryka mleka i masła. Brygidka nato­
miast dała 9.100 litrów mleka, ale o mniej­
szej zawartości tłuszczu. Nic zatem dziw­
nego, że każdą z tych setek krów traktu­
je się indywidualnie i indywidualnie 
karmi. Kryteria przydatności do obory są 
ostre. Korzysta się z opinii stacji mle­
czarskich, prowadzi wła pa obserwacją 
cieląt, przeprowadza się selekcję pod ką­
tem zdrowotności i jak mówi pani zoo­
technik „architektury wymierna i ładnie 
zbudowanych strzyków”, bo to z kol°i 
jest potrzebne dla prawidłowego dojenia 
przy pomocy elektrycznych dojarek.

Napatrzyłam się na krowy, na cielęta, 
na bukaty i jadę z pytaniami do dyrekto­
ra Marszałka, który jak wszyscy dyrek­
torzy PGR w woj. opolskim obok wy­
kształcenia posiada jeszcze odbyte prak­
tyki w Stanach Zjednoczonych i w Związ­
ku Radzieckim.

Pytanie moje brzmi: Od czego zależą te 
niewątpliwe sukcesy Kombinatu Kietrz?

UZ, jut zdawało się, is syp­
nie śniegiem i pouneje mro­
zem; juz popłoch zaczął si< 
szerzyć wśród pracowników 
MPO; już ze zgrozą zaczęli 
załamywać ręce dozorcy — 
ale, jak widać, wszystko 

skończyło się na strachu: zima znów 
w odwrocie, króluje plucha, wiru­
sy grypy hasają bezkarnie, lekarze 
i farmaceuci mają pełne ręce robo­
ty, natomiast spece od odśnieżania 
mogą rozwiązywać krzyżówki i grać 
„w oko", a dozorcy — beztrosko o- 
giądac program telewizyjny.

Skoro o dozorcach mowa, muszę 
powiedzieć, ze dziwna to zaiste 
funkcja, groźna i okryta mgłą ta­
jemnicy. Co właściwie należy do o- 
bowtązków tego funkcjonariusza 
administracji? Nikt tego dokładnie 
nie wie, i — co gorsza — nie śmie 
nawet tego dociekać. W domu, w 
którym mieszkam, gdy ktokolwiek 
z czymkolwiek zwróci się do dozor­
cy, zawsze otrzymuje tę samą, jas­
ną, klarowną "odpowiedź: — Pa­
nie! Do mnie?! To nie moja spra­
wa! .

W praktyce, zakres odpowiedzial­
nych zadań pana dozorcy sprowadza 
się zazwyczaj do zamiatania (dwa 
razy w tygodniu) i mycia (raz na 
tydzień) schodów i chodnika przed 
budynkiem, do wieczornej troski o 
moralność w klatce schodowej oraz 
do słownych utarczek z amatorami 
piwa, którzy — po nabyciu go w 
sąsiednim sklepie — sączą z bute­
lek ten boski napój w zaciszu bra­
my wejściowej, a następnie na pod 
wórku oddają dług naturze.

Zadania te, jak nietrudno się 
domyślić, wymagają niezwykle wy­
sokich kwalifikacji, czego wyrazem 
jest fakt, ze dozorcy w ogromnej 
większości korzystają ze służbo­
wych mieszkań; traktowani są więc 
pod tym względem jak urzędnicy 
najwyższych kategorii i na jbardzii 
poszukiwani eksperci. Z obserwacji 
i własnych doświadczeń starego 
NEMO wynika, że funkcja dozorcy 
polegać musi widocznie na inten­
sywnej pracy teoretyczno - koncep­
cyjnej. Nie negując potrzeby tego 
twórczego myślenia, sądzę jednak­
że, że warto by — śladem Karty 
Sportowca i Karty Ucznia — pomy­
śleć o czymś w rodzaju Karty Do­
zorcy. Miałbym nawet w tej ma­
terii pewne konkretne sugestie, tym 
razem już bez żartów, lecz zupeł­
nie poważnie.

Otóż wydoje mi się, te każdy do­
zorca winien byt specem nie tylko 
od zamiatania, lecz także od wszyst­
kich prostych czynności rzemieślnt- 
czo-konserwacyjnycn. Cieknie ko­
muś kran — nie trzeba latać z wy­
wieszonym językiem, i błagać na ko 
łanach mitycznego hydraulika; wy­
starczy zwrócić się do dozorcy, któ­
ry przychodzi zaraz, naprawia, ów 
nieszczęsny kran, wyciąga z kiesze­
ni cennik, zatwierdzony — powiedz 
my — przez Wydział Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Miejskiego, i 
powiada: dwanaście złotych pięć­
dziesiąt groszy. Inkasuje, odchodzi 
zadowolony, a lokator zostaje i jest 
jeszcze bardziej zadowolony... Wy­
bił ktoś szybę — zamiast wyjmo­
wać ramę i targać ją do warsztatu 
szklarskiego (żaden szanujący się 
szklarz jak wiadomo, nie zniży się 
do tego, by osobiście fatygować się 
do klienta i wstawić szybę na miej­
scu...), wystarczy zwrócić się do do­
zorcy, który przychodzi zaraz, robi 
co trzeba, wyciąga cennik, i tak da­
lej. Komuś zepsuła się klamka, in­
nemu „nawalił” zamek u drzwi, je­
szcze komuś innemu — piecyk gazo 
wy czy elektryczny, gdzieś — tam 
przecieka rura; gdzie indziej, dla od­
miany. rura się zatkała, tu — umil­
kła szumiąca Niagara w toalecie, 
tam — uszkodziła sie wtyczka, wy­
łącznik elektryczny czy antena te­
lewizyjna. Setki spraw, setki drob­
nych kłopotów mógłby załatwiać w 
ten sposób ustawiony funkcjona­
riusz administracji, podległy bezpo­
średnio ADM-owi, otrzymujący tam 
przydział narzędzi i materiałów 
wraz z cennikiem — właśnie za ma­
teriały, no i za usługę. Ile zbędnej 
szarpaniny można by dzięki temu 
uniknąć, a przede wszystkim — ilu 
szkodom w tak zwanej „substancji 
mieszkaniowej" można by zapobiec, 
gdyby dozorca-teoretyk" przemienił 
się w autentycznego Gospo­
darza domu. Jednego, czy kil­
ku budynków, w zależności od ich 
rozmiarów i ilości lokatorów.

Zwracam sie do Ojców Miasta: 
rozważcie, proszę, tę sprawę; może 
tylko z pozoru wydaje się ona nie­
realna; w gruncie rzeczy — jest 
ona prosta jak parasol, nie wymaga 
napoleońskich decyzji, tylko kon­
sekwencji w działaniu. A gdyby tak 
zacząć, tytułem eksperymentu, na 
którymś z nowych osiedli, powiedz­
my — na Tysiącleciu"*  Nie ma prze­
cież rzeczy niemożliwych na tym 
najlepszym ze światów. Siła woli 
przemaga wszelkie przeszkody.

Silna wola zdolna jest góry prze­
nosić. Tym odkrywczym stwierdze­
niem kończę, polecając raz j-!-cz« 
sprawę Gospodarzy Domu życzli­
wej uwadze naszego Urzędu Miej- 
skiegc.

kulturkampf Blsmarka, a w dziejach Jut 
najnowszych — antypolskiego i faszystow­
skiego terroru hitlerowców.

Stajemy stale w obliczu zdumiewające­
go nas wciąż fenomenu polskości tej zie­
mi, Mimo prześladowań działa instynkt 
samoobrony narodowej, odradza się i roz­
kwita świadomość rzeczywistej przynależ­
ności narodowościowej, a każdemu wyda­
rzeniu, jakie odbywa się w Polsce, jak 
Powstanie Kościuszkowskie, rozruchy w 
roku Wiosny Ludów odpowiadają takie 
same działania chłopów polskich na Opol- 
szezyznie, by wreszcie wybuchnąć wielki­
mi plebejskimi Powstaniami Śląskimi w 
1919. 1920 i 1921 roku.

Opolszczyzna w granicach Rzeszy Nie­
mieckiej była ziemią graniczną — była 
daleką prowincją, zaniedbaną, słabo u- 

I będziesz ty Polsko,jak bywałaś z dawna 
Szczęśliwa i wolna i mężna i sławna 
A polscy pieśniarze uwiecznią cię w słowach 
Ojczyzno najmilsza, najbliższa, ludowa!

Jakub Kania, ludowy poeta opolski

to w Edwarda Gierka, 1 stara nomi­
nację na dyrektora Technikum Rolniczego 
i dyplom Żołnierza Demokracji z wczes­
nym numerem 91.

Wesoło tu. pogodni*  i rodzinnie. Gdy 
wychodzimy późnym juz wieczorem my­
ślę o tym, ze jeśli pisać o opolskiej ziemi 
to pisać właśnie o nich, o rodzie Kaniów, 
o tysiącach podobnych im rodów, które 
przetrwały tutaj 400 lat w niczym nieska­
żonej polskości, których ojcowie posługi­
wali się archaiczną polską gwarą tak bli­
ską językowi Kochanowskiego że nawet 
nowy teatr Opola otrzymał imię właśnie 
Jana Kochanowskiego.

Mimo likwidacji polskich szkół nrzez 
Prusaków, wielu uczonych XIX w. a zwła­
szcza językoznawców pozostawiło 
przekazów o szczególnym pięknie polsz­
czyzny ziemi opolskiej. Franciszek Anie- 
lewski, który piechotą schodził całą Opol­
szczyznę w 1842 r. odnotował: „... wyra­
zów pojedyńczych żywcem z niemieckiego 
przyjętych nadspodziewanie mało w toku 
mowy wieśniaka usłyszysz... Wiele utrzy­
mało się staropolskich, jak np „siła” (w 
znaczeniu „wiele”), „świecznik” (u nas po­
wszechnie lichtarzem zwany) „ćma” (tu­
man kurzu)...

T nie przeczuwał ów Językoznawca, te 
przechowany w opolskiej mowie „świecz­
nik” zwycięży w całe] oficjalnej oolsz- 
czyżnie „lichtarz” niemieckiego pochodze­
nia.

Jest w Opolu miejsce, które wszy-cy 
przyjeżdżający tutaj oglądają. Są to wy­
kopaliska na opolskim Ostrówku, starsze 
niż samo Państwo Polskie. Mieszczą się one 
tuż przy amfiteatrze, z którego co roku 
rozbrzmiewają piosenki festiwalu opol­
skiego. Po raz pierw« zy dziesięciowieczn*  
domostwa Opolan odkryli archeologowie 
niemieccy w 1930 r. i już miała się rozpocząć 
wielka manifestacja niemieckości tego 
grodu, gdy bliższe badania ponad wszelką 
wątpliwość ustaliły jego słowiański rodo­
wód. Czvm predzei wykopaliska zasvpa- 
no. Dziś odsłonięte sa na nowo. Przed 10 
wiekami dzieci bawiły się konikami jak 
dziś, a kobiety czesały swe włosy mister­
nie zdobionymi grzebieniami. Wvsoka 
kultura i cywilizacja słowiańska sięga 
daleko w głąb historii.

Oderwanie ziemi opolskiej od Macierzy 
historia rozpisała na sześć długich wie­
ków, pogłębiając dramat polskiej ludności 
ze stulecia na stulecie. W roku 1338 Ka­
zimierz Wielki rezygnuje z praw do Ślą­
ska, Dwieście lat później umiera Jan Do­
bry, ostatni Piast onolski, Księstwo Onol- 
skie zagarniała Habsburgowie. Jeszcze 
dwieście lat później w wvniku woinv 
siedmioletniej Ziemia Opolska wraz z ca- 
łvm Śląskiem przechodzi pod panowanie 
Prus. Zaczyna się okres najmroczniejszy, 

30 rocznice wyzwolenia ziemi 
opolskiej otwarty
Opolu piçknv teatr. Budowni­
czy Polski Ludowej Bronisław 
Kania w mundurze powstańca 
śląskiego ze wszystkimi orde- 
rami i odznaczeniami stanał 

^ïiaf. neJ nowoczesnej scenie i powi*-  
<*Uszen ie mi gardło ściska, gdy tu 
^irjję, W najśmielszych marzeniach — 

b Jri^o^z’e^czvch i tych ojcowskich - 
y'° miejsca na to, bvśmy żyeijm 

Pokolenia mogli tworzyć żywe 
bamj e- Mój ojciec razem z innymi chło- 
r do Sr>Ofł wsi wędrował nieebo-

Opo^a na przedstawianie polskiego 
trł>jeU’ który zjechał przed wolną z Ka- 

Wracali nocami koło drugiej z 
ta Pełnym poezii, z głowa wvD-dnio- 
hi; JP’ehzvmi marzeniami Próbowali sa- 
^Isu- amatorskich zespołach głosić słowo kle na Śląsku.

„ft. Przecież:
ją^ Wyrwa nam z serc ! dłoni 
OtyL , ziemia wszerz i długa, 
DtyJ Jeden pacierz dzwoni 

!ec,en chłoń u pługa, 
na D°lska matka, 

ftólęj ? bcrlziem do ostatka. 
Jedno polskie dziecię, 
k Polskiej nie wyrwiecie!

u’edii^a bvło walczyć o prawo, o rora- 
I przyszło nam stanać trzv- 

»*  bort walk powstańczych, ukryć się 
aziemiach przed szpiclami gestapo, 

* onu?' naszą ziemię opolską — mówi 
i ik0 |W Kania. Moja matka — mówi — 

razv w życiu płakała. Raz gdy 
d.0 Powstania, drugi raz gdy w 

.Dy, i Wojny wzięło mnie gestapo, a pn- 
, kiip3eci raz gdv w mundurze polskiego 
, Zał»1*'  który przyszedł z I Armią 'IP 
h 'e<1ři jurnie zdrowego 1 ż^weeo. Nie 

i, ? uciekłem. a ja uciekłem, do- 
w Lubelskiem ukryli mní“ 1 

V* ’t Ttna ulicach Dubl’na czytać Ma- 
/'JisK lipcowy i mogłam w szeregach 
N Oskiego gnać znienawidzonych 
2* c6w aż do Berlina ! widzieć, źe 
. którzy mnie leżacepo w swoich 
? butach poniewierali, teraz trzę- 

1 sipâml, jak z tych władców zamie- 
W przerażonych tchôrzv. A Ja z 

_em na rogatywce doszedłem aż do 
i mogłem wziąć udział w pocho-

.N0^vcięzc6w.
h ’ę, wróciłem tu na opolską zie-

Sw < Piastowska. Mogłem speł-
„ '°dzig. marzenia. bvć nauczycielem

„i bo zawsze chciałem być nau-Dr,; , m.
ÿ^blo^^w Kania wrclaga niezliczone 

«tare legitymacje członka 
u Weteranów Powstań Śląskich. 

0
RODA tej ziemi im bliżej się 
jej przyglądać, tym bardziej 
fascynuje. Odbudowane, za­
bytkowe miasta i miasteczka 
Piastowskie orły na starw.-n 
nagrobkach Piastów Śląskich 
c Potężne zakłady przemysłowe

,‘sSnąe*  się kilometrami hal i instala-j1 
r * Kędzierzyn. Porządne zabudowania 

n'cze, kwitnące wsie, światli, kultiral- 
rolnicy Państwowe Gospodarstwa Rol- 
Ciągające największą w kraju wviaj- 

z hektara. Wieńce nowoczesnych blo- 
w otaczając*  stare miasta i prześliczne 

bJJki miasteczek. Dobrze uprawione pola 
d“’ tak charakterystycznych miedz. Lu- 

'e serdeczni i uczynni, pracowici, moc- 
tę ziemię zakorzeniani

leô'æ wszystkich tych ludzi reporter 
“ w stanie dotrzeć. Obiecując to sobie 

Później”, na wieczorne gawędv o 
^•-'Złości j teraźniejszości, na słuchanie 
sJ-°Wiadań, trafiamy dc jednego z przed- 

’t-ielj tych «tarveh rodów opolski h, 
sip°,rv iest -wego rodzaju symbol-■m tv-

* setek tv«ięcy pozostałych Oni tak 
■ho mówią, tak myślą, podobną maja 

p'.Ztfełoić.
(j ^zynier Bronisław Kania, wieloletni 
n, ektor Technikum Rolniczego, mi*szka-  

t*j  ziemi z dziada pradziada, od- 
LjjZony Orderem Budowniczych Polski 

<low*j.  Jeden z czterech synów Jakuba 
Ort Doetv ludowego.g. y Kan owie zaczęli przeglądać kslę- 

0 J^.raf’a'ne w rodzinnych Stołkowi -a^h, 
iest wsi p’sał Jakub Kania To

Wioska bardzo stara zawsze w niej 
tlę ?cząła polska gwara” to dopatrzyli 
HiçLïe íuz w roku 1532 Kaniowie hvh w 

n odnotowani. Stary chłopski ród. j*-  

O
BECNIE woj. opolskie pod wzglę­
dem rolnictwa osiąga najwyższe, 
często rekordowe plony i wy­
dajność. Od dawna wiadomo, ze 
Opolszczyzna to kraina mlekiem 
i miodem płynąca. Świetnie za­

gospodarowana, przemawiają­
ca pięknem swojego krajobrazu i dosko­
nałymi uprawami. Ale 
pogląd, że Opolszczyzna 
kim rolnictwo staje się 
stereotypem, poni*waż  
rolnictwo woj. opolskie 
regionem wielkiego ____ ...______
Dlatego zaskakująco brzmi dziś informa­
cja, że pod względem globalnej produkcji 
przemysłowej na głowę ludności Ojoolsz- 
czyzna zajmuje 3 miejsce w kraju zaraz 
po woj. katowickim i warszawskim.

Opolszczyzna w ciągu 30 lat zmieniła 
swe oblicz*.  Nowe fabryki stoją tu w 
dobrej harmonii z krajobrazem, są nowe 
i nowoczesne. Oto nowe nieznane przed­
tem zakłady lub kiedyś słabo wegetujące, 
drobne, prymitywne: Fabrvka Kotłów i 
Zakłady Elektrod Węglowych w Racibo­
rzu, Fabryka Obrabiarek w Kuźni Raci­
borskiej, Fabryka Samochodów Dostaw­
czych w Nysie, Zakłady Celulozowe w

kto.J n,eMcznych starych rodów, które 
kult y przez setki lat na swojej ziemi, 

Wując pol&k4 mowę i zwyczaje, wal- 
pnlCi 1 germanizacją i zawsze traktując 

Shvi5 ^alc *w°fà matkę.
kane?2imy w gościnnym domu państwa 

w Grudzicach pod Opolem, a 
%ol ce to właściwie jedna z dzielnic 
d>. a- gdzie państwa Kaniów zna każde 

^cko.
Łym prawdziwie rodzinnym domu 

On,.?® odnaleźć całą właściwi*  historię 
f0d»-SZczyzny. We własnych tradvcja'h 
«aŁch,’ w obszernej bibliotece, w 

ohok dzieł rolniczych i pedagogicz- 
łti.p,? na honorowym miejscu pa- 

W, ki powstańców śląskich, 3 t?my 
oie SPJttniema Opolan”, książka „Dla Cie- 
Str, vczyzno”. liczne monografie „Ziemia 

lecka”, „Miasto Nysa” itd. Dom stoi 
tUoy uh Pandzów A Pandzowie wiado- 

ł syn rozstrzelani przez nitle- 
ř°Wa> M to’ z' syn ’tudent zdezerte- < z armii hitlerowskiej we Francji, 
ty i stąpnie został przez tę jednostkę uję- 

p pzstrzelamy. 
ttoj seimiv dom. 
d>0' .wspaniały 
Vhldzowym -

Kto 
topi 
tm „ 
ßBaifsl?

Zaraz pojawia się na 
śląski sernik w ciaście 

ba^^^wym z kruszonką, smakowita 
kę, a 1 herbata wniesione przez mał/.on- 
a QaPaptą Manę Kaniową z Barczyków, 
Uo]s?rczykowie to znowu zasłużony ród o- 
öar*‘ Na domu ojca pani Marii, Pawła 
tep^yka widnieje pamiątkowa tablica ku 
^®hi C2c^' ? szuflad i regałów Bronisław 
'iawtr rodzinne pamiątki. Te uaj
%j,nieisze — pierwsze wydania wierszy 

, 0 Ojciec zawsze mówił „u -z- 
tuta<lç, synowie”, bo najgorsze dla Polaka 
Vojt to ciemnota” Sam był znanym w 
?4.rtYicach j na Opolszczyzn ie dobrvrn 
tjtai arZem i pszczelarzem, jakże często 
k'jj^| hlasme pszczelarstwo łaczv się i 
ha T^. z nauką, ze światłym pogla iem 

e' budowy poeta marzył. ,,żebv w 
’kitya,?1 domu polskim czytali me biedne 

••• A tymczasem był — wspoirrna 
‘S1 aw Kania — prz^z 34 lata staros- 

Wszystkich chłopskich weselach. 
Przychodziły mu łatwo. W ciągu 

‘‘ał, J chwili komponował wiersze i nrag- 
2Za}y v w tradycji wesel opolskich dźwio- 

P^kie słowa, by radowano się po 
U. bv jego wiersze pamiętano.

ROZWAŻANIA

Fabryka mleka, mięsa i masła — w PGR w Kietrzu
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C
HCI ALBY M dziś roi 
począć od zarekla­
mowania książki. 
Otóż Państwowe 
Wydawnictwo Nau­
kowe ogłos:lo pu- 

blikacie noszącą tytuł „Demo­
grafia społeczna". Jest to pra 
ca kilku autorów — popular­
na z zamysłu — poświęcona 
zagadnieniom ludnościowym. 
Na tle stosunków całego świa 
ta ukazuje się tuta/ naszą 
polską sytuacię. Aktualną 1 
co może ważnieisze - także 
cczek'wanq. Trudno przecenić 
znaczenie tej publikacji. Za­
gadnienia ludnościowe nale­
żą przecież do problemów bu 
dzących najbardziej żadiwe 
spory i oświetlanych z najbar­
dziej sprzecznych punktów wi­
dzenia. - Jak oceniać liczeb­
ność naszego społeczeństwa? 
Czy jest ona za mała, za du­
ża, właściwa? Jakie tenden­
cje rysuia się u nas na przy­
szłość? Rosnące, spadaiące? 
Jaki model rodziny w nniśmy 
pooierać — taki jak dziś, razie 
głejszy, skromniejszy, może 
całkowicie jakościowo odmień 
ny? — Te pytania od pew-e- 
ao rzasfi zaczai*  sie nrz^ -r- 
wiać w dyskusjach praso ych 
a także i w zwyczajnych roz­
mowach pomiędzy ludźmi.

„Demografia społeczna” 
/est pierwszą bodaj książką, 
z której zwykły czytelnik za­
czerpnąć może inlorm ic/ę do 
stępną, rzetelną I całościową. 
Trudno byłoby mi tu streszczać 
konkluzje autorów. Prob'em jest 
złożony, bo powiązany ściśle 
ze zjawiskami i ekonomiczny 
mi, i społecznymi i prawnymi, 
i kulturalnymi; wszystk<e dal­
sze prognozy, z tego właśnie 
względu, posiadają wysoki 
stopień niepewności; przysz­
łość rysuje się jako k''ka al­
ternatywnych hipotez - która 
z nich się sprawdzi, orzec dziś 
nie sposób. Mimo to tednak 
- zachęcając do lektury i do 
osobistego przemyślenia tej 
lektury - pragnę podnieść 
sprawę w świetle calei książ­
ki raczej niewątpliwą. Oto, 
tak powiedziałem, tendenc/e 
demograficzne wiążą się ze 
zjawiskami kultwalnymi. O 
modelu rodziny, o przyroście 
naturalnym rozstrzyga nie tyl­
ko poziom życiowy, poziom 
służb zdrowotnych I wycho­
wawczych, poziom zasnokoje- 
nia potrzeb mieszkaniowych. 
Do tych czynników priylącza- 
ją się jeszcze impulsy kultu­
ry, wcale nie mniej ważne, 
może nawet ważniejsze. 
Spójrzmy na przykład szwedz­
ki, tak banalnie najczęściej 
wykorzystywany. Jest to spo­
łeczeństwo — jak wiadomo - 
w sensie materialnym, cywili-

JANUSZ
W1LHELMI

zacyjnym, zdrowotnym bardzo 
wysoko zaawansowane. A 
jednak instytucja rodźmy oraz 
przyrost naturalny odznacza- 
iq się tam dynamiką stosunko 
wo nikłą. Najwyraźniej nie 
wystarcza, aby ludzie mogli 
sobie pozwolić na pos adante 
dzieci — wczesnych i hcznych. 
Trzeba jeszcze, aby tego 
c h c i e I i, A ta chęć nie za- 
'eży już od stosunków mate­
rialnych, ekonomiczny .h, zdro 
wotnych, nawet i prawnych. 
Zależy od świata wartości, ja­
kie się uznaje, jakim aaje się 
pierwszeństwo. Innymi słowy 
— od treści kultury,

I tu — przechodząc na nasz 
grunt - widać zjawisko nie­
pokojące, Przesadą byłoby 
twierdzenie, że Polsce grozi 
jakaś generalna katastrofa 
demograficzna. Mimo wyraź­
nego od wielu lat spadku 
ilości urodzin — rzecz*  zosto- 
nawiaiącej, które/ lekceważyć 
nie można — nasza sytuacja 
pod tym względem jest ciąg-

fe<l lepsza niż sytuacja więk­
szości krajów Europy, ów spa 
dek uległ zresztą ostatnio 
pewnemu zahamowan'u, ogól 
ny przyrost naturalny zdaje 
się mieć tendencję do stabi­
lizacji. Prawdziwie nieookoją- 
ce jest coś innego: to miano­
wicie, że najmniejsza ilość 
dzieci występuje - jest to 
stwierdzenie empiryczne — 
wśród kręgów ludzi wykształ­
conych, W świetle danych 
„Demografii społeczne/ moż­
na by wręcz sformułować za­
leżność: im wyższe wykształ­
cenie, tym niższa - statystycz 
nie - atrakcyjność I żywot­
ność instytucji rodziny. Co to 
oznacza? Oznacza to, że kul­
tura współczesna, zarot.no co 
dzienna, jak sublimowuna, nie 
buduje tu wzorców konstruk­
tywnych, sprzyjających, pocią­
gających. Jest to wniosek chy 
ba logiczny. Trudno bowiem 
przypuścić, aby właśme kręgi 
wykształcone znajdowały się

w warunkach życiowo najklo- 
potliwszych. Z pewnością na­
tomiast treści kultury dociera­
ją do nich najczęściej i naj­
szerzej...

Ö
D paru lat polityka 
demograficzna pań 
stwa stala się po­
lityką aktywną. In­
stytucja rodziny zy­
skuje coraz wyraź­

niejsze moralne i materialne 
wsparcie. Z myślą one/ kon­
struowane są plany społecz­
nego i gospodarczego rozwo­
ju. Z myślą o nie/ — także o 
niej — podejmu/emy wielkie 
przemysłowe inwestyc/e. hu­
ta, cementownia ma zaspoko­
ić potrzeby budownictwa, a 
budownictwo ma służyć rodzi­
me, jej zakładaniu i powięk­
szaniu. Kultury, oczywście, w 
podobny sposób programo­
wać się nie da. Ale i tu nie 
powinniśmy ogłaszać neutral­
ności i pozostawiać wszystkie 
go żywiołowi. Jesteśmy w sta­
nie obficiej zaopatrzyć ją w 
treści sprzyjające pozytywnym 
demograficznym procesom. 
Kiedyś może to właśnie — w 
skali ogólnospołeczne/ - bę­
dzie decydować.

„DEMOGRAFIA 
SPOŁECZNA”

Z trzech miast zagłębiowskicti 
najbogatsze tradycje 
teatralne posiada Sosnowiec, 
będący siedzibą zawodowego 
teatru dramatycznego. 
Dąbrowa Górnicza zyskała 
na znaczeniu po wybudowaniu 
monumentalnego Pałacu 
Kultury Zagłębia, który 
umożliwia gościnne występy 
przyjezdnych teatrów. Będzin 
natomiast zaczął się liczyć 
na mapie teatralnej Polski 
dzięki działalności Teatru Dzieci 
Zagłębia.

Dzisiaj teatr ów szczyci się między­
narodową sławą i należy do naszych 
ek nortowych zespołów. Naslawiony 
początkowo głównie na współpracę z 
najmłodszym widzem, dzięki konse­
kwentnie poszerzanemu programowi 
artystycznemu, odegrał niepoślednią ro- 
rę w kształtowaniu się środowiska te­
atralnego w całym mieście, stając się 
ośrodkiem koncentrującym wszystkie 
nowe inicjatywy.

LABORATORIUM
SCENICZNYCH

Teatr Dzieci Zagłębia ma rodowód 
sosnowiecki, z Sosnowca wywodzi się 
jego twórca Jan Dorman. Zaraz po woj 
nie założył Dorman w Sosnowcu Ekspe 
rymentalny Teatr Dziecka, z którym 
w 1949 r. przeniósł się do Będzina, aby 
tu juz pozostać. Był to początkowo te­
atr lalkowy dla dzieci, ale podobnie 
jak krakowska „Groteska” wyrósł po­
za pierwotnie zakreślone ramy i stał 
się laboratorium teatralnym, dopraco­
wującym się własnego stylu i ekspery­
mentującym nowe, na ogół rzadko u- 
prawiane formy sceniczne. „Trudny" 
jest teatr Dormana i wymyka się wszel 
kim kwalifikacjom. Odchodząc od te­
atru tradycyjnego, który nazywa ilu­
stracyjnym, Dorman odwołuje się w 
swoich inscenizacjach przede wszyst­
kim do folkloru podwórkowych zabaw 
dziecięcych. Rezygnuje w nich z upro­
szczonej funkcji wychowawczej, sta­
wiając na emocje młodego widza, na 
zdolność kojarzeń a. Literatura jest dla 
niego zaledwie punktem wyjścia, na 
kanwie której rozwija swoje pomysły 
inscenizacyjne. Po jego spektaklach po- 
zostaje w pamięci tvp teatru, nie zaś 
treść, tematyka zostaje ledwie zazna-

TEATR W ŚRODOWISKU 
I ROBOTNICZYMI^

naiimi
HOWEGO
MODELU

Scena ze sztuki „Krawiec Niteczka” według książki Kornela Makuszyń­
skiego.

Foto: Dokumentacja „TR"

ezona. Dorman nie obawia się jednak 
eksperymentu nawet wobec suroW0^0 
widza i ma rację, kiedy zapewnia, ze 
jest to najlepsza droga do edukacji te*  
atralnej. Odniósł w tym względzie 'v’e 
le sukcesów, zdobywając sobie córa2 
nowych zwolenników. Na--zą do ni'"!’ 
nie tylko widzowie, ale i --łodzi akto' 
rzy, przyjeżdżający do Bęć-ina dla do' 
pełnienia stażu pracy i teatrolodzy P*'  
szący prace naukowe. Jak teatr GrÇ' 
towskiego, tak i teatr Dormana stał sie 
materiałem dla innych, laboratoriom1 
doświadczeń scenicznych noweeo rod?3' 
ju. Teatr Dormana nie poprzestał? 118 
dotychczasowych osiągnięciach i e^s' 
perymentuje wciąż na nowo.

Istniejący od 1949 roku w Będzin’e 
Teatr Dzieci Zagłębia oglądało trzy rh1' 
liony widzów. Dawni mali widzo"* e 
dzisiaj jako rodzice przyprowadzają na 
spektakle Dormana swoje dzieci.

ZACZĘTO SIÇ
OD ZABAWY Z KACZKĄ

Łączność z widzem teatr bedzió-^ 
podtrzymuje nie tvlko poprzez gotowe 
przedstawienia na swojej scenie. ^’e 
wyczerpany w pomysłach Jan Dorin®” 
coraz to zaskakuje swoje środowi^0 
nowymi inicjatywami.

Swego czasu była to akcja „Kaczka ' 
Wielka kaczka na kółkach objeżdżał®

OWACJE DLA „FALSTAFFA”

NA SCENIE TEATRU WIELKIEGO 
W WARSZAWIE ODBYŁA SIĘ PRE­
MIERA opery komicznej Verdiego 
„Falstaff” w międzynarodowej obsa­
dzie. Spektakl reżyserowała słynna

tropolitan Opera Regina Rcsnik, wy­
stępująca również w roli pani Quickly, 
oprawę dekoracyjna projektował ame­
rykański scenograf Arbit Blatas, w ty­
tułowej partii Falstaffa wystąpił je­
den z najznakomitszych na świecie 
odtwórców tej roli brytyjski baryton 
Geraint Evans. Kierownictwo muzycz-

soliętka i reżyserka nowojorskia>*M«*tz.«ne  sprawuje Kazlmleaw Kord,, »twórcą 
choreografii jest Zbigniew Strzałkow­
ski. Opera, do której libretto oparte 
na szekspirowskiej komedii „Wesołe 
kumoszki z Windsoru” napisał Arigo 
Boito jest śpiewana na warszawskiej 
scenie po włosku. Premierowa publicz­
ność zgotowała wielką owację realiza­
torom i wykonawcom spektaklu.

LAUREACI NAGRODY 
KRYTYKI ARTYSTYCZNEJ

LAUREATAMI NAGRODY KRYTY^ 
ARTYSTYCZNEJ im. C. K. NORWIDA 
rok 1974 zostali plastycy Jerzy Duda Gr*  
z Katowic 1 Jacek Sicnicki z Warszawy' 
Nagrody ufundowane przez ZPAP zost*  , 
przyznane za indywidualne wystawy P*  
larstwa o wybitnym znaczeniu artysty0 
nym i społecznym zorganizowane w Y** 1

Choć od premiery „Stawki większej 
niż życie’* minęło dobrych parę lat, 
to jednak wciqż mamy w pamięci 
niezwykłe wyczyny Stanisława Mikulskiego 
w roli Hansa Klossa. Doskonałe tempo 
serialu, sensacyjna, atrakcyjna fabuła, 
mnogość zaskakujących sytuacji, 
osobowość aktora, postać bohatera 
walczącego — oto, jak się wydoje, dość 
prosta recepta na dobry, przygodowy 
film.

— Mówi się, że Jest pan człowiekiem wojska, 
ehoćby t racji kreowania mundurowych, żołnier­
skich ról?

— Istotnie, w całej mojej karierze, z granych 
dotąd przeze mnie ponad 25 ról filmowych — aż 
18 to role w mundurze: wojska, milicji, żołnie­
rza konspiracji, powstańca...

— Ciekawe, które ■ nich darzy pan szczegól­
nym sentymentem?

— Chyba jednak rolę kapitana Sowińskiego 
w filmie Passendorfera „Skąpani w ogniu”, por. 
Basiora w „Godzinach nadziei”, oficera kontrwy­
wiadu w „Spotkaniu ze szpiegiem”... Dostarczyły 
mi one ogromnej satysfakcji — twórczej, zawo­
dowej... A poza tym jestem „człowiekiem woj­
ska” nie tvlko z racji moich żołnierskich ról. Je­
stem oficerem rezerwy, mam stopień porucznika. 
Ale może właśnie dlatego, że służyłem w woj­
sku, że potrafiłem potom — Już w cywilu — ten 
mundur nosić, zachować się po wojskowemu — 
to może dlatego reżyserzy widzieli mnie w ro­
lach mundurowych... Od swej pierwszej roli w 
filmie , Pierwszy start", gdzie grałom junaka SP, 
w zasadzie wciąż jestem w mundurze, to w tea­
trze, to w filmie, telewizji.

Mola pierwsza duża wojskowa rola, do której 
zresztą chętnie we wspomnieniach wracam, to 
— jak wspomniałem — porucznik z „Godzin na­
dziei”. Potem, choć wprawdzie nie w mundurze, 
to jednak nadal odtwarzałem postacie ludzi wal­
czących. konspiratorów — właśnie w „Cieniu”, 
w ..Kanale”, „Zamachu", w „Skąpanych w og­
niu”, „Barwach walki” itd., albo znów milicjan­
ta w sympatycznej komedii „Ewa chce spać”.

Pewneeo rodzaju ukoronowaniem tego wszyst­
kiego bvła rola oficera polskiego wywiadu — 
Hansa Klossa w „Stawce większej niż życie”.

— MAwi pan, że czytelnicy Magazynu chcieli- 
bv wiedzieć o Mikulskim coś... no od tej troszkę 
stronv anegdotycznej, od tzw. aktorskiej „kuch­
ni”, przvgodv... Tak, aktorstwo — to przygoda, 
chociaż nie tak znów bardzo kolorowa, jak to się 
niektór-m wvdaje... Myślę tu nie tylko o „Staw­
ce", kłóra bvła dla mnie jedną wielką przygo­
da... Co tu dużo mówić: podczas kręcenia tego 
serialu brłem kilkakrotnie dość ciężko poturbo­
wany... No bo tam w wielu scenach trzeba się 
bvło — jak wiadomo — wykazać sprawnością 
komandosa, jeśli nie kaskadera.

Zwichnąłem kiedvś obydwie nogi — raz przy 
wyskakiwaniu z pędzącego pociągu, a drugim 
razem w trakcie kręcenia sceny ucieczki z. wię­
żenia, gdzie zgodnie ze scenariuszem, musiałem 
przesadzić kilkumetrowej wysokości parkan... To 
znńw w czasie któregoś z treningów wybiłem 
sobie bark, to pokaleczyłem się... Zresztą tego 
tvnu kontuzje były niemal na porządku dzien­
nym.

Znacznie groźniejszą przygodę przyszło mi 
przezyć w telewizyjnym serialu dla młodzieży 
„Pan samochodzik 1 templariusze”. Otóż jeździ­
łem w tym filmie starym volkswagenem-amfi- 
bią. Towarzyszyli mi trzej kilkunastoletni chłop­
cy. Pod koniec zdjęć, kiedy kręciliśmy na jezio­
rze, nasza amfibia zatonęła dobre kilkadziesiąt 
metrów od brzegu. Sama tvlko świadomość, że 
tonie ze mną trzech chłopców, ze jestem za nieł 
odpowiedzialny... Zdarzają się jednak tzw. cu­
downe przypadki: oto z naszego volkswagena, 
który momentalnie poszedł na dno, wypłynęło 
drewniane oparcie od siedzenia 1 niewypełniony 
plecak.. .Moi młodzi towarzysze uchwycili się

MW*

tego ł jakoś szczęśliwie udało ml się całą trójkę 
przyholować do brzegu... Ale co się człowiek zde­
nerwował...

Tak już bywa, że niemal z każdego filmu zo- 
;taje też jakieś zabawne wspomnienie, zdarza 
się coś takiego śmiesznego... Choćby w filmie 
„Pierwszy start”. Jedną ze scen kręciliśmy w 
deszczu. No, ale w filmie deszcz koniecznie trze- 
>a podrabiać, bo ten normalny wcale nie jest 
„czytelny”. Oczywiście angażowało się do tego 
strażaków z hydrantami. Kręciliśmy na lotnisku 
nocną scenę z szybowcami. Właśnie czekaliśmy 
na kolejne ujęcie... Noc, godzina druga nad ra­
nem, « my zmarznięci, przemoczeni już solidnie

po kilku tzw. 'dublach....... Chłopcy! •— krzyczj
reżyser — to już ten ostatni. Nie zepsujcie mi 
tego, postarajcie się!”. No, „woda naprzód!”, 
szybowiec ląduje, biegniemy do niego całą gro­
madą, raptem słyszymy czyjś wściekły, zduszony 
krzyk:

— „Ty! Nie po mnie!... Nie po mnie, baranie!”.
Okazało się, że to strażacy zamiast polewać 

nas wodą, sobie wzajem „świadczyli usługi"... 
A my, zamiast wyrazić w tym ujęciu swoje ju­
nactwo i pokazać widzom wyrysowane hartem 
oblicza — ryknęliśmy śmiechem, no bo jak się 
tu było zachować?... Zawiedliśmy naszego reży­
sera — był jeszcze jeden dubeŁ

Inne takie wspomnienie związane jest z fil­
mem „Biały niedźwiedź”. W Zakopanem kręci­
liśmy sekwencje zimowe. Któregoś dnia jednak 
obudziliśmy się — po nocnym halnym — a tu 
ani śladu śniegu. Odczekaliśmy kilka dni. Szczę­
ściem film nie obawia się tego tvpu niespodzia­
nek, tu i śnieg jakoś można skombinować, zastę­
pując go najzwyczajniej... naftaliną, która wspa­
niale imituje śnieżny puch.

Wróciliśmy do Wrocławia. Tam, w hali wy­
twórni zostały wybudowane dekoracje, góralski 
domek, przed którym — właśnie w śniegu — 
miała się rozgrywać akcja filmu. Reżyser zamó­
wił kilka, czy kilkanaście worków naftaliny... 
Przyszedł dzień zdjęć, wszystko przygotowane. 
Reżyser woła: „Naftalina! Wysypywać naftali­
nę!”.

Ludzie z obsługi technicznej doskoczyli do tych 
worków, energicznie zaczęli nimi potrząsać... Pa­
trzymy, a z tych worków... potoczyły się kulki 
antymolowe! Tak, kulki!... Szef hurtowni, 
przyjmując zamówienie na naftalinę, widać 
uznał, że „skuteczniejsze" będą antymolowe 
kulki...

— Panie Stanku, eo dalej a Klossem, ze „Staw­
ką”?

— Mówi się o tym już realnie. Autorzy napi- 
•all już 13 kolejnych scenariuszy, ponoć ma ich 
być Jeszcze więcej, ale na początek... Oczywiście 
zmieniony zostanie tytuł serialu, choć cała rzecz 
będzie miała podobną co „Stawka”, sensacyjną 
konwencję. Zmienia się też gruntownie czas 
1 miejsce akcji. Główny bohater ma być ten sam, 
ale umieszczony zostanie współcześnie, będzie 
działał już 20—30 lat po wojnie.

Kloss, który zdjął mundur i Jest dziennika­
rzem, pracuje czy współpracuje z jakimś wyspe­
cjalizowanym organem ONZ do spraw wykry­
wania zbrodni wojennych, a pasja jego życia sta­
ło się demaskowanie, ściganie zbrodniarzy hitle­
rowskich. Właśnie zajął się jawnie faszystowska 
organizacją „W” — od kryptonimu „Wolf" — 
wilk... Sa to ludzie, których różne ciemne siły 
wynajmują do przeprowadzania zamachów sta­
nu, mordów politycznych itp. I tę właśnie orga­
nizację postanawia rozszyfrować Kloss.

Akcja serialu będzie się rozgrywała głównie 
w Ameryce Południowej i Środkowej oraz w 
zachodniej Europie, rzadziej w Polsce. Właśnie 
w Ameryce Płd. zamelinowali się hitlerowscy 
pogrobowcy, byli esesmani. Ich tropem pójdzie 
mój bohater. M. in. jedna z akcji potoczy się na 
dużym statku pasażerskim podczas rejsu. Znaj­
dzie się tam Kloss. Wiadomo, że jest też na tym 
transatlantyku człowiek, którego trzeba w porę 
zdemaskować, zanim...

— Sądząc po fragmentach scenariusza druko­
wanego na łamach „TR”, zanosi się na bardzo 
interesujący serial. Kiedy początek zdjęć?

— Wszystko wskazuje na to. że jeszcze w tym 
roku na jesieni. Mogło być nieco wcześniej, ale 
główni twórcy serialu, reżyserzy Morgenstern 
1 Konic byli przez dłuższy czas czymś bardzo 
ważnym i pilnym zajęci. Tak więc po letnich 
wakacjach, po wypoczynku, trzeba się będzie 
psychicznie i fizycznie przygotować do mojego 
nowego wcielenia Klossa.

Czytałem, proszę pana, scenariusze kilku od­
cinków serialu. Rzeczywiście rzecz wyglada in­
teresująco, intryguje... Wystarczy powiedzieć, że 
tuż w pierwszym odcinku zatytułowanym „MA- 
LAVITA" nasz bohater spotyka się — co prawda 
nie bezpośrednio — ze swvm dawnym śmiertel­
nym wrogiem 1 prześladowcą. Oto właśnie KIom 
siedzi w hallu hotelu w Rzymie 1 spokojnie oglą­
da sobie telewizyjny reportaż z egzotycznej wy­
spy Malavita, położonej gdzieś w Amervce Środ­
kowej... Nagle na ekranie telewizora pojawia się 
tak dobrze mu znana twarz... Mimo upływu wie­
lu lat pozna je ja! Tak. jest tego p»wien — to 
Bruner!... Wstrząśnięty tym odkryciem, błyska­
wicznie deevduie się opuścić Rzym 1...

— ...I co dalej?
— No, nie przypuszcza pan, że.„ rtreazczę 

wszystkie odcinki serialu?...
Rozmawiał:

BARTOSZ GŁOWACKI

szawie w 1974 roku.

KRONIKA

KULTURALNA

„CZŁOWIEK
I WSPÓŁCZESNOŚĆ

NOWE SERIALE 
NA MAŁYM EKRANIE

PODRÓŻE ARTYSTYCZNE 
MUZYKÓW

y
CIEKAWIE ZAPOWIADA SIE 

SERIAL TELEWIZYJNY „ENEIDA , 
party na słynnym eposie Wergiln,<;za- i13l 
nadto telewizia polska zakupiła 
produkci! włoskiej, którego bohaté1" 
są wybitni ludzie renesansu. W tvn1 
klu filmowym ukaże się „Żywot Da^e<r 
go”, „Michał Anioł” 1 wznowienie 
narda da Vinci” Polscy tęlewi'lz<1 4 
obejrzą zapewne z zainteresowań10’1’ ( 
odcinkowy serial francuski o M°’’er(ZXia' 
13 od-inkowy serial „Rodzina Y/'ftllL^ci 
ków” oparty na wątku znanej pow* 
Mazo de la Roche.

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ
KURS PLASTYCZNY PT. ..CZŁOW’ y 
I WSPOŁCZESNOSC” zorganizován 
przez Zarząd Katowickiego 9”jží«' 
ZPAP l Wydział Kultury U.W. Y>’. 
dżinie malarstwa nagrody otrzyma!’ 
Karwot z Rybnika (I). Tadeusz 
z Sosnowca (II) i Jerzy Przybył z jlgS*  
wic (III). W dziedzinie grafiki T *43 ’’’ 
Siara (I), Krystian Salwiczek (II) 1 
Romaniuk (III) wszyscy z Katowic- 
dziedzinie rzeźby trzy równorzędne t 
grody otrzymali Teresa Michałow8* ąh' 
Katowic oraz Gerard Grzywaczyk * .Çja' 
drzej Szczepaniec z Chorzowa YT 
dżinie architektury wnętrz nagrodv 
padły w udziale Bogdanowi KuP01^ 
z Sosnowca (I), Wandzie Hołoszki®,/ m 

(ID i Stanisławowi Niklowi (III) ? jjjl' 
na. Ponadto przyznano wyróżnieni*  
ku autorom prac.

ZNAKOMITY ZESPÖL WOS PRiTV
WYSTĄPI W TYM ROKU na koncertac 
w NRD i Berlinie Zachodnim, w -11 .fl 
wybierze się do Włoch a następnie będzl 
koncertować w Jugosławii i HiszPaI10 
Karol Stryja poprowadzi koncert rnUZ\„ 
polsKiej w Moskwie, Krystyna Szostp 
Radkowa wystąpi w koncercie 
nicznym w Paryżu. Tadeusz Żmudzi”* 
będzie koncertował w Pradze. 
Grychtolówna wystąpi w NRD. skrz'* ří’c 
katowicki Andrzej Grabiec gra w Kan\ 
dzie, Stefania Woytowicz będzie śPie"a 
w Oslo, Cleveland 1 Berlinie.

17674439

zarot.no
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reżyserii Jana Dormana.

IRENA T. SŁAWIŃSKA

Teatr Dzieci Zagłębia, który na gościn­
ne spektakle udostępnia swoją salę. Or 
ganizatorem czwartków jest Towarzy­
stwo Kultury Teatralnej. Postanowiono 
wykorzystać wolną przez wiele dni w 
miesiącu salę teatru. Nie jest ona wiel­
ka, zaledwie na 320 miejsc, toteż opła­
calne jest wystawianie na niej sztuk 
małoobsadowych. Ale i temu zaradzo­
no. Z pomocą finansową spieszy Towa­
rzystwo Kultury Teatralnej, wspoma­
gane przez miejscowe zakłady pracy. 
Prezesem powiatowego oddziału tego 
towarzystwa jest teatroman, ekonomi­
sta z zawodu — mgr Mirosław Bień, 
dyrektor banku. W ciągu pięciu miesię 
cy zorganizowano osiem gościnnych 
przedstawień. Odwiedziły Będzin tea­
try z Bielska, Opola, Sosnowca, Czę­
stochowy, w projekcie są przyjazdy 
Teatru „Bagatela” z Krakowa, Teatru 
Polskiego z Wrocławia i Teatru Ziemi 
Mazowieckiej.

Oczywiście wielkich widowisk Teatr 
Dzieci Zagłębia nie jest w stanie pomie 
ścić Jednak w repertuarze najbliżej 
działających scen zawodowych zawsze 
się znajdzie jakaś kameralna sztu­
ka, która może być w Będzinie po­
kazana. A teatr ma na miejscu, bez do­
jazdu — to duży zysk.

W ślad za gościnnymi spektaklami te 
atralnymi przyszły spotkania z twór­
cami teatru. Dla ścisłości, na razie od­
było się pierwsze z dramatopisarzem i 
reżyserem Helmutem Kajzarem, w pla­
nie są jednak zamówione spotkania z

Józefem Szajną, Tadeuszem Kantorem, 
Ludwikiem Flaszenem, Sewerynem Pol 
lakiem, Mieczysławem Jastrunem, twór 
cami, którzy decydują o współczesnym 
nowoczesnym kształcie polskiego teatru 
bądź o nim piszą. Organizację tych 
spotkań przejęło również Towarzystwo 
Kultury Teatralnej

Jedna inicjatywa rodzi następne. W 
teatralnych planach znalazło się rów­
nież miejsce i na muzykę Co środę or­
ganizowane będą w Będzinie — oczy­
wiście w Teatrze Dzieci Zagłębia — 
spotkania muzyczne. Na początek za­
planowano recitale kompozytorskie z 
udziałem artystów katowickiego środo­
wiska.

Imprezy te spotkały się z żywym od­
zewem społeczeństwa Czwartki teatral 
ne. odkąd ie wprowadzono, maja kom­
plety. spotkania z twórcami będzie po­
pierała młodzież, a środy muzyczne z 
ciekawością powitali melomani.

Miastu sąsiadującemu dziś z wielką 
budową huty „Katowice” ów rozruch 
kulturalny bvł na pewno potrzebny 
Nie dokonał on się, rz°cz jasna, bez 
przygotowania i nie był tvlko wyni­
kiem lokalnych ambicji. Na rozwój za­
interesowań w tvm mieście pracował 
latami Teatr Ziemi Zagłębia. Dzięki 
niemu Będzin ma nie tylko salę teatra­
lna, ale jest jednvm z najciekawszych 
twórczych ośrodków teatralnych w Pol­
sce, gdzie wykuwa się nowy model te­
atru.

1 tygodni przedszkola, stając 
?le °a^u^ubieńszą zabawką dzieci. Na- 
ta^ikała. Dzieci z tych przedszkoli 

Sz°ne do teatru odnajdywały na- 
sPektaklu swoją zabawkę. Przed 

enie zmieniało się w radosny hap- 
a dzieci trudno było wyprowa- 

z teatru.
•bteą?^ 'Y trochę inny sposób Zastąpił 
c21ja Konik, podobnie jednak lak ka- 

tał się on akcją przedszkolną.
'K^P^owizowany swego czasu zjazd 

ucz5 nił z latami Będzin 
D ifn ni'eiscem spotkań miłośników 

tpa?rezy Zjeżdżających się do małe- atru z calej polski.
'i^2 tata Teatr Dzieci Zagłębia 

s*ebie klub studencki , Ethio- 
'vdt., . ał się on dla nich ośrodkiem 

•c ą,?’, im i dyskusyjnym, wciąga- 
J^Otyj Zlez Prac teatralnych. Te- 

udało się z czasem przyciągnąć 
'"erą I Młodzież licealną. Powołano bo 
i "o f ?.VCI'a coś w rodzaju całorocz­
ne lŁstiwalu zespołów szkolnych, 

Or|wiodzając Będzin (nieiedno- 
'rityv ę,/ odległych miast — Kielce, 
^ranDr,'Z, Wrocław), na niedzielnych 

nrezentowały najambitniej- 
f’ioy ŁKtakle i dyskutowały o swojej 

L , al° si? zorganizować 18 ta- 
sPotkań.

^AKki dla teatru,
'■ '“V dla muzyki

. rześnia ub roku natomiast od- 
w Będzinie czwartki tea- 

Gospodarzem ich jest również 

°9tnent przedstawienia pt. „Konik"

Medyczne silesiaca

korzystających rów- 
organizacje pomocy, 

w tym również An- 
aanj ------............................. ....... ,........ przypomina, jak or-

ją w Dąbrowie Górniczej), to temat do większej

STATNIE zeszyty dwóch zasłużonych czasopism 
medycznych, „Przeglądu Lekarskiego" i „Archi­
wum Historii Medycyny", przyniosły znowu 
sporo materiału śląskiego, „Archiwum" zaś wy­
dało nawet numer śląski. Warto zreferować na 
tym miejscu przynajmniej niektóre poruszone 

„p w tych numerach tematy, gdyż jeśli nawet
tjer^eRlęd Lekarski” ze swym blisko pięciotysięcznym nakła- 
'lośc'1 Ze swoimi zeszytami oświęcimskimi trafia do większej 
pgz 1 czytelników, to „Archiwum” ze swoimi sześciuset 
^plarzami nakładu jest w istocie jedynie pismem archi- 

a&ałbym zwrócić przede wszystkim uwagą na nieustającą 
Zebp^no^ badawczą Dionizego Moski, który powinien kiedyś 
^snói °Publlk°wane przez siebie szkice 1 przyczynki we 
za P°lnym tomie. Tematy przez niego poruszane znajdują sią 
rtgj1^6 prawie na pograniczu praktyki medycznej a historii 
spinor’ ’ch opracowania są więc przeznaczone nie tylko dla 
li,t“-lalistów, choć ukazują się przeważnie w pismach specja- 
<CZnYch. I tak w ostatnim, piętnastym już oświęcimskim 
tut ?rze „Przeglądu Lekarskiego" (pojęcie „oświęcimski" jest 
°krr1 ha,**eni wywoławczym, dotyczącym badań nad es rm 
ką f,Sem. martyrologii i walki z okupantem) przypomina Mos- 
st0 az jeszcze dzieje eksterminacji biologicznej wobec dzieci, 
hif]pWanpj w zakładzie psychiatrycznym w Lublińcu przez 
star r°wskich lekarzy. Zachowany materiał badawczy wy- 
jp] Zvł> by można było określić rozmiary zbrodni. Główny 
ty ^Prawca, lekarz Ernest Buchalik, żyje w Niedermarsberg 

js^any temat Moski brzmi: „Społeczeństwo śląskie i pomocą 
tye Ozn wojennym” (także w „Przeglądzie Lekarskim”). Do- 

0 to zwłaszcza jeńców radzieckich, pracujących w naj- 
Pr’aSzych, katorżniczych warunkach w śląskich zakładach 

Poddawanych presji głodu, ale i znajdujących wśród 
tiipj5 kopalnianych licznych przyjaciół, ’------- ł_ł----
gu z. zorganizowanej przez podziemne

Ple żywnościowej.
glitOrnoc świadczona jeńcom wojennym, 

francuzom czy Włochom (autor
z°wano ją w Dąbrowie Górniczej), tu kuiuii uu wkłutej 

sją .v- Ogólne opracowania tego tematu istnieją, bardzo by 
^’zb ^nak przydała jego śląsko-zagłębiowska egzemplifikacja 
kia°°Säcilobv to o nowe, dodatkowe, szlachetne rysy oblicze 
kąc,vy robotniczej na Śląsku i w Zagłębiu, która w warun- 
ty t °dmiennvch niż w innveh częściach okupowanego kraju, 
roiCy rdei walce o tożsamość narodowa zdobywała się na he- 
^iże?e ^«“.jednokrotnie akty internacjonalistycznej przyjaźni, 
brać Podpisany, korzystając przede wszystkim ze wspomnień 
tn^ °Wników kopalni Knurów, próbował w „Gadzim raju” 
Dięj.at ten opracować beletrystycznie, ale obok literatury 

potrzebna jest dokumentacja naukowa. Mogą ją 
pHr02nPc wspomnienia żyiacych jeszcze w różnych krajach 
OiopPojakich bvłych jeńców, którzy z takiej przyjaźni 1 po- 
dnc,v korzystali." Dionizy Moska cytule dra Ładysława Ra- 
My Sn z Dąbrowy Górniczej: „W 1968 roku przez radio 
l\VmSZalepq dwukrotnie apel pana Salaberry z miasta Pau 
Mó °dezwał sio- jeśli żyję. bo chce mi wyrazić swą wdzięcz- 

Za uratowanie go od Oświęcimia...”
hiX^artalniku „Archiwum Historii Medycyny” z bogatego 
szepJ?ału śląskiego wymienić należy przede wszystkim ob- 
^Otyp1-5 SZv szkic Krzysztofa Brożka „Z dziejów grupy zawo- 

1 lekarzy na Górnym Śląsku 1900—1950” z którym ko- 
^ór^Pduje rzecz Dionizego Moski o lekarzach polskich na 
gi s yrn Śląsku w okresie okupacji hitlerowskiej. Godne uwa- 
Wpja. zdania końcowe, mówiące o przewadze wiedzy nauko- 
bgd ^.sprawności praktycznej lekarzy 1 farmaceutów polskich 
boïwniernieckimi, którzy tutaj przybyli w czasie okupacji. To 
Ze ala zrozumieć nam również ostatnie stwierdzenie autora, 

,agia słowa »Arzt« i »Apotheker« przyczyniała się do 
’rZe w_ działalności konspiracyjnej udawało się nieraz unik­

ly, p*lz#i  i aresztowania”. A jednak i one nie ominęły leka- 
kipL czvm świadczy biogram poświęcony Leonardowi Lislec- 
bik0JJj długoletniemu lekarzowi kopalni Dębieńsko, uczest- 

Rewolucyjnego Ruchu Cporu w okresie okupacji.
współpracownikiem śląskiego numeru „Archiwum” 

• »ię także Franciszek Nowak z Katowic. Jego szkic 
r^otląskich aptekach sprawi przyjemność miłośnikom

przeszłości regionalnej. Na terenie naszego województwa naj­
starszą aptekę (1769) otrzymały Gliwice, potem zaś w kolej­
ności (od r. 1780) Rybnik, Tarnowskie Góry, Pszczyna i Miko­
łów. Katowice ze swoją apteką występują tu dopiero w roku 
1856.

Była to zatem dla niżej podpisanego pora nader interesują­
cej lektury.

Tu półwiecze...

W
 dniu pierwszym lutego spikerki i spikerzy Pol­

skiego Radia powinni byli zapowiadać swoje pro­
gramy: Halo, tu półwiecze Polskiego Radia, tu 
półwiecze... Pół wieku tej instytucji pozwala 
wszystkim, a więc zarówno współtwórcom jej 
programów jak i słuchaczom, na chwilę wspom­
nień. Dodajmy od razu- na dobra chwilę wspom­

nień. Kompetentny dziejopis polskiej radiofonii, Maciej 
Kwiatkowski, wielokrotnie, przede wszystkim na łamach cza­
sopisma „RTV", przypominał górne i chmurne sytuacje Pol­
skiego Radia, ale nawet wtedy, gdy zbierały się nad nim 
ciężkie chmury, gdy musiało oficjalnie zamilknąć, nigdy nie 
ustawał jego głos krzepiący, nikły, gasnacy co minutę, ale 
nadal żywotny, w różnych tonacjach przekazujący nam na­
kazy przetrwania 1 walki, w języku patriotycznego, szlachet­
nego uporu.

Dość wcześnie dobiliśmy do czołówki europejskiej, mieliś­
my od samego początku istnienia Polskiego Radia programy 
ambitne 1 technicznie sprawne. Gdyby nie Polskie Radio, ni­
gdy bym na przykład nie słyszał głosu Boya-Żeleńskiego, 
przechodzącego nieoczekiwanie w dyszkant, jakby chciał ko­
muś dokuczyć, ale tryskającego przeczystą polszczyzną. Na 
wysłuchanie słuchowisk Jerzego Szaniawskiego przygotowy­
waliśmy się, my młodzi, jak na jakieś wielkie święto arty­
styczne. Jak gdyby do naszej skromnej osady górniczej zje­
chać miał teatr z mitycznej metropolii. I nie zawiedliśmy się 
nigdy, gdyż głosy wykonawców były przedniej jakości. Gdyby 
nie Polskie Radio, nigdy wielu z nas wówczas, kiedy jeszcze 
żyli wielcy aktorzy, nie posłuchałoby Jaracza czy Oster­
wy, a nie każdy mógł z prowincjonalnego zakątka dotrzeć do 
miejsca, gdzie wielcy d artyści codziennie spotkać się mogli 
z publicznością. Dzisiaj to samo przekazuje ludziom z odle­
głych okolic kraju telewizja, każdy może być uczestnikiem 
naocznym wielkich wydarzeń politycznych 1 społecznych oraz 
wielkich świat artystycznych ale 1 Polskie Radio nadal wy­
trzymuje konkurencję z telewizją. Powiem zresztą więcej, 
bo sam tego doświadczyłem: bez telewizji można się obejść 
tygodniami całymi, bez radia trudniej, towarzyszy ono nam 
już przecież nie tylko w domu, ale także w podróży l na 
wczasach.

Wielu z nas ma do radia szczególny sentyment. Marla Kun­
cewiczowa, wybitna pisarka 1 podróżniczka, napisała niedaw­
no: „Świat bez radia wydałby ml się obcy 1 trochę martwy. 
Oczywiście głównie ze względu na muzykę...”. Czym zaś jest 
radio dla chorych, dla przywiązanych do łoża boleści — niech 
powiedzą sami chorzy. Czym jest dla ludzi na morzu — niech 
mówią cl, którzy w długomieslęcznych rejsach tęsknią za bli­
skim słowem, krajobrazem, rodziną. Właściwie nawet dziwić 
się można, że poeci nigdy nie pisali wierszy na cześć radia, 
choć także dzięki radiofonii nikłe nakłady Ich tomików poe­
tyckich zostały w imponujący sposób zwielokrotnione bez 
zużycia papieru l mitręgi drukarni.

Wspominam swoją pracę w rozgłośni katowickiej Polskiego 
Radia z prawdziwą rzewnością. Jeszcze pamiętam Stefana 
Tymienieckiego, zapomnianego dziś, niestety, wybitnego pla­
nistę (ucznia Paderewskiego), pierwszego dyrektora tej roz­
głośni. Muzyka była w niej zawsze szczególnie uhonorowana, 
co miało naturalny związek z muzycznymi fascynacjami re­
gionu. Nieżyjący już dzisiaj Jerzy Harald, wówczas tuż po 
wojsku, z ogoloną głowa, pojawił się nieśmiało w gmachu 
przy ulicy Ligonia, by błagać o pierwsze kontakty; uzyskał 
je łatwo, bo poznano się na Jego zdolnościach. Orkiestra do­
wodzona przez Jarosława Leszczyńskiego nie miała łatwego 
zadania, gdyż konkurować musiała z tak licznymi i łubianymi 
tutaj orkiestrami dętymi. Zabiegali o współpracę najwybit­
niejsi pisarze i naukowcy, ono zapewniało im kontakty z ludź­
mi, do których nigdv nie dotarliby ze swoim słowem 1 wiedzą 
o życiu. Radio nobilitowało wiedzę l było Jej pierwszą, naj­
lepszą formą upowszechnienia.

I pamiętam ostatnią audycję Polskiego Radia w Katowi­
cach z dnia 31 sierpnia 1939: było to słuchowisko pióra Jana 
Zaremby z dziejów polskich wysnute I nawołujące do walki 
z wrogiem zza zachodniej naszej rubieży.

Odżywa w pamięci poczet tych wszystkich, którzy przyczy 
nlll się do rozwoju rozgłośni katowickiej, których znałem, 
z którymi współpracowałem 1 których nie ma już wśród ży- 
lących. Oddychali radiem jak najlepszym powietrzem, bo­
wiem dzięki radiu wznosili się ponad glob, by móc porozma­
wiać z Innvml, nieznanymi sobie ludźmi 1 by przekazywać 
dobrą wieść o Polsce.

W Jednym felietonie za mało jest miejsca na wspomnienia. 
Wyręczą mnie w tym inni, którzy ogarną słowem całe pięć­
dziesięciolecie. Ale warto choć takimi okruchami wspomnień 
pokwitować ten niecodzienny jubileusz.

WISZ

„Harenda” — dom patrzą­
cy w oczy gwiazdom. — Tak 
mawiała o nim pani Matusia 
Kasprowiczowa. Dom owia­
ny legendą. Zza słowa tego 
wylania się ten drewniany, 
kryty gontem dom, rozpo­
starty na skarpie, poniżej 
której wartko płynie Zako­
pianka. Gazdą na'pierwszym 
był tam Jan Kasprowicz. 
Przez potok biegła kładka, 
na którą schodziło się stro­
mymi schodami.

W
ŁAŚCICIELEM domu 
stał się Kasprowicz w 
sposób przedziwny, bo 
i w Jego życiu nie zda­
rzały się rzeczy proste. 
Z propozycją sprzedaży 
przyszła do Kasprowi­

cza, dotychczasowa właścicielka tego 
domu, angielska malarka Winifred Co­
oper- Kiedy oglądał go po raz pierw­
szy i z werandy zobaczył rozległą, po­
strzępioną panoramę Tatr, skąd widać 
było czubek Lodowego Wierchu, wie­
dział, że musi tutaj zamieszkać; cena 
stała się nieważna.

Gdy do transakcji gwałtownie się za 
palił, z równą gwałtownością miss Co­
oper zaczęła się z niej wvcofywac ’ 
końcu dobito targu. Prawdziwym pro­
blemem okazało się zdobvcie oion!' 
kwoty niebagatelnej, 500 funtów. I tu­
taj z pomocą przyszli przyjaciele. Wła­

Wraca do Wielkopolski, do Poznania. 
I tam, po wieloletniej tułaczce, 1 kwiet 
ma 1884 roku, otrzymuje świadectwo 
dojrzałości.

Mozę teraz nareszcie ruszyć w „sze­
roki świat”; na studia filozoficzne do 
Lipska.

Tam spotyka przywódcę polskiej 
młodzieży postępowej Ludwika Krzy­
wickiego. Krzywicki przvjechał z War­
szawy do Lipska z określonym celem: 
postanowił wydać przekład .Kapitału" 
Marksa. W korektach drugiego zeszytu 
(pierwszy ukazał się na początku 1884 
roku) bierze udział Kasprowicz, dla 
którego Lipsk okazał się jednak za 
drogi. Ukończywszy pierwszy semestr 
wyjeżdża na dalsze studia do Wrocła­
wia. Tutaj mógł liczyć na drobną choć­
by, ale pewną pomoc rodziny i na nie­
systematyczne zapomogi Kościelskiego.

Dużo czasu poświęca działalności 

JAN KASPROWICZ

„Nit wrócisz do mnit,
Nit wrócisz do mnie,
I ja nie wrócę do Ctebiei 
Umarty iywe twe oczy, 
Któż płacze po ich pogrzebie?"

Na razie jednak ukojenia szuka w 
pracy, w podróżach. Wiosną roku 1901 
wyjeżdżą do Włoch. Kończy cykl „Gi­
nącemu iwiatu”, w którym osiąga naj­
wyższą dojrzałość poetycką.

Kiedy osiągnął równowagę duchową 
po odejściu Jadwigi, z zapałem zabie­
ra się do przerwanych przed blisko 
piętnastu laty, studiów. Działa też 
energicznie w Związku Naukowo-Lite- 
rackim.

W 1904 roku uniwersytet lwowski 
nadaj e Kasprowiczowi tjHuł doktor­
ski. By odetchnąć po tych nauko wvcb 
wysiłkach podróżuje: do Anglii, Fran­
cji, do Włoch. Plonem tych wojaży są 
wiersze, prace krytyczne, przekłady- 
Tłumaczy Shelleya, Szekspira, Swin- 
burne’a, Browninga, Goethego, Dante­
go, Hauptmana, Eurypidesa. To tvlko 
część nazwisk. Powstają liryki z „Bal­
lady o słoneczniku”, Indyjski hymn mi­
łości „Sita". Cykl prozy poetyckiej 
„O bohaterskim koniu 1 walącym się 
domu". Od czasu do czasu wypada do 
Poronina.

Ma tam w ęcej spokoju 1 mniej po­
kus, które odrywają od pracy. W 1908 
roku otrzymuje nominację na profeso­
ra zwyczajnego. I tak po wielu latach 
przyszedł moment stabilizacji życiowej. 
Pensja profesorska, co było także waż­
ne, pozwalała odsunąć codzienne zabie­
gania o finanse. Mógł teraz, już ze 
spokojem zabrać się do pracy poetyc­
kiej 1 naukowij.

Będąc we Włoszech w 1907 roku poz­
nał Kasprowicz młodą dziewczynę, 
Rosjankę, Marię Bunin. Po kilku la­
tach przypadkowe spotkanie rozbudza 
wzajemne uczucia. Marusia nie uważa­
ła tego spotkania za przypadkowe. Prze­

WIESŁAWA W. PIOTROWSKA

dysław Kościelskl finansujący „Biblio­
tekę Polską” udzielił Kasprowiczowi 
zal.czki na przekłady dramatów <-• 
spira. Stało się później żartem, że do­
mek ten kupił Kasprowiczowi zaprzy­
jaźniony z nim Anglik: William Szek­
spir. Tym to sposobem, polski poeta, 
kupił polski dom, od angielskiej ma­
larki za pieniądze, jakie „otrzymał” 
od angielskiego jooety.

Bolesna i dramatyczna była droga 
Kasprowicza do własnego domu. Nie­
wiele było na niej momentów radości 
Urodził się 12 grudnia 1860 roku, w 
nadgoplańskiej krainie, w Szymborzu 
koło Inowrocławia. Najstarszy syn w 
biednej i licznej rodzinie chłopskiej 
malcem będąc pasał gęsi i krowę. Słu­
chał opowieści matki o dawnych, le­
gendarnych tej ziemi bohaterach. Ku­
jawy odbijają się często echem w je­
go wierszach. Matkę zaś wsnomin-G 
z rozrzewnieniem. „— Matce dużo zaw 
dzięczam, prawie wszystko. Pamiętam 
jak wieczorami siadywaliśmy przed do 
mem. Kazała mi nasłuchiwać fuicrki, 
dźwięki iei dolatywały do nas z dale­
ka — razem słuchaliśmy. Onowiadała 
mi o ptakach wodnych .unoszących sie 
nad wielkimi baqniskami, które ota­
czały wtedy jeszcze jezioro Gopło, opo­
wiadała o jeziorze... Miała niezwykle 
silnie rozwinięte poczucie przyrody”.

To właśnie ona od początku rozum­
nie kierowała wychowaniem syna. Na­
uczyła go czytać. Potem posłała do 
jednoklasowej szkoły. Nauczyciel wiej­
ski spostrzegłszy zdumiewające zdol­
ności chłopca do rysunków, nie chcřc 
by zostały one zaprzepaszczone, zwró­
cił się do nauczyciela w pobliskim 
Łojewie. do Józefa Przybyszewskiego 
(ojca Stanisława). Rada w radę, uda­
no się do pana na Szarleju i Korczy­
nie JÓzefa Kościelskiego i jego pomoc 
zdecydowała o zapisaniu Janka do 
inowrocławskiego g.mnazjum. Nie u- 
wojniła ona lednak Kasorow;czów «d 
dużego wysiłku związanego z usła­
niem dziecka do miejskiej szkoły A 
przecież troski materialne nie stano­
wiły jedynych przeszkód w trudnych, 
jak lata pokazały, gimnazjalnych edu­
kacjach. Ziemie polskie pod zaborem 
pruskim. Germanizacja.

Kasprowicz dosyć szybko znajduje 
swoje miejsce w tworzonych tajnych 
kółkach literackich.

Awantura z niemieckim nauczycie­
lem, wypominającym mu jego chłop­
skie pochodzenie staje się pretekstem 
do opuszczenia Inowrocławia. Udaje 
się do Poznania. Łudził się, sądząc, że 
w Poznaniu ucisk germanizacyjny bę­
dzie mniej dokuczliwy niż w małym 
Inowrocławiu.

Po trzech semestrach w Gimnazjum 
Marii Magdaleny nie otrzymuje pro­
mocji. Wyjeżdża. Zostaje korepetyto­
rem w bogatvm ziemiańskim dwo- 
u Lnlńsklch. Powstanie styczniowe od­
zywa się we wspomnieniach tego do­
mu Stary Lnlński był jego uczestni­
kiem. Ten guwernerskl epizod nił trwa 
długo.

We wrześniu 1881 roku zostaje Kas­
prowicz przyjęty do Gimnazjum w 
Opolu. Później tak pisał: — „Oderwa­
ne przed sześciu wiekami od Macie­
rzy, od Polski, dzielnice nadodrzaň- 
sk-e, dziedziny nasze wystawione na 
najsroższy ucisk germanizacyjny, u- 
mktly one jednak w przeważającej 
masie ludności swej zachować naj­
główniejszy pierwiastek narodowościo­
wy, umiały utrzymać skarb swój naj­
droższy — język ojczysty".

Działa znowu w tajnym kółku lite­
rackim. Jawnie manifestuje swą pol­
skość. Władze szkolne szybko orientują 
się w sytuacji. Czekają tylko okazji 
by móc „legalnie" się go pozbyć. Zo­
staje wyrzucony za rc mowy i kole­
gami po polsku.

K
OLEJNYM etapem dalsze” 
dobijania się do matury sta­
je się Racibórz. Równocześ­
nie Kasprowicz czyni starania 
aby dostać się ze swymi wier­
szami na łamy jakiegoś po­
ważnego czasopisma literac­

kiego. Zwraca się o protekcję do Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego. W liście 
do nestora pisarzy polskich plsze m.In.: 
„Mam lat dwadzieścia i jeden, jestem 
w prymie wyższej 1 mam najlepsze wi 
doki uzyskania patentu w tym roku 
szkolnym. Radzono mi, ażebym został 
malarzem, przecież ja więcej czuję po­
wołania do literatury, myślę się temu 
zawodowi poświęcić". List odniósł sk’ 
tek. Protekcja Kraszewskiego sprawi­
ła, że utwory opublikował S- Lewenta1 
w warszawskim tygodniku „Kłosy". Pa 
tentu o którym pisał Kraszewskiemu 
nie udało mu s > jednak uzyskać. U 
kresu gimnazjalnej nauki, podczas eg­
zaminów maturalnych, wykryło się, że 
Kasprowicz brał czynny udział w 
kółkach polskich. W odpowiedzi na 
wystąpienie profesora — „jeśli pan 
sam się nie wyniesie, zostanie pan od­
stawiony do swojej Polski przez poh 
cję”, Jan rzuca mu w twarz flaszkę 
stojącego przed nim atramentu. Dla 
dobra szkoły «prawy nie rozdmuchano. 
Kasprowicz otrzymał „tylko” czwarty 
już nakaz opuszczenia szkoły.

Harenda w Poroninie — Muzeum Jana Kasprowicza Foto: CAF

w Towarzystwie Literacko-Słowiań- 
sk m. Angażuje się w pracy w stówa 
rzyszeniu „Pacific”. Grupowała się w 
nim młodzież socjalistyczna, głównie 
młodzież niemiecka. Hasła tej grud­
nie były bliskie sprawie polskiej, nie­
podległości Polski. Spowodowało to roz 
brat Kasprowicza z utopijnym socjaliz­
mem tej grupy. W „Księdze ubogich” 
w wierszu w wiele lat później napisa­
nym wyzna:

, Rzadko na moich wargach —
N ech dziś to warga ma wyzna — 
Jawi się krwią przepojony, 
Najdroższy wyraz:

Ojczyzna"
I słowo to, stanowi Jedyne Jego cre­

do polityczne. Za przynależność do gru 
py „Pacific” po procesie socjalistów 
wrocławskich zoetaje skazany na karę 
więzienia.

Na pogrzebie Kraszewskiego w Kra­
kowie, poznaje Kasprowicz Bolesława 
Wysłoucha, który proponuje mu pracę 
w redakcji „Kuriera Lwowskiego” 
Przyjmuje jego propozycję, 1 po wyj­
ściu z więzień a wyjeżdża do Lwowa 
Tutaj nareszcie prawd z’wv d
poetycki. Na początku 1899 roku wy­
chodzi w „Bibliotece Mrówki" skrom­
na książeczka, Jak wszystkie tomiki 
tego wydawnictwa, pierwszy tomik Je 
go poezji. Zaw era ponad sto dwadzieś­
cia utworów .MaJac stała nracę, m<->żo 
teraz Kasprowicz poświęcić więcej 
czasu wierszom. Pisze sporo Pr^1 i- 
poemat „Chrystus”, w lutym 1891 ro­
ku ukazuie się Jego dramat z „źvcia 
ludu wielkopolskiego" — „Świat się 
kończy". W tym samym roku ogłasza 
poematy „L'amore disperato" I „Miłość
— grzech". Tworzy drobne utwory, 
które potem wejdą do cyklu „Z chłop­
skiego zagonu”.

We Lwowie poznaje Jadwigę Gą- 
sowską. Wzniosła miłość. Małżeństwo 
Rodzą się dwie córki. Stabilizacja.

Kasprowicz podróżuje Pod wnływe”" 
wyjazdów do Włoch, do Szwajcarii, o- 
raz podczas wędrówek tat’-”' 
powstałą wiersze z cyklu „Z Tatr", 
„Nad przepaściami". Stanowią one za­
powiedź szczytowego osiągnięcia poety
— „Hymnów”. W bliskim związku z 
evklem pozostaje noemat dramatyczny 
„Na wzgórzu śmierci" opublikowany 
w 1897 roku-

Aż tu nagle Lwów obiega wiado­
mość. Przyjazd z cvalem odczytów, za­
powiada głośny wówczas w całej Eu­
ropie Stanisław Przybyszewski BcH- 
Jeszcze w Krakowi-», dokąd przyjechał 
z Niemiec, pisze do Kasprowicza list.

W odpowiedzi Kasprowicz gorąco za­
prasza „Stasia" áo Lwowa, a pod ko­
niec swego listu pisze: „..-Masz gorą­
cą wielbicielkę w mojej żonie — o 
mało nie oszalała z radości zobaczyw­
szy list do mnie z Twoim nazwiskiem”. 
Przybyszewski przyjeżdża. Po odczy­
tach bywa w światku lwowskim, miesz 
ka u Kasprowiczów. Nikt nie przewi­
duje, Jak brzemienną w skutki będzie 
ta gościna. Jadwiga Jest nim zafascy­
nowana. Przybyszewski traktuje ro­
mans z nią, jako kolejny hołd należny 
Jego wielkości pisarskiej. Dla Kaspro­
wicza to dramat życia. Zachwiał on w 
nim wiarę w ludzi, ludzi najbliższych 
Z pomocą dziadków Gąsowsklch wy­
chowuje córki. Po dziesięciu prawie la­
tach będzie mógł z dystansem popa­
trzeć na te wydarzeniu. Napisze wtedy

konana, że przyjdzie jej żyć niezwykle 
uważała, je za zrządzenie losu. Myśl; 
o mariażu. Obawy, niepokoje. Marusia 
jest prav a w wieku jego córek. I de­
cyzja. W kwietniu 1911 roku przyjeż­
dża Kasprowicz do Petersburga orosić 
matkę Marusi o rękę córki. Ślub w 
Dreźnie we wrześn u 1911 roku.

Teraz Marusia staje się jego muzą, 
muzą najpiękniejszych liryków z „Księ 
gi Ubogich", gdzie pisze o niej:

„Umiłowanie ty moje! 
Kształty nieomal dziecięce! 
Skroń dotąd nie pomarszczona, 
Białe, wąziutkie ręce”-

Coraz częściej przyjeżdża do Poroni­
na. Teraz już z Marusią.

W Poroninie mieszkając, jest Jednym 
z Interweniujących za uwolnieniem 
Lenina z nowotarskiego więzienia.

Następują lata ważne dla powstają­
cego państwa polskiego. Kasprowicz an 
gażujj się w sprawy polityczne. Bie­
rze udział czynny wraz ze Stefanem 
Żeromskim w plebiscycie na Warmii 
i Mazurach, pilnie nasłuchuje wieści 
ze Śląska.

Jest to czas Jego chwały 1 uznania 
narodu. Kasprowicz myśli teraz o po­
wrocie do Wielkopolski. Uniwersyl J 
Poznański proponuje mu katedrę, ale 
Lwów nie chce go stracić. Uniwersytet 
Jana Kazimierza ofiarowuje mu god­
ność rektora. Zostaje także uhonoro­
wany godnością członka korespondenta 
Polskiej Akademii Umiejętności oraz 
doktoratem honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Marzenia jego życia spełniły się. 
Miał sławę największego po»tv pol­
skiego, godność rektora 1 miłość ko­
chanej kobiety. Pragnieniem, na które 
nie bvło dotąd czasu ani pien'”^”v 
własny domek w górach. Jakby wy­
chodząc naprzeciw tvm pragnieniom, 
na jego drodze stanęła „Harenda” 
Kiedy ją kupił — rozbudowywał, 
przebudowywał sadził wokół drzewa. 
Miał do tego domu stosunek dziecka 
pełen zaborczości do rzeczy własnej.

A kiedy już na dobre zadomowił 
zachorował nagle, we wrześniu l0?4 
roku. Mimo choroby nisze, a kiedy sam 
już nie może dyktuje źon‘e. Jej też za­
dedykuje ten estatni tomik „Mól świat 
malowanki na szkle, pieśni na gęślicz- 
kach". Wie. że Jego droca trois dobie­
ga końca. Umiera 1 sierpnia 1926 roku-

H
ARENDA była zawsze gościn­
nym domem. Gdy żvł w nim 
Kasprowicz bywał Staff, Ma­
kuszyński, przyjaciele Iwow- 
cy 1 zakop ańscy, tłumacz» je 

go poezji: Bułgarka Dora 
Gabe, Rosjanin Konstanty 

Balmont, Choroba poetv ograniczyła te 
odwiedziny. Kiedy pozostała sama Pa­
ni Marusia zaeladał Szymanowski, Wit 
kacy, Zofia Nałkow ka, Irzykowski. 
Gombrowicz, przyjaciółka Polski i Ha- 
rendy Rosa Bailly zwana „Różyczka”, 
okoliczni gazdowie Przemieszkiwali- 
Michał Choromański i Henryk Wor­
cell.

Ludzie nh przestali tu przychodzić. 
Dzisiaj nawet tłumniej niżli kiedyś. 
Przychodzą zobaczyć, posłuchać o h 
mieszkańcach, odetchnąć tamtymi la­
tami. Bo przecież Kasprowicz jest co­
raz bardziej znany, coraz chętniej czy­
tany.
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OLIMPIADĄ
W DOLINIE INNU

JERZY WYKROTA
Kor»jpondenc/a własna „Trybuny Robotnlcz«!" i Austrii

5 km — Klawdija Bojarskich (ZSRR)
10 km — Klawdija Bojarskich (ZSRR)
3 X 5 km — ZSRR
15 km — Eerno Maentyranta (Finlandia)
30 km — Eerno Maentyranta (Finlandia)
50 km — Sixten Jernberg (Szwecja)
4 X 10 km — Szwecja
dwubój — Tormond Knutsen (Norwegia) 
skoki 70 — Veiko Kankkonen (Finlandia) 
skoki 90 — Toralf Engan (Norwegia)

Z
wycięzców olimpijskich 1964 
roku uwiecznili organizatorzy 
Zimowych Igrzysk w Innsbruc- 
ku na specjalnej tablicy, umie­
szczonej nad miastem, na wy­
biegu skoczni u podnóża znicza 
olimpijskiego. Nazwiska wykute 

w granicie upamiętniają bohaterów tam­
tej Olimpiady, przypominają o przep ęk- 
nych walkach jakie stoczyli na olimpij­
skich trasach każdemu kto odwiedzi sko­
cznię na Bergisel. Gdyby wtedy przywi­
dziano możliwość otrzymania w 12 lat 
później ponownie organizacji Olimpiady, 
na pewno zostawiono by miejsce na naz­
wiska zwycięzców 1976 rokul

— Oby jak najwięcej takich właśnie 
kłopotów! — powiedział na konferencji 
prasowej zekretarz Komitetu Organiza­
cyjnego XI Igrzysk Olimpijskich w Inns- 
brucku 1976 roku, dr Karl Heinz Klee. 
— Mamy poważniejsze, ale 1 z nimi się u- 
poramy, zamierzamy zorganizować Ol m- 
piadę z rozmachem, lecz bez zbytecznej 
gigantomanii, chcielibyśmy. by każdy kto 
w lutym 1976 roku opuści Innsbruck, po­
wiedział u siebie w domu: To była sym­
patyczna Olimpiada!

Zimowe Igrzyska Olimpijskie 1976 roku 
imały aię odbyć na drugiej półkuli — w 
Denver w Stanach Zjednoczonych. Na 2 
lata przed terminem Igrzysk Denver zre­
zygnowało! Historia bez precedensu, kło­
pot dla działaczy Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego olbrzymi. Któż po- 
dejmie się organizacji Olimpiady na dwa 
lata przjd jej terminem? — Podjął się 
Innsbruck, rozmiłowany w sportach zimo 
wych, zwłaszcza w narciarstwie, który 
przez pełne 10 lat czerpał jeszcze procen­
ty z faktu przeprowadzenia Igrzysk w r. 
1964. Wielu turystów chętnie przyjeżdża­
ło obejrzeć obiekty olimpijskie, zatrzymać 
się przed wspomnianą na wstępie tablicą 
Z nazwiskami zwycięzców, kupić pamiąt­
ki po tamtych zawodach. Mówią miesz­
kańcy Innsbrucka, Iż od tamtej Olimpia­
dy nastąpiło duże prosperity dla miasta 
położonego pomiędzy wysokimi górami 
nad rzeką Inn, nastąpiła jego rozbudowa 
i unowocześnienie.

Patrzę na to miasto i Bergłrel. To ulu­
bione miejsce dla wszystkich, którzy od­
wiedzają stolicę Tyrolu. Przed nami prze- 
p ękna w kształcie i architekturze skocz­
nia olimpijska, pod skocznią, głęboko w 
skale wykuto tunel, którym biegnie au­
tostrada na Przełęcz Brennerską, na słyn­
ny Europabrücke, most na ponad 200-me- 
trowych słupach. Gdy się odwrócimy w kie 
runku miasta, niepowtarzalny widok: wszy 
atko jak na dłoni, nad miastem z jednej 
1 drugiej strony potężne, alpejskie szczyty 
granitowe, przez okrągły rok pokryte 
śniegiem. O tam na prawo >po drugiej 
stronie Innu — strzeliste wieżowce wios­
ki olimpijskiej; nieco bliżej, u podnóża 
autostrady — hala sztucznego lodowiska 
1 sztuczny tor do Jazdy szybkiej. W pra­
wo, na dalszym planie kopulasty szczyt 
Patscherkofelu (2.247 m), z którego pro­
wadzi olimpijska trasa zjazdowa, nieco 
bliżej — tor saneczkowo-bobslejowy w 
Igls! po lewej w kotlinie alpejskich szczy­
tów — Lizum, centrum alpejskie, tu roze­
grane zostaną slalomy; bardziej na lewo, 
w odległości 25 km, od Innsbrucka leży 
Seefeld — centrum klasyczne Olimpiady.

Rozpoczynamy wędrówkę po olimpij­
skich obiektach Innsbrucka, na których za 
rok rozegrają się boje o medale.

Na Olimpiadę 1976 skocznia Bergisel 
przeszła kurację odmładzającą, otrzvmala 
nową wieżę sędziowską i kabiny prasowe 
Poprawiony został profil, co nie oznacza, 
że obiekt został powiększony i pozwoli na 
dłuzsze skoki. Wydaje się, ze rekord Hor- 
sta Quecka — 99 metrów, nie zostanie ru­
szony, jest to bowiem wynik na gran.cy 
ludzkich możliwości, oczywiście na tej 
skoczni.

2
 Wioskę olimpijską najlepiej wi­

dać z peryferyjnej dzielnicy 
Innsbrucka — Amras. Przypomi­
na mi nieco charakterem wie­
żowców „kamienną pustynię” 

wioski olimpijskiej w Monachium do dzi­
siaj Jeszcze nie w pełni zamieszkałej x 

powodu olbrzymich kosztów wynajmu w 
porównaniu z małą funkcjonalnością tych 
mieszkań. Lecz w Innsbrucku, jak zapew­
nił mnie szef wioski w budowie, wielki 
entuzjasta sportu — Edmund Dvorak, bę­
dzie inaczej Wioska olimpijska została po­
myślana jako normalne osiedle mieszka­
niowa o 600 mieszkaniach po około 75 m 
kwadratowych każde. Przy olbrzymich 
potrzebach mieszkaniowych stolicy Tyro­
lu praktycznie już dzisiaj na pniu, jak to 
się mówi, mieszkania te zostały sprzeda-

INNSBRUCK — stolica Tyrolu, jed­
no z największych miast Austrii, 15*  
tys. stałych mieszkańców, możliwość 
przyjęcia w najbliższej okolicy 100 
tys. turystów, żyje t turystyki, cho- 
ci i ma różnorodny i silny przemysł. 
Głównie włókienniczy, metalowy (słyń 
na na cały świat odlewnia dzwonów), 
maszynowy .drzewny, materiałów bu­
dowlanych, skórzano-obuwnlczy. spo­
żywczy. Siedziba uniwersytetu założo 
nego w 1669 roku, kilka muzeów, w 
tym sztuki tyrolskiej, zamek z XV 
wieku, wiele zabytkowych kamieni­
czek 1 pałacyków, ciekawa brama tri­
umfalna i kamieniczka ze złotym da­
chem.

1
 Nieprzypadkowo na nr 1 wy­

brał śmy skocznię Bergisel. Jest 
to najstarszy obiekt sportowy 
Innsbruck*, na skoczni tej bo­
wiem w r. 1933 odbyły się już 

mistrzostwa świata, w dodatku obiekt cen 
tralny, na którym odbędzie się otwarcie 

1 zamknięcie Igrzysk. Skocz la Bergisel 
nie ma sobie równej na całym świecie 
Została wkomponowana w górę, jakby 
ktoś ściął kopułę pozostawiając dolną część 
kuli. Skoczek osiąga właśnie dno tej ni­
by kuli, a potem — by zatrzymać się by 
wytracić szybkość, wjeżdża na przeciw­
stok, na którego szczycie pali się znicz 
olimpijski. Wokół zeskoku i wybiegu u- 
formowane zostały trybuny dla widzów, 
miejsca dla 60 tys. ludzi. Rzędy tych 
miejsc są w kształcie kulistych promieni, 
jeszcze bardziej potęgują wrażenie, że 
znajdujemy się w centrum kuli (ziem­
skiej — niektórzy twierdzą). Z boku, usta­
wiona wieża sędziowska, kraj misy akcen­
tują w kolorze ciemnego brązu kabiny dla 
»pi wozdawców pracy, radia 1 telewizji.

Miasto powstało w XII wieku przy 
przeprawie Rzymian przez rzekę Inn 
obok założonego w 1128 roku klasz­
toru. Prawa miejskie Innsbruck uzys­
kał w 1239 roku. Po przyłączeniu Ty­
rolu do Austrii stał się w Î120 roku 
stolicą tej prowincji. Jest centrum 
sportów zimowych, lecz posiada rów­
nież dobrą drużynę piłkarską: Wacker 
Swarowsky. która kilkakrotnie bvla 
mistrzem Austrii, grały z nią pol­
skie zespoły.

«■

n-s młodym małżeństwom, które wkrótce 
po zakończeniu Olimpia iy wprowadzą się 
do dzielnicy olimpijskiej. W czasie Igrzysk 
wioskę zamieszka 4,5 tys. uczestników, z 
czego tylko połowę stanowią sami zawod­
nicy. Jak tradycja każę, wioska dzielić się 
będzie na część męską 1 damską. Cieka­
we rozwiązanie: w przyszłym budynku 
szkoły poda awowej, mieścić się będzie w 
czasie Ol mpiady stołówka olimpijska, ga­
binety lekarskie, ośrodek badań antydo­
pingowych, zaś w podziemiach usytuowa­
ne zostanie centrum handlowo-usługowe.

Narciarze — klasycy nie zamieszkają w 
tej wiosce, oni będą mieli swe kwatery w 
Seefeld, oddalonym od Innsbrucka o 25 
km, i choć stolicę Tyrolu za rok łączyć 
będzie z tą cu3ną miejscowością nowo­
czesna autostrada, jednak dojazd byłby 
zbyt uciążliwy,

3
 Hala sztucznego lodowiska, na 

którym rozegra się turniej ho­
kejowy i jazda figurow zbudo­
wana została w 1963 r. na tam­
tą Olimpiadę i służyć będzie na­

dal. Przebudowano tylko tor lodowy przed 
halą, na którym rozegrane zostaną kon­

kurencje jazdy szybkiej na łyżwach. Tor 
ma szerokość 12 metrów, są trybuny dla 
widzów. W hali mieścić się będą biura 
Komitetu Organ'żacyjnego oraz centrum 
prasowe.

4
 Transmisję z biegu zjazdowego 

z Patscherkofelu oglądaliśmy w 
TV nie tak dawno, trasa trudna, 
wymagająca od zawodników wy 
sokich umiejętności technicznych, 

bezpieczna. Delegat techniczny FIS na tę 
Imprezę, działacz polski — mgr Stanisław 

Zlobrzyński zakwestionował wybieg na 
mecie 1 zalecił organizatorom przebudo­
wanie go, by stał się bezpieczny dla za­
wodników mniej zaawansowanych, z któ­
rych możliwością »tartu należy się liczyć. 

Na Olimpiadzie nie wymaga *lę  limitu 
FIS — punktów jak w Pucharze Świata, 
lecz każde państwo ma prawo wystawie 
po 4 reprezentantów. Austriacy początko­
wo protestowali, potem uznali racje na­
szego eksperta.

5
 Saneczkarze już przed 11 laty 

walczyli na torze w Igls, lecz o- 
becnie jest to tor zupełnie no­
wy. Obok wioski olimpijskiej i 
strzelnicy dla biathlonu, jest to 

supełnie nowa inwestycja olimpijska. Tor, 
jak każę rozsądek, jest sztuczny, to zna­

czy posiada urządzenia do zamrażania. Ma 
1200 metrów długości, 14 wiraży (dla męż­
czyzn), 800 m (dla kobiet), spadek śred­
ni — 8,5 proc., maksymalny — 14 proc., 
oświetlenie halogenowe pozwala na roze­
granie ślizgów w nocy, na mecie miejsca 
siedzące dla 10 tys. widzów, wzdłuż trasy 
może zająć miejsca 20 tys. widzów. Po raz 
pierwszy tor będzie wspólny dla sanecz­
karzy i bobsleistów. Tor jest szybki, na 
odcinkach będzie się uzyskiwać 100 km/ 
godz.

6
 Lizum leży około 16 km od Inns­

brucka i jest prawdziwym ra­
jem dla alpejczyków. Doskonałe 
trasy, liczne wyciągi, doskonałe 
warunki śniegów  przesądziły, że 

tu właśnie usytuowano wszystkie slalo­
my i bieg zjazdowy kobiet. Trasy trud­

ne technicznie, w terenie otwartym.

*

7
 Wreszcie — Seefeld, 25 km od 

Innsbrucka w kierunku Gar- 
mish Partenkirchen. Miejscowość 
położona na wysokości 1200 me­
trów npm., otoczona ze wszyst­

kich stron wysokimi, skalistymi górami; 
o wspaniałym klimacie, niezwykłym uro­

ku. Tu rozegrane zostaną wszystkie bie­
gi płaskie, tu odbędzie się konkurs sko­
ków na średnim obiekcie (70 m). Podczas 
zawodów przedolimpijskich, które obser­
wowałem przed dwoma tygodniami, pod­
dane zostały próbie: skocznia, nieco tylko 
poprawiona, trasy zupełnie zmienione, no­
we tablice świetlne. Trasy wzbudziły 
wśród biegaczy postrach. Trzeba zmienić 
system treningów, przenieść się na inne 
profile tras. Działacze z Seefeld odwrócili 
kierunek biegu na trasach, obecnie stały 
się one niesłychanie trudne, ponieważ ob­
fitują w ostre, wyczerpujące podejścia 1 
następujące po nich strome zjazdy, na któ 
rych zawodnik słabszy technicznie nie ma 
odpoczynku, musi czuwać by nie wypaść 
z trasy.

Również w Seefeld rozegrany zostanie 
biathlon.

Z
GODNIE więc z planami organi­
zatorów postępują przygotowania 
do Igrzysk Olimpijskich 1976 ro­
ku. W wielu wypadkach byłem 
przeświadczony, że zawody mo­
głyby się Już dzisiaj rozpocząć. 
Buduje się więc ponadplanowe 

obiekty. Do nich należy kryta pływalnia 
na terenie wioski olimpijskiej oraz sauna. 
W sklepach Innsbrucka 1 wielu innych 
miast Austrii ukazały się liczne pamiątki 
z okazji zbliżającej się Olimpiady. Oficjal­
na zapowiedzią zawodów są dwa srebrne 
medale wartości nominalnej 50 i 100 szy­
lingów, lecz już dziś na rynku osiągają 
te pamiątki znacznie wyższe ceny. Ma u- 
kazać się seria znaćzków pocztowych, zło­
żona z 8 nominałów, przy czym 4 będą 
rozprowadzane już w 1975 roku, 4 dalsze 
podczas Olimpiady.

Zachowano znaczek olimpijski z r. 1964 
zmieniając w nim tylko datę — na 1976 
rok. Jest on koloru niebieskiego, przedsta­
wia herb miasta i pięć kół olimpijskich. 
Znaczki idą jak woda, również w pokaź­
nych nakładach rozprowadzane są bre­
loczki z tym znaczkiem, dużą popularno­
ścią cieszy się maskotka Olimpiady — zi­
mowy człowieczek z olbrzymim marchew 
kowym nosem. Ruch w interesie duży...

Zatrzymane zostały nieco tylko prace 
budowlane przy autostradzie do Seefeld 
i budowie domu sportowo-kulturalnego w 
Seefeld, który ma służyć na spotkania, ze 
brania, subcentrum prasowe, biura ko­
mitetu organizacyjnego konkurencji kla­
sycznych. Ciekawa konstrukcja tego bu­
dynku wzbudza zainteresowanie przyjezd­
nych. Prace betoniarskie uniemożliwia 
śnieg 1 mrozy .budowniczowie są jednak 
dobrej myśli 1 twierdzą, że na czas zdążą.

— Mamy większość prac za sobą — oś­
wiadczył szef techniczny konkurencji kia 
sycznych, Wjlly Koestinger. — Najważniej 
sze, że zdążyliśmy z obiektami »portowy­
mi, które przeszły sprawdzian podczas 
próby przedolimpijskiej, naszym zdaniem 
1 zdaniem naszych gości, sprawdzian uda­
ny. Myśmy się sprawdzili, nie wszystko 
grało, lecz po to przecież są takie zawody, 
by cały mechanizm organizacyjny dograć 
na wysokie obroty

Nie ma obaw o Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie 1976 roku, odbędą się zgodni*  z pla 
nem 1 w atmosferze wielkiego sportu, ja­
ką potrafią stworzyć sympatyczni gospo­
darz*  z Austrii.

Kiedy w 1881 roku na trasie St. Wolf­
gang - Klosters w Szwajcarii rozegrano 
pierwsze zawody saneczkowe, nikt nie 
przypuszczał, że w ciągu niespełna 100 
lat sport ten przejdzie tak kolosalne 
przeobrażenia. Sanki, kojarzgee się 
nam zazwyczaj z dziecinną zabawą na 
śniegu, stały się jednym z najbardziej 
niebezpiecznych sportów, gdzie o wypa­
dek równie łatwo, jak na samochodo 
wym torze wyścigowym. Z chwilą wy­
budowania w r. 1969 pierwszego w 
świecie sztucznego toru w Koenigssee 
(RFN), przypominającego lodową rynnę, 
wzrosła w sposób zawrotny szybkość, a 
co za tym idzie - niebezpieczeństwo. 
Właśnie na torze w Koenigssee, ucho­
dzącym za najszybszy tor na świecie, 
saneczkarze osiągają prędkość 120 
km/godz. I W r. 1971 oddano do użyt­
ku sztuczny tor w Oberhof (NRD), a 
ostatnio w Igls koło Innsbrucka, gdzie 
w przyszłym roku odbędą się Igrzyska 
Olimpijskie. Rzecz jasna, oprócz torów 
sztucznych - zawody saneczkowe od­
bywają się również na torach natural­
nych. Właśnie na jednym z nich, w ma­
lej szwedzkiej miejscowości Hammar- 
strand, odbędą się dziś i jutro XVII mi­
strzostwa świata w saneczkarstwie.

AK, tak, dopiero XVII, bo- 
r M wiem chociaż Międzynarodo­

wy Związek Saneczkarski 
S Istnieje od r. 1913, a pierwsze 

mistrzostwa Europy rozegra­
no — m. in. z udziałem Po­
laków — rok później, nobili­

tacja saneczkarstwa nastąpiła dopiero 
w r. 1954, kiedy dyscyplinę tę uznano 
za olimpijska. W 1955 roku przepro­
wadzono pierwsze mistrzostwa świata 
(w Oslo), w 3 lata później, na kongre­
sie w Krynicy założono samodzielną, 
Międzynarodową Federację Saneczkar­
ską (FIL — Federation Internationale 
de Luge de Course). Poprzednio sa­
neczkarze mieli wspólny związek z 
bobsleistami (FIBT — Federation In­
ternationale de Bobsleigh et de To- 
bogganing). Od r. 1955 saneczkarze ma­
ją swoje mistrzostwa świata (nieregu­
larnie, wskutek kaprysów aury), od 
r. 1964 uczestniczą w Igrzyskach Olim­
pijskich.

Na temat regulaminu mistrzostw 
świata rozmawiamy z osobą najbar­
dziej chyba kompetentną — Barbarą 
Piechą. Ta doskonała zawodniczka, 
broniąca barw GKS Katowice, wycho­
wanka Pawła Stoleckiego, w roku 1970 
na arcytrudnym torze w Koenigssee 
zdobyła tytuł mistrzyni świata, zaś w 
roku 1971 w Valdaora brązowy medal 
(brązowy medal zdobyła także w tym 
samym roku w mistrzostwach Euro­
py w Imst). W tym roku nie będzie 
startować w MŠ, gdyż podczas trenin­
gu na torze w Hammarstrand, na tym 
samym, na którym dzisiaj rozpoczy­
nają się zawody, 21. 12. 74 r. doznała 
ciężkiej kontuzji złamania nogi 1 prze­
bywa w szpitalu w Piekarach.

— Zawody saneczkarskie składają się 
a 9 konkurencji: jedynek kobiet (star­
tują one na dystansie do 100 m), jedy­
nek mężczyzn (do 1000 m) i dwójek (rów­
nież na dystansie do 700 m). W obu kon­
kurencjach Jedynek obowiązują 4 prze­
jazdy, których łączny czas stanowi pod­
stawę klasyfikacji (ze względu na zł*  
warunki terenowe mogą być rozegrane 
tylko 3 ślizgi). Dwójki klasyfikowane są 
po 2 przejazdach. W mistrzostwach świa­
ta. bo te nas w tej chwili interesują, 
* jednego kraju może startować 5 ko­
biet. 6 mężczyzn 1 4 dwójki. Od 1971 ro­
ku wprowadzono w zawodach najwyższej 
rangi rozstaw enle zawodników (zdoby­
cie pewnej ilości punktów przez zawod­
ników jednego kraju na określonych za­
wodach w całym sezonie, daje związko­
wi prawo podania kandydatur swoich 
zawodników na listę rozstawionych w 
następnym sezonie, a to celem wyrów­
nania szans saneczkarskich asów, gdyż 
zgrupowanie najlepszych w obrębie ko­
lejnych numerów startowych ułatwia 
walkę o prymat poprzez kontrolę cza­
sów poszczególnych zawodników).

— Zawody rozgrywane są na torach 
sztucznych i naturalnych. Jedną 1 dru­
gie przypominają lodowe rynny, sklada- 
lace się z 6 podstawowych elementów: 
zakrętu w lewo, zakrętu w prawo, wi­
rażu noszącego nazwę „szpilki do wło­
sów”. wirażu .,S”. tzw. labiryntu i pro­
stej. Poza tym. tuż przed meta umie­
szczona jest z reguły tzw. „beczka”. 
Średni suadek toru waha się w grani­
cach 9—12 procent.

— Zawodnik musi wykonać ślizg w 
pozycji siedzącej, lub leżąc na plecach. 
Istotną rolę odgrywa waga zawodnika, 
szczególnie na torach prostych, bowiem 
na trudniejszych, o lokacie decydują 
przede wszystkim umiejętności technicz­
ne. Dlatego też FIL. tytułem próby ze­
zwoliła w tym roku w niektórych zawo­
dach na start z dodatkowym obciąże­
niem. Takie zawody odbyły się w Koe- 
nirsseo podczas Pucharu Narodów. Jest 
tylko jedna „ale”. Dodatkowe obcl to- 
nie krępuj  ruchy zawodnika, wpływa 
również na bezpieczeństwo jazdy. Nie 
przynosi też spodziewanych efektów, o 
czym najlepiej mogły się przekonać 
przeciwniczki naszych reprezentantek, 
gdyż zawody w Koenigssee wygrała za­
wodniczka jeżdżąca bez obciążenia, Te­
resa Bugajczyk. Rygorystycznie prze­
strzegana Jest waga sanek. W jedynkach 
nie może przekroczyć ona 20 kg. w 
dwójkach — 22 kg. NI  wolno równie  
podgrzewać płóz. Przed skutkami groź­
nych wywrotek chronią zawodników! 
hełm, który jest obowiązkowym ekwi­
punkiem saneczkarza, pas ochronny, na- 
lokietnlkl 1 nakolannlkl. Przy szybkości 
ponad 100 km na godzinę nie zawsze to 
zabezpiecza zawodnika.

*

* *

D
AWNO minęły ezasy, kiedy to 
polscy saneczkarze należeli 
do ścisłej czołówki świato­
wej. W chwili obecnej prym 
w tej dyscyplinie sportu wio­
dą saneczkarki i saneczkarze 
NRD. Obecnie każde zawody 

przeradzają się w swego rodzaju mecz 
pomiędzy reprezentacją NRD ą ,.resztą 
świata”, przy czym zawodnicy naszego 
zachodniego sąsiada nie dają swoim 
przeciwnikom żadnych szans. Wystar­
czy tu przypomnieć tegoroczne rezul­
taty. Poza Pucharem Narodów w 
Koenigssee, w których to zawodach re­
prezentanci NRD nie startowali, w po­
zostałych byli klasa dla siebie. I tak 
na mistrzostwach Europy w Valdaora 
w jedynkach kobiet triumfowała

MISTRZOWIE ŚWIATA W SANECZKACH

Mistrzostwa świata w saneczkarstwie rozgrywane tą od rokn 1858. Tegorocz­
ne będą 17 z kolei. Wskutek odwilży nie odbyły się jubileuszowe, X MS. 
które miały być rozegrane w dniach 26—27. 2. 1966 r. we Friedrichroda (NRD). 
natomiast w 1969 r. reprezentacja Polski wycofała się wskutek żałoby po tra­
gicznej śmierci St. Paczki. Najwięcej tytułów mistrzowskich zdobyli dotych­
czas reprezentanci NRD — 15. Austriacy stawali na najwyższym podium 11 ra­
zy, siedmiokrotnie zawodnicy RFN, » razy Polacy, 4 razy Włosi i 1 ra» 
Szwajcarzy oraz Norwegowie. Nasi reprezentanci zdobyli dotychczas 15 me­
dali, oprócz 5 złotych, 5 srebrnych (Betcher, Pędrak, Koszla-Szustecka w ro­
ku 1958, Wojnar w 1962 i Pawełkiewicz w 1965 r.) oraz 5 brązowych (Gorge*  
nlówna oraz Pędrak 1 Lacheta w 1958 r., Nyczówna w 1962 r., Sussczewsk*  
w 1963 r., Piecha w 1971 r.). Oto dotychczasowi mistrzowie świata:

Legenda: P — Polska, A — Austria, R — RFN, 8 — Szwajcaria, W — Włochy. 
N — Norwegia.

tok Mlejsee Kobiały Mężczyźni Dwójki

1015 Oslo Klenzl (A) Salvessen (N) Krausner — Thaler (A)
1957 Davos M. Isser (A) Schaller (NRD) Nachmann — Slrllllnger (■)
1958 Krynica Semczyszak (*) Wojnar (P) Nachmann — Slrllllnger (R)
1959 Villard Lieber (A) Thaler (A) —

1960 Oa-9a M. Isser (A) Berndt (R) Frosch — Walch (A)
1961 Olrenbad Naegele (8) Wojnar (P) Pichler — Prlnot (W)
1962 Krynica Deisler (NRD) Koehler (NRD) Graber — Ambrossl (W)
1943 Imst Geisler (NRD) Nachmann (R) Pędrak — Kudzla (P)
1945 Davos Enderleln (NRD) Plenk (R) Schreldel — Koechler (NRD)
1947 Hammarstrand Inderleln (NRD) Koehler (NRD) Bonsack — Koechler (NRD)
1949 Koenigssee Tlerllch (NRD) Pelsłmanlel (A) Schmid — Walch (A)
4970 Koenigssee Piecha (P) Fendi (R) Schmid — Walch (A)
1971 Valdaorc Demlellner (R) ■runner (W) Hlldgartner — Plalkner fW)
1973 Oberhof Schumann (NRD) Rinn (NRD) Hoernleln — Bredow (NRD)
1974 Ko«nlgssee Schumann (NRD) Fendi (R) B. Hahn — U. Hahn (NRD)

obrończyni tytułu mistrzyni świata, 
M. Schumann przed swoją rodaczką 
Wernicke. W jedynkach mężczyzn za­
wodnicy NRD zajęli 4 pierwsze miej­
sca, w dwójkach — trzy pierwsze. 
W Pucharze Alp pod nieobecność 
Schumann zwyciężyła Polka Bugaj- 
cxyk przed Wernicke 1 Reisse, w je­
dynkach mężczyzn Rinn przed Fiedle­
rem, w dwójkach Messing i Seifert. 
Ale już tydzień później, podczas próby 
przedolimpijskiej na torze w Igls, za­
wodniczki NRD obsadziły 3 pierwsze 
miejsca, mężczyźni 6 (!), w dwójkach 
NRD-owcy zajęli 3 pierwsze lokaty. 
Jest to najlepszy komentarz.

rencją, ale o drugie miejsce śmiało B* ’ 
że walczyć nasza Teresa Bugajczyk. któ­
ra już raz w tym roku pokonała W#t' 
nicke. Wszystko będzie zależało od przy­
gotowania psychicznego. Umiejętnością 
mi technicznymi nie ustenuiemy naszyW 
świetnym rywalkom, można się o tyn» 
przekonać podczas oficjalnych trenin­
gów. Kiedy jednak przyjdzie do startu, 
zawodniczki NRD bila na głowę swoln» 
opanowaniem. Z Innych radzę zwróc>c 
uwagę na Rosjankę Zazulę. Jeszcz*  
nrzed kilkoma laty reprezentanci Krain 
Rad nie liczyli się w saneczkarstwie. • 
w tym roku na próbie przedo’îm 'p' 
w Igls Zazula wygrała z wszystkim» 
Polkami, przegrywa iac tylko z 3 repre­
zentantkami NRD. W jedynkach met-

MZ SZYBKOŚCIĄ 120 KM/GODŻ;.

HENRYK KOWOLIK

Wszystko wskazuje na to. że podob­
nie będzie na torze w Hammarstrand. 
Zresztą tego samego zdania jest Bar­
bara Piecha:

— Zawodnicy NRD bardzo dobrze cxu- 
ją się na tym torze. Podczas mistrzostw 
świata w 1967 roku zdobyli w Szwecji 
wszystkie tytuły. Byli również bezkon­
kurencyjni podczas grudniowego trenin­
gu na tym torze. Startowali tam wtedy 
oprócz zawodników NRD. Polski, RFN 
reprezentanci Szwecji. Finlandii, Austrii, 
a więc cała światowa czołówka. Zawod­
nicy i zawodniczki NRD bvli klasa dla 
siebie, każdy reprezentant tego kraju, w 
kolejnym swoim starcie, bił rekord to­
ru. To było coś nieprawdopodobnego! 
Nikomu s nas nie udało się osiągnąć ta­
kich rezultatów jak rywalom z NRD.

— Największe nasze szanse widzę w 
Jedynkach kobiet. Co prawda M. Schu­
mann, mistrzyni świata x ostatnich 
dwóch lat wydaje się by« poza konku- 

czyxn sytuacja jest Jasi . Tutaj 
nicy NRD obsadzą najprawdopodobniej 
wszystkie czołowe lokaty. Moim fawory 
tem do pierwszego miejsca jest H. Rinm 
Piekoszewskiego stać na lokatę w Kra® 
cach 5—6 miejsca. W dwójkach najrów 
niejszą formę wykazują w tym * . „ 
Messing i Seifert. Być może do wal**i(j 
medale włączą się Austriacy. M. Schm 
i Suizbacber. lub Włosi. Z Polaków n»' 
bardziej liczę na Hureja i Pietrońc«**  
Zajęcie przez tych zawodników tnin*  
wanego miejsca byłoby szezvtem 1 
możliwości... o

Tak więc nasze typy. M. Schurr»“ 
w jedynkach kobiet, H. Rinn w Ie 
dynkach mężczyzn i Messing ora 
Seifert w dwójkach. To główni Pr* 
tendenci do tytułów mi trzowsk»1. ’ 
Najgroźniejszymi ich rywalami 
niewątpliwie koleżanki i koledzy X r 
prezentacji NRD. Trudno bowie 
przypuszczać, by ktokolwiek 
mógł sięgnąć po palmę pierwszeństw 
w tej dyscyplinie sportu. Taka J 
aktualna rzeczywistość saneczek, spo 
tu, w którym przed laty po tytuły 
»trzowskie sięgali Jerzy Wojnar 1 B*  
bara Piecha...

Aż w czterech dyscyplinach «porto­
wych odbywać się będą w sobotą 1 nie­
dzielę mistrzostwa świata. W Hammars­
trand spotkają się najlepsze saneczkarki 
i saneczkarze (liczymy tu na nasze pa­
nie), w Goeteborgu rozegrane zostaną 
MS w łyżwiarstwie szybkim w sprintach 
(ciekawe jak wypadnie E. Rysiówna), 
zaś w Anter»elve startować będą biathlo- 
niści. Natomiast w Kalkucie zakończone 
zostaną mistrzostwa świata w tenisie 
stołowym.

Z wydarzeń krajowych na czoło wy­
suwają się rozgrywki ligowe w hokeju 
1 siatkówce. Hokeiści I ligi rozegrają 
przedostatnią, podwójną kolejkę spot­
kań. Najciekawszy mecz odbędzie *lę  
w Katowicach, w Małej Hali przy Ron­
dzie. gdzie Baildon zmierzy się z lokal­
nym rywalem GKS Katowice (sob„ 
goda. 18, nledx., goda. 1«), Na „Jantone ’

w Janowie, miejscowy Naprzód gra * 
Zagłębiem Sosnowiec (sob.. godx. 17, 
niedz., godz. 17). Unia Oświęcim podej­
muje Podhale Nowy Targ (sob. i niedz., 
godz. 17). ŁKS — Legię, a Polonia — Po­
morzanina. W II lidze przed bardzo waż­
nymi pojedynkami stoją hokeiści GKS 
Tychy, którzy grają ze Stoczniowcem 
(sob. i niedz. godz. 17), W przypadku 
xdobyda przez gospodarzy 4 pkt. można 
już Im gratulować powrotu do I ligi 
W drugim meczu tej grupy Stilon zmie­
rzy się z Włókniarzem, zaś w meczu o 
mlejaca od 8 do 7 Stal Toruń podejmu­
je Dolmel. W grupie południowej w me­
czach o miejsca od 1 do 4 Polonia By­
tom podejmuje Stal Sanok (sob. i niedz.. 
godx. 17). a KTH — Cracovię. w »potka­
niu o lokaty od 5 do 7 Jastrzębie wal­
czyć będzie u Chemików w Kędzierzy­
nie.

Kolejny *xczyt  czeka na*  w Udxe siat­
kówki mężczyzn. W Milowicach Płomień 
zmierzy się z żądną rewanżu za niepo­
wodzenie w półfinale Pucharu Europy. 
Resovią. Te interesujące spotkania, w 
których zobaczymy licznych uczestników 
złotej drużyny mistrzostw świata odbę­
dą się w sobotę o godz. 18 i w niedz 
o godx. 11). Jedność Michałkowie« wy­
jeżdża do Legli. Pozostałe mecze: Avia 
— Hutnik, AZS Olsztyn — Beskid, Cheł­
miec — Stal Mielec. II liga mężczyzn: 
Kazimier» — Re«ur»a. Skra — AZS Czę­

stochowa, Karpaty — Płomień TL 
Lublin — Gwardia, Unia — Anilana-

W I lidze siatkarek mecze drużyn •**,  
nowiących pary. Odbędą się tylko I 
jedynki: Odra — Polonia. ŁKS — 
1 AZS — Spójnia. Mecz Wisły z Pło^,ex 
nlem, z uwagi na rewanżowy pojedy“ , 
mllowlczanek z Lewsklm Sofia W \,0, 
charze Europy (sobota), został Pr7C 
ny na wtorek, na godz. 18.30. M *** 
pauzuje. j

Rozegrane zostaną mecze 
rundy 1 i II ligi piłkarzy ręcznV5a 
I liga: Grunwald Halemba — Spó 
Gdańsk (hala „Zgody” w Bielszowic*  « 
sob., godz. 17, niedz., godz. 11). 
Wrocław — Pogoń Zabrze, Wybrzeże 
Grunwald Poznań, Stal Mielec — A“1' ( 
na, Wawel — Pogoń Szczecin. IX “Bf, 
AZS Katowice — Korona (hala W’' 
sob.. godz. 17.30, niedz., godz. U). ** 
nlk — Sparta Katowice, AZS Tarnów 
Gwardia Opole 1 Rafamet — LubW1»*̂  
ka. Natomiast koszykarze Baildon»» sje 
meczu o mistrzostwo II ligi zmier a 
w Pruszkowie ze Zniczem, zaś koszVK 
ki Polonii Bytom w Brzegu ze Stal®

W Szczyrku na Skrzycznem 
stwa Śląska 1 Polski w konkurenc.«1 g 
alpejskich. W sobotę biegi xjazdoW'.y 
mistrzostwo Śląska (godz. 10 — 
godz. 13 — mężczyźni), w niedzielę jj 
zjazdowe o mistrzostwo Polski (godx- 
— kobiety, godz. 12.30 — mężczyźni)»



ZAANGAŻOWANY
STOSUNEK DO PRACY

WZRASTAJĄCA 
6OSPOORÜ tf Ć HEKM

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
wy i pobliskich miast jut zgłaszają 
swój udział w pracach przy budowie te­
go ośrodka.

dyscyplinie 1 świadomości poll- 
można polegać. W przemyśle klu- 

17 Pracui« n*  terenie miasta ponad 
'tysięcy ludzi. Większość z nich to wy- 

Wykwalifikowani specjaliści. Wie- 
że wiadomości raz zdobyte szybko 

ük ^Rrzeją, Wielu uzupełnia wykształce- 
hj**  Sz*  sę tę stwarza istniejąca w Dą- 

Górniczej filia Politechniki Slą- 
w której zdobywa wiedzę 1500 słu- 

kłaaIy' Rzecznikami tego, co nowe w Za­
jdach pracy stają się zespoły robotni- 

/“'inżynierskie. W efekcie nastąpił nie 
^tykany dotąd rozwój ruchu wynalaz- 
?*8o.  W kop. „Gen. Zawadzki" i DFO, 
^"Woiła się, w stosunku do 1973 r., licz­
by Wniosków racjonalizatorskich. W 

załogi zgłosiły 2 tysiące projektów 
C™»lazczych, co daje nam najwyższy 
lOtin nilc w Polsce — 130 wniosków na 

zatrudnionych. Inspiratorską rolę w 
tego ruchu, mającego wpływ na 

gospodarowania, odegrały grupy 
Ńp. w kop. „Gen. Zawadzki” 

, grupa partyjna zobowiązała się 
Przynajmniej jeden projekt wy- 

(tr^cïy‘ Ňie tak nie pociąga jak dobry

„TR”: — Towarzyzzn Sekreta­
rzu, miasto posiada bogate tra­
dycje walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne oraz osiąg­
nięcia w pracy dla kraju, za eo 
zostało wyróżnione Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. Jakie 
cele Ideowo-wychowawcze sta­
wia przed sobą organizacja w 
roku VII Zjazdu partii?

Tow. JÓZEF POPCZYKi — Staramy 
się popularyzować takie postawy ludz­
kie, które gwarantują pełne włączenie się 
w nurt przemian społeczno-gospodarczych 
i realizację Uchwały VI Zjazdu. Główną 
podstawą oceny staje się dobra praca 1 
zaangażowany stosunek do budowy so­
cializmu. Podobnie jak do tej pory bę­
dziemy popularyzować ludzi dobrej robo­
ty. Stanowi to w pracy ideowo-wycho- 
wawczej ważny element stawiania wzo­
rów postępowania dla innych.

W mieście, gdzie każda brama fabrycz-
„TR”: — W rozmowach przed­

stawiciele załóg robotniczych wa- 
■zego miasta często podkreślają 
•ystematyczność z Jaką ulegają 
Poprawie warunki socjalno-byto­
we, zarówno 34 tysięcy zatrud­
nionych, Jak l wszystkich miesz­
kańców.

na to świadek robotniczej walki o wyz­
wolenie narodowe i społeczne, ściśle wią- 
zemy te dzisiejsze treści z chlubną prze­
szłością, zwłaszcza, ze zyja wśród nai 
uczestnicy tych zmagań. Dąbrowska or­
ganizacja posiada w swoich szeregach 800 
bvłv' h człenkow KPP i PPR. Spotka­
nia z tymi towarzyszami w szkołach i 
zakładach prac\, to zvwa lekcja historii

jJ8». JÓZEF POPCZYKi - Przez grupy 
U^yjne i organizacje terenowe dociera- 

do każdego stanowiska pracy i kaz- 
^So osiedla. Sporo urządzeń socjalny-h 
j gospodarowano we wtasnvm zakresie, 
Iß ö’cjatywy szeregowych członków par- 
jr’t° buduje autorytet organizacji w 
v.d°wisku. Staramy się żyć problemami 
ty pracy i ich potrzebami v itlką 
ką Przywiązujemy np. do wypoezvn- 
r7 cc nabiera szczególnego zna zt-nia w 
. zwiększonej liczby dodatkowych 
ióp Wolnych od pracy. Przy udziale za- 

« robotniczych w ubiegłym roku roz- 
U^^vliSmy tereny zielone Powstał p’ok- 
d^.Park Podlesie, a obszar parku znaj- 

l^cego się w centrum uległ por’woie- 
PoH ^75 r. przystępujemy do zagos- 
t^owywania nowej Pogorii. Stanie 
yJ” ogólnodostępny ośrodek wvpoezvn- 
h nad jeziorem o powierzchni 200 

czyli trzykrotnie większym od 
^řeJ Pogorii. Zakłady pracy z Dabro-

Polski. Chcemy nadal wzbogacać formy 
i metody ideowego oddziaływania. Spe­
cyfikę miasta, dzięki budowie hutv ..Ka­
towice” stanowi młodość. Właśnie pracy 
z tnłodziezą zamierzamy poświęcić w tym 
tak ważnym w wydarzenia dla naszej 
partii roku, szczególną uwagę. Będziemy 
umacniać kierownicza i organizatorska 
rolę partii Wyróżnienie, które spotkało 
nasze miasto, zobowiązuje nas wszyst­
kich do jeszcze bardziej wytężonej pracy.

„TR”: — Dziękujemy. Towa­
rzyszu Sekretarzu, za rozmowę.

Rozmawiał:

WŁODZIMIERZ
PAŽNIEWSKI

O
STATNI atak zimy spowo­
dował wzrost liczby wy­
padków drogowych. W 
ciągu tylko jednego kwa­
dransa zadymki śnieżnej 
w dniu 9 lutego, doszło na 
ulicach Warszawy do stad 

miu kraks, co stołeczna prasa uzna­
ła za swoisty, smutny rekord*

Takich rekordów można by zna­
leźć więcej. Ich źródła też nie są 
tajemnicą. Mimo różnorakich akcji 
profilaktycznych, mimo wzmożonej 
kontroli — z wprawą i uporem ła­
mią przepisy kierowcy, łamią prze­
pisy piesi, łamią je również kierow­
nicy baz transportowych. Zacznij- 
my od tych ostatnich.

Według doraźnych badań, prze­
prowadzonych przez służbę drogo­
wą MO oraz inspektorów gospodar­
ki samochodowej — około 30 proc, 
pojazdów poruszających się na na-

Mówiąc serio: ezy rzeczywiście 
ma jakiegoś prawdziwie radykal­
nego sposobu na tych, którzy odpo­
wiadają za stan techniczny wyru­
szających na trasy pojazdów cięż­
kiego kalibru? Jeśli nie — to hasło 
„Ratuj się, kto masę" winno naj­
gęściej zdobić bramy wyjazdowe 
rozlicznych baz tr.nsportowych.

Ale nie tylko. Winno być również 
rozmieszczone ntyj ulicami, zwłasz­
cza w tych miejscach, gdzie prze­
chodnie skracają sobie drogę bez 
pomocy wyznaczonych do tego celu 
„zebr". Analizy bowiem coraz po­
wszechniej wykazują, że winę za 
zdumiewająco wysoką ilość wy­
padków drogowych ponoszą piesi. 
W niektórych miastach, np. w Bia­
łymstoku, dla najbardziej niesfor­
nych przechodniów, łamiących 
swym zachowaniem na jezdni pod­
stawowe zasady bezpieczeństwa dra 
gowego, wprowadzono nawet przy­
musową organizowaną po godzi­
nach pracy naukę przepisów.

Pomysł jest z pewnością poży­
teczny, ponieważ, jeśli ktoś nie po­
trafi skutecznie chronić własnego 
życia i zdrowia na każdym dosłow­
nie kroku przez ulicę — godzi się 
mu pomóc, w jego najbardziej oso­
bistym interesie. Tylko gdzie sale, 
które pomieściłyby tak liczne audy-

I PIESI
I KIEROWCY

szych drogach posiada techniczne u- 
sterki, zagrażające bezpośrednio dro 
gowemu bezpieczeństwu- Wynika z 
tego, ze bez mała co trzeci samo­
chód, obok znaków rejestracyjnych 
powinien mieć umieszczone tablicz­
ki z ostrzeżeniem: „Ratuj się, kto 
może!” Wtedy przynajmniej było­
by wiadomo, z jakiej strony spo­
dziewać się groźby, jakich pojaz­
dów unikać, niczym czarnej osmj. 
Ba, ale trudnb uciekać przed co 
trzecim samochodem, bo wtedy ca­
ła droga byłaby przanełniona ucie­
kinierami, co też nie sprzyjałoby 
zasadom bezkolizyjnego ruchu. Po­
rastają zatem dwie ewentualność': 
albo w ogóle nie włączać sie do ru­
chu ulicznego, w obawie p zed ata­
kiem niesprawnego pojazdu, albo 
ter owe poiardy z ruchu wyłączyć.

To drugie wyjście jest bardzie' 
rar analne, ale, jak sc’V dotychcza 
sowa praktyka — wręcz niewyko­
nalne. O niesprawnii-h układach 
hamulcowych, mechanizmach kie­
rowniczych i złym ustawieniu świa 
teł, powiedziano już przy różnych 
okazjach i napisano ogromnie dużo. 
Jakie to niebezpieczne, aroine i nie­
właściwe. Ale z ba.z no staremu wy­
ruszała każdego mn^e' ’■ b bardzipi 
noaodnego ranka mk*'*  które z 
racji „właściwości" terhnierniich 
i kri/iacegn się w ewh nieheznw- 
czeństwa mo'nn bu porównać do za 
maskowanych bomb na kółkach 
Eksplodują one w iw'mniej snod-'e 
wanym momencie, najczęściej tam, 
gdzie na 'większy ruch i sprawność 
manewrowania w naiwu^szej cenie.

Ale wysokość strat nie posiada 
wyraźniejszego wpływu na zmianę 
sytuacji. Widocznie dlatego, że w 
bazach samochodów dużo. Jeden się 
rozsyjoał, jego miejsce zajmie inny-

torium^ Bez mała każdą bardziej 
ruchliwą ulicę każdego dnia prze­
mierzają w sposób niedozwolony, 
potępiony jednoznacznie przez ko­
deks drogowy, dziesiątki i setki 
osób. Jednym się śpieszy do pracy, 
innym do domu, jeszcze innym nie 
spieszy się nigdzie, ale wkraczanie 
na jezdnię w sposób gwałtowny lub 
przy czerwonym świetle uważają 
za swój przywilej, akt odwagi badł 
wyraz intelektualnej niezależności.

F
O w mieści». Natomiast 
poza rogatkami piesi nie­
jednokrotnie jeszcze owoc­
niej pogłębiają stan za­
grożenia- Bardzo modne 
stało się chodzenie całymi 
szeregami, których rozpię­

tość sięga niemal środka szosy. 
Zbliżanie się pojazdu nie czyni na 
takim szeregu najmniejszego wra­
żenia. Wychodząc widocznie z zało­
żenia, że w gromadzie siła — swo­
bodnie rozpościera swój wachlarz, 
zmuszając samochód do zbaczania 
ku lewej stronie dror <

Są to zabawy ł"'dzo niedobre 4 
bardzo niebezpw ‘•fci. Przy ich to­
lerowaniu, dalszy rozwój motoryza­
cji może zamienić nasze drogi w 
jatki. Mimo, że mają coraz lepsza 
nawierzchnię i coraz mniej niebez­
piecznych zakrętów- Najniebezjyie- 
czniejszy zakręt jest bowiem dla 
kierowcy igraszką w porównaniu z 
niebezpiecznie zachowującym się 
innym kierowcą, przechodniem, 
każdym kto — według zgodnej opi­
nii obserwatorów przypomina na 
drodze pewne stworzenie o wełni­
stym włosie i mocno kręconych ro­
gach. „
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Ziemia
PRACOWITA
I ZASOBNA

Odpowiedź dyrektora: Tylko od dobrej 
roboty. Nie mamy tutaj nic więcej niż 
może mieć każdy PGR w kraju. Ale koło 
tego gospodarstwa trzeba chodzić, a. cho­
dzić powinien nie tylko dyrektor i ka­
dra inżynieryjna, ale każdy pracownik. 
Zarobki i premie zależą tylko od produk­
cji sprzedanej netto, od tego też zależy 
fundusz premiowy. Jeśli kilka lat temu 
mieliśmy tego funduszu premiowego 
1 min to ostatnio mamy już tego fundu­
szu 29 milionów. Średnia płaca każdego 
członka załogi jest wysoka, a nawet bar­
dzo wysoka. Rzecz polega na tym, żeby 
każdy martwił się tylko o wykonania 
swojego własnego zadania. Nie oczekuję, 
aby oborowy martwił się całym kombi­
natem, bo od tego jestem ja. Natomiast 
on ma się martwić o to, by krowy dały 
jak najwięcej mleka ponieważ est on pła­
cony od jednego litra. Z kolei ja nie mu­
szę się martwić jak on koło krów chodzi 
i jak on te krowy karmi. On sam z włas­
nej inicjatywy pracuje jak najlepiej po­
nieważ on od każdego litra mleka jest 
płacony. I tak jest ze wszystkim. Oto ta­
jemnica sukcesu. Po prostu dobra robota 
I odpowiedzialność. Do tego dodałbym 
wysokie kwalifikacje. A takie kwalifika­
cje mają już u nas wszyscy pracownicy 
PGR.

Pracownicy PGR nie chodzą już tutaj 
świątek piątek w brudnych drelichach. 
Mają piękne mieszkania, wyposażone we 
wszystko eo najnowocześniejsze, są już 
pierwsze samochody prywatne a jeszcze 
więcej chcieliby mieć, bo gdy dwoje mał­
żonków dobrze pracuje to jest za co ku­
pić, gdyby tylko przydziałów było więcej. 
Zmieniła się jakość życia. Praca jest 
trudna 1 odpowiedzialna, ale gdzie jest 
lekko? Pieniądz ceni s ę i pracę się ceni, 
rośnie wykształcenie i kultura robotni­
ków rolnych, podnosi się jakość życia.

I
taki obraz Opolszczvzny zobaczy­
łam dzisiaj. Nie w całości zapewne, 
ale w jego rysach zasadniczych, 
charakterystycznych. Dlatego po­
wołam się na słowa Bronisława 
Kani, który pow edział: To czym 

było Opolskie kiedyś i czym jest 
dzisiaj tego nie da się porównać. O takim 
Opolski em marzył mój ojciec Jakub Ka­
nia. Marzyliśmy wszyscy gdyśmy szli do 
powstania. A przecież to dopiero 30 lat! 
Więcej się tu jeszcze zmieni w latach 
następnych.

EWA WANACKA

CHILIJSKI
j oři

kowttą likwidację kultury narodu 
chilijskiego. W czasie, kiedy generał 
Pinochet pali książki i niszczy dorobek 
naukowy i kulturalny, w Meksyku 
powstał ośrodek mający na celu two­
rzenie dokumentacji niszczonych przez 
juntę wartości kulturalnych chilij­
skiego narodu”.

Na otwarcie chilijskiego domu wraz 
z pania de Echeverria przybyli obok 
znajdujących się tu chilijskich uchodź­
ców wybitni pisarze, artyści i uczeni 
Meksyku, ludzie postępu pragnący za­
manifestować swój protest przeciwko 
ponurej rzeczywistości jaka od wrześ­
nia 1973 r, zapanowała w Chile. Mię­
dzy przybyłymi gośćmi była pani An- 
gelica Arenal, wdowa po wielkim Da­
widzie Alvaro Siqueirosie, którego 
wspaniały mural — namalowano go 
jako dar rządu meksykańskiego dla 
szkoły w Chillian na południu Chile 
— został przez pinochetowskich faszy­
stów barbarzyńsko zniszczony. Byt 
również obecny były ambasador Mek­
syku w Santiago, dr Gonzalo Marti­
nez Corbala, który własnym ciałem 
zasłaniał Chilijczyków szukających 
schronienia w meksykańskim przedsta­
wicielstwie dyplomatycznym.

Kiedy w parę dni po oficjalnej inau­
guracji zjawiłam się w progu Casa 
de Chile niestety, nie zastałam dr 
Vuskovica. Ale zostałam niezwykle 
serdecznie przyjęta przez jego zastęp­
cę dr Jose Bulnesa i panią Friedę 
Modak, która w czasie rządów Unidad 
Popular, pełniła funkcję szefa pra­
sowego prezydenta Allende.

— Począwszy od pierwszych godzin 
po zamachu stanu w naszym kraju, 
rząd Meksyku okazał maksimum za­
angażowania i zrozumienia dla naszej 
tragedii, dla ludzi ściganych, szuka­
jących schronienia pod dachem am­
basady Meksyku w Santiago — powie­
dział mi na wstępie dr Bulnes.

— W siedzibie ambasady Meksyku 
już w ciągu pierwszych 48 godzin po 
zamachu stanu znalazło schronienie

Mi
'cl® Meksyk, przy długie} 
o M34 1 a^ei Uniwersyteckiej 

Znajduje się pięknie
\ ^iu°na kolanialna posesja.
1 ûia„ września 1974 roku 

roczn'c9
Cfm Wskiego zamachu stanu 

r-Mfj»’ Meksyku 
b do użytku
l^'łyc>Orr>' którzy znaleźli ozyl 

W tYm kraju.
? Ca/Qcl, chilijskiego domu — 
i ’lyd 06 Chile, w imieniu 

tont° rePubl'ki dokonała 
Pani Maria-Ester 

rr|a.

G
alijski DOM, który raczei 
ehvba powinno się nazywać 
»Domem Chilijczyków”, 
rt Vi im właśnie został od- 

ii do dyspozycji, jest po-
r’yslany przede wszystkim 

%» hey ośrodek dokumentacji 
k»»», ^teriały dowodowe doty- 
Sh ÄeJ ’ytuacJł w Chile. 1 w

* tv.» ^hch Ameryki Łacińskiej, 
tvch, gdzie dvkta- 

’lsu. wyeliminowały demo-
] >«. brawa i swobody obywa-

a«ion’u Chilijczyków, były 
'h âS(!1 Chile w Rządzie

r4ł ö°WeL jedvny mówca, któ- 
is4«» rąci; *, łoa Podczas uroczystości 

s Ou•?rnu’ powiedział m. in. :
pie ha'111* «tanowi najlepszą od- 

^«tai Ws*ystkie  barbarzyństwa 
dokonane i Jakie w dal- 

? ją miejsce od ihwili
w naszvm kraju. Jest 

dz na faszystowskie gwał- 
rriaią na celu m. in. cał-

T00 uciekinierów, którym umożliwiono 
wyjazd x własnego kraju. Znaleźli oni 
w Meksyku pracę i mieszkania, a dla 
dzieci wystarano się o stypendia w 
szkołach podstawowych, średnich i na 
uniwersytetach...

Od siebie pragnę dodać, że szczegóły 
dotyczące zarówno przebiegu samego 
zamachu stanu w Santiago na jesieni 
1973, oraz o sytuacji w jakiej zna­
leźli się uchodźcy chilijscy na terenie 
ambasady meksykańskiej opubliko­
wał we wstrząsające] książce Manuel 
Mejido*),  meksykański dziennikarz, 
korespondent dziennika Excelsior, któ­
ry w tym czasie znajdował się w San­
tiago i do Meksyku powrócił specjal­
nym samolotem, przesłanym przez 
prezydenta Luisa Echeverrię oddanym 
do dyspozycji uchodźców politycznych, 
którzy znaleźli azyl w ambasadzie 
Meksyku.

— Dom Chilijski — mówił mi dr 
Bulnes — Jest w najszerszym zna­
czeniu placówką latynoamerykańską, 
mającą służyć wszystkim krajom 
Ameryki Łacińskiej. Casa de Chile ma 
swojego poprzednika. Na początku lat 
czterdziestych, po upadku Republiki 
Hiszpańskiej, w stolicy Meksyku pow­
stał Dom Hiszpanii „Casa dè Espana”, 
który X czasem przeobraził się w cie­
szącą się największym poważaniem in­
stytucję naukową Meksyku — Cole- 
gio de Mexico.

— Nasz Dom Chilijski Jest miejscem 
gdzie spotykają się i pracują nie tylko 
Chilijczycy, ala również Meksykanie 
i cudzoziemcy przebywający w Mek­
syku 1 pragnący studiować problemy 
obecnej rzeczywistości chilijskiej, a 
także historię walki narodu chilijskie­
go z faszystowskim okupantem.

M
eksykańskim akcjom 
solidarności 1 narodem 
chilijskim patronuje oso­
biście prezydent Luis 
Echeverria, który w listo­
padzie ubiegłego roku (29. 
XI. 1974) zerwał stosun 

ki dyplomatyczne z rządem woj­
skowym gen. Pinocheta i zaprosił 
Międzynarodową Komisję Badania 
Zbrodni Junty Chilijskiej, aby swo­
ją III sesję, po Helsinkach i Kopen­
hadze — odbyła w Mieście Meksyk, 
w drugiej połowie lutego br. Między­
narodowa komisja tym razem przed­
stawi opinii świata zebrane w ostat­
nich miesiącach nowe dokumenty, 
świadczące o zbrodniach przeciw ludz­
kości popełnianych przez wojskową 
juntę » stosunku do narodu chilij­
skiego.

JOLANTA KLIMOWICZ
Manuel Mejłdo: Cale paso en Chtle, 

Rd, Bxtemporaneo« 1S7S.

WSPÓLNE
MYŚLENIE
CZYLI GRA 
0 NOWOCZESNOŚĆ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

„W praktyce nie wszystko jest proste...”
Trudno juz dzisiaj ustalić cxy sukcesy 

zespołu analityków wartości skłoniły dy­
rekcję do szukania wciąż nowych form 
współpracy inżynierów z robotnikami, czy 
tez tak zwane brygady racjonalizatorskie 
pojawiły się w „Montanie” samorzutnie. 
Nie to jest jednak najważniejsze. Ważny 
jest fakt, że obecnie jednocześnie z zespo­
łem analityków wartości nad innymi za­
gadnieniami debatują w zakładzie tzw. 
brygady racjonalizatorskie a więc znów 
inżynierowie i robotnicy. Inżynier Arnold 
Breulich chcąc przedstawić fakty wyjmu­
je ze swej aktówki niewielką kartkę pa­
pieru. „Umowa o dokonanie i realizację 
projektu wynalazczego zawarta w dniu 
29. II. 1974 r. pomiędzy fiąską Fabrykę 
Urządzeń Górniczych a obywatelami”-. 
I tutaj następuje 12 nazwisk — jest wśród 
nich 4 techników i inżynierów, 8 robotni­
ków. Wśród nich Ignacy Clchoń — tokarz 
brygadzista i mistrz narzędziowni Ro­
muald Słota.

Podpisując umowę z fabryką podjęli alę 
trudnego zadania — usprawnienia eięcia 
tlenem blach grubych w cyklu automa 
tycznym 1 zaadaptowania do tego celu 
urządzenia typu „Corte” z dwoma palni­
kami sterowanymi głowicę elektromagne­
tyczną.

Technolodzy i konstruktorzy opracowali 
już projekt urządzenia lecz dopiero teras 
rozpocznie się właściwa praca. I znów ś - 
sarze, tokarze będą mówić: „panie inży­
nierze, na papierku to świetnie wygląda 
ale tego nie da się wykonać. Może zrobić 
to w ten sposób?”. Konstruktor czasem 
pokręci nosem bo zwykle przywiązuje się 
do swoich rozwiązań ale przeważnie ustę­
puje. Czasem wystarczy, że brygadzista 
Cichoń albo któryś z jego kolegów z hali 
spojrzy tylko na rysunek 1 już wie, że 
„coś tu nie gra”. „Dokumentację, rysunki 
czytają jak prasę” — twierdzi konstruk­
tor — „i co najważniejsze mają ten spe­
cyficzny rodzaj wyczucia, którego nam 
często brakuje. Po prostu wiedzą, eo jest 
praktycznie wykonalne a czego na na­
szych maszynach nie da się zrobić”.

Inna brygada racjonalizatorska praco­
wała nad projektem zamkniętego układu 
chłodzenia do automatycznego spawania. 
Chodziło po prostu o to, aby odzyskaś 
wodę, która do tej pory po procesie chło­
dzenia spływała do kanału. Już od dwóch 
lat stosuje się w „Montanie” zamknięty 
układ chłodzenia do automatycznego spa­
wania. Efekt w złotówkach niewielki — 
24 tys. zł rocznie, lecz od tej pory nie 
zmarnowano ani litra wody.

Kiedy przerwane zostanę na Jakiś 
czas prace w zespołach, robotnicy tacy Jak 
Wróbel, Piguła, czy Cichoń znów »cznę 
sami głowić się nad ulepszeniami. Wiedzę 
Jednak, że jeśli Jut raz zapoczątkowuje się 
jakiś udaną formę współpracy, warto ją 
kontynuować. Chętnie więc podejmuję 
pracę w kolejnych zespołach analityków 
wartości czy brygadach racjonaliMtors- 
kich.

BARBARA MATHES
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DUMAu
Hle, prawdziwa wtoena fenexe Ml M 

witała do Budapesztu Ale jeden Z tj*  
godników uznał, że takie zdjęcie najl*  
plej ilustruje fekt. który skonstatowali 

»atystycy. Otóż naddunajska stolica. 
Ucząca 1.950 tys. mieszkańców (W pro«, 
ludności całych Węgier) Jest coraz ezę^ 
dej nawiedzana przez bociana! W ub. 
roku przyrost naturalny zwiększył się 
aż o 11 proc, w stosunku do roku po*  
przedniego. Wywołuje to zrozumiałą du­
mę Madziarów, tym większą, śe przez 
lata całe Węgry notowały bardao niską 
stopę urodzeń^

...I BATALIA

w t miesięcy po zwydestwle w eprawte 
rozwodów, Włochy stoją przed nową bata­
lią — w sprawie dopuszczalności przerywa­
nia ciąży. Siły zachowawcze z neofaszystami 
na czele, doprowadziły do bezprecedensowe­
go nalścia karabinierów na klinikę lekarską 
we Florencji, w którei, jak domniemano, 
dokonywano zabiegów. Wywołało to burzę 
w całej Italii, mobilizując siły po obu stro­
nach. Lekarze obUczają, te od Jednego do 
trzech milionów mieszkanek Półwyspu po­
zbywa się co roku niepożądanej ciąży. Tyl­
ko znikoma część poddaje się zabiegom w 
prywatnych klinikach, większość w warun­
kach zagrażających zdrowiu i życiu kobie­
ty Na zdjęciu — Jedna z demonstracji na 
rzecz legalizacji zabiegów.

RIKSZA...
...przez co najmniej sto lat była głównym 

środkiem lokomocji i symbolem Dalekiego 
Wsclodu. Przeniesiona z Japonii po wojnie 
opiumowej (1840—1312) do Chin 1 stamtąd do 
całej Azji riksza była nieodłącznym elemen­
tem w kolorycie miast tego regionu. Moto­
ryzacja skazała ją jednak na zagładę. 
V.’ Hongkongu w najlepszych czasach było 
1200 riksz, dzisiaj 79 rlkslarzy walczy o byt, 
będąc raczej kiepską atiakcja dla turystów. 
Na Madagaskarze w ciągu 10 lat ilość , ludz­
kich taksówek” zmniejszyła się z 800 do ZO. 
Została wyrugowana z Chin. Jedynie w nie­
których dzielnicach stolicy Japinii riksza 
jest nadal obecna — tam gdzie gości, naj­
częściej cudzoziemskich zabawiają gejsze...

TROCHĘ
O LUDZIACH

Johann Bels — rzeźbiarz z Kari- 
Marx-Stadt zaskarbił sobie sym­
patię mieszkańców tego grodu 
urodą swoich rzeźb. Po inspira­
cję twórczą sięga do literatury 
„Don Kichot” odlany z miedzi 
(na zdjęciu), zdobi pałac w po­
bliżu nowego gmachu poczty 
miasta Także w innych central­
nych punktach miasta stoję 
netby artysty. „

OCHRONA
Możni świata zachodniego mogą albę 1 

muszą angażować osoolstych policjantów. 
Wzrost przestępczości w metropoliach kra­
jów kapitalistycznych powoduje coraz czę­
stsze widoki takie Jak na zdjęciu Ludziom 
z zasobną kiesą towarzyszą nieustannie w 
przechadzce po mieście, w drodze do banku, 
do fryzjera i do baru uzbrojeni prywatni 
Stróże, utworzono specjalne agendy, które 
świadczą tego rodzaju usługi Cennik jest 
przystępny — od 25 do 50 dolarów za go­
dzinę dla każdego policjanta...

RENAULT 30 TS
Na zbliżającym się genewskim wiosennym 

salonie samochodowym Renault chce przed­
stawić swoje największe osiągnięcie — mo­
del 30 TS. Jak wszystkie samochody tej fir­
my, także nowe dzieło ma napęd przedni. 
Samochód jest luksusowy — sześciocylindro- 
wy silnik o pojemności 2644 ccm i mocy 15Ś 
KM. pozwala osiągnąć prędkość do 180 km 
na godz. Z Innych nowości — General Mo­
tors wprowadza na rynek mały samochód, 
któiy ma stanowić konkurencję dla Vi 
Golf. W RFN samochód ten znany będzia 
Jako Opel, w Anglii Jako Vauxhall. w USA 
Jako Chevrolet — każdy model będzia się 
różnił drobnymi szczegółami karoserii...

Z tyciem jak ze sztuką w tea­
trze: ważne nie jak długo trwa, 
ale jak zagrana.

•anaea

Bobby Fischer amerykański mistrz 
świata w szachach, po długim 
ociąganiu się. zgodził się stanąć 
do walki z radzieckim mistrzem 
Anatolem Karpowem i bronić 
swego tytułu. Jako miejsca spot 
kania — Fischerowi odpowiadała 
by Manila, Karpowowi — Medio­
lan Fischer po głośnym 1 chima 
rycznym zwycięstwie w Reyk- 
Jawiku nad Spsssklm ośwladezył, 
ta rzuca szachy. Teraz okazało 
się Jednak te śledził wszystkie 
partie rozgrywane przez ïl-let- 
niego Anatola Karpowa; w osta­
tnich trzech latach pokonał on 
wszystkich najlepszych s wyjąt­
kiem Fischera...

Marie-Franc*,  jako Marilyn Mon. 
roe jest współczesnym odkry­
ciem teatrów paryskich. W jed­
nym wszak punkcie różni się za­
sadniczo od ewego pierwowzoru 
jest... mężczyznę. Sztuka awan­
gardowa pt. „Magle Moon” bę­
dąca opowieścią o tyciu holly­
woodzkiej aktorki Jest grana —• 
jak plaże prasa paryska — po 
mistrzowsku, a gwiazdę przed­
stawienia jest oczywiście Marie- 
France. Ma M lat był pomocni­
kiem fryzjera w Algierii 1 po­
przez występ w paryskim klu­
bie „Alcazar” przebił się do ezo 
lówki aktorskiej..,

Zdjęcia: NBI Zeit im Bild, ^ret » obrazach”, JAfa”, „Stern”, Knrykaturai 
„Quick”,
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się na pewnvch 
do sprawdzenia 
psycholog Robert

stwierdził badacz medytacji psycholog z Har­
vardu, Gary E. Schwartz można osiągnąć 
także na plazy”. Co zaś tyczy się owych za­
gadkowych magicznych słów, to można je 
zastąpić z takim samym efektem przez inne, 
albo poprzez „liczenie owiec” gdy ma się 
trudności ze snem. Schwartz podaje także 
w wątpliwość czy medvtacia pomaga istot­
nie w wyzwalaniu twórczych sił. O ile w 
pierwszej fazie jest to rzeczywiście możliwe, 
to przy nadmiernym „samozatopiemu” może 
doprowadzić do szkodliwych stresów.

luz wcześniej szerokie
Zjednoczonych Hippisi

Mistrzowie vogi, którzy jak powiedzieliśmy 
cłicieliby głoszonym przez nich mądrościom 
nadać charakter naukowy, twierdza, iz pro­
ponowane przez nich ćwiczenia mogą znaleźć 
zastosowanie w medycynie, pedagogice i mo­
gą być skutec/nvm antidotum na plage nar­
komanii. W istocie niektóre badania wskazu­
ją, iz hipotezy te opierają 
przesłankach możliwych 
eksperymentalnie. Tak np

Keith Wallace usiłował określić doświadczal­
nie tzw „czwarty stan świadomości”. Próby 
laboratoryjne zainicjowane przez Wallace’a 
wykazały, ze u medytującego zmniejsza się 
częstotliwość pulsu i oddechu, zmniejsza się 
również zuzyeie tlenu oraz zawartość kwasu 
mb kowego w krwi, podczas gdy w tym sa­
mym czacie wzrasta elektryczny opór skóry. 
Równocześnie diagramy wskazywały na 
wzrost prądów mózgowych w postaci fal 
alfa, co jest dowodem podniesienia się stanu 
spokoju mózgu.

Jednakże badania innych uczonych naka­
zu la zachowanie rez-rwy wobec przedstawio­
nych doświadczeń. Stan odprężenia, jak to

Inni uczeni utrzymują, iż medytacja zmie­
rzająca do osiągnięcia „czwartego stanu 
świadomości”, a więc najbardziej intensyw­
na, może także doprowadzić do zaburzeń 
psychicznych, podobnie jak np. używanie 
narkotyków. W ostatnim czasie odnotowano 
wypadki kiedy to zbyt intensywna medyta­
cja kończyła sic w klinikach psychicznych. 
Krytycy yogi twierdzą, iż zalecana przez 
mistrzów psy< hotresura jest niebezpieczną 
manipulacja w nieznanych obszarach osobo­
wości człowieka i w zwiczku z tym ostrze­
gają przed zbyt pochopnym akceptowaniem 
„mądrości dalekowschodnich”. Uczeni ci są­
dzą, iż ćwiczenia proponowane przez yogi 
oraz ich ewentualne skutki muszą być naj­
pierw zbadane dokładnie przez specjalistów.

WW

adeptów. Wielu z 
r-'sownosci” jaka

hinduskiej religii

V, u lu specjalistów uważa, iz ma ona ścisły 
zuuzik ze zjawiskami występującymi ostat­
nio w społeczt nstwach burzuazy jnych re­
cesu, aiiiacją i bezrobociem. A warunkach 
truc no'Ci gospodarezo-soc jalny ch wielu zanie- 
poKuivinvch i sirustrowanyeh ludzi szuka 
pociesze ma w ucieczce ku metiiizyce, miłu­
je znali, c „cudowną” modrość i receptę na 
trapiaec uli pi.bkmy

Na pojęcie yogi składają się takie elemen­
ty )ak utizy manie spru w naści lizjcznej 
(asanas), jak cwicz. ma oddechowe (prana- 
jamas) oraz rózn go rodzaju metody medy­
tacji, które mają prowadzić do uszlachetnie­
nia jednostki i zapewnienia jej doznań „kos­
micznej harmonii”. Yogi przedstawia się ja­
ko uniwersalny środek na wszystkie dolegli­
wości. U ystarczy zresztą zacytować kilka ty- 

,,Młodość i zdrowie przez 
„Yogi przeciw bólom 

,Ńowe życie przez yogi”.
sztuki sarm kontroli psy- 

« eine znej, jak np prof Suren (loyal z Delhi 
usjłuja pr/ed'tawic dowody, iz cudowna siła 
wschodnich ćwiczeń fizycznych opiera się na 
podstawach naukowych. Utrzymuje on m in„ 
iż vogi stwarzała „porządek w systemie gru­
czołów”. chociaż uczeni eiiiop. iscy nic na ten 
temat nie wi dza. W teorii vogi az się roi 
od takich chwytliwvch piroć jak „pewność 
siebie, zdrowie, zwiększona wydajność inte­
lektualna'. Wszvstko to ma bvć automatycz­
na konsekwem l-ą regularnych ćwiczeń yogi 
wzmacniających charakter, stwarzających 
szanse błyskotliwej kariery

Yogi ma bvć niezawodnym lekarstwem na 
niepokoje, depresje, b'ZJenno'ć, a nawet lęk 
przed śmiercią. Trzeba jednak stwierdzić, iz 
..apostołowie” tej nauki troszczą się nie tri­
ko o zdrowie psychiczne i fizyczne swych

tt.low książek 
yogi”, „Seks i yogi”, 
w kręgosłupie”, 

Przedstawiciele

Zanim nauka owa pod różnymi postaciami 
jak yogi, zen, rytuał medvtacn w formie 
mantra — szmerów i kryszna — monoton­
nych śpiewów, dotarła do Europy Zacho- 
aniej, zdobyła sobie 
wzięcie w Stanach 
znuzeni narkotykami zacz.ęli się kierować ku 
różnym odmianom j
W chwili obecnej miliony Amerykanów stoi 
codziennie, zgodnie z nakazami vogi, na gło­
wie albo odaaje się medytacjom na lotoso­
wych krzesłach. Tylko w Nowym Jorku w 
książce telefonicznej znalez.ć można adresy 
27 ośrodków vogi. Równocześnie na obsza­
rze całego kraju rozszerza się sieć obozów 
yogi.

Yogi — sztuka psychicznej samokontroli, 
staje się swojego rodzaju masowym sportem. 
Po USA przvszla kolej na Europę, gdzie 
setki tysięcy ludzi uprawia ćwiczenia i wy­
konuje skomplikowane figury, W wielu te­
lewizjach codziennie nadawane są programy 
prezentujące sztukę yogi.

Do popularyzacji vogi przyczynili się w 
walnym stopniu Beatlesi, którzy w roku 196" 
odbvli podróż do Indii aby na miejscu poznać 
'ztukę psychicznego „samozatopienia się”. Ja­
kie są przyczyny krzewienia się tej infekcji?

nich, przv całej „bezinte- 
usiłiiia przypisać swoim 

działaniom, dorobiło się ogromnych fortun
Jak juz wspomnieliśmy waznvrn elemen­

tem yogi jest tzw. transcendentalna medvta­
cia, której uprawianie ma bvć skuteczne na 
élimina, ję napięć systemu nitwowego. co z 
kolei umożliw la wyzwolenie twórczy ch sił 
w człowieku, a tym samym ułatwia mu, 
a nawet zdaniem „apostołów” całvm społ 
e/enstwom, rozwiązywanie trudności socjal­
nych. Aby rozwmzac probl mv światowe 
plan jednego z mistrzów zakłada rozwój tzw 
twórczej inteligencji, która mogłaby sic tak­
że przyczynić do większej skuteczności dzia­

łania. Przyjmuje on dalej 3 stopnie, jak to 
nazywa „samourzeczywistnienia" się jednost­
ki, poprzez kształcenie, a przede wszystkim 
studia interdyscyplinarne. Program ten prze­
widuje także eliminacje przyczyn prze­
stępstw, optymalne wykorzystanie naturalne­
go środowiska, rozładowywanie konfliktów 
społecznych, przy czym wszystko to miałoby 
byc dokonane w ciągu jednego pokolenia.

W transie medytacji transcendentalnej — 
tak twierdzą mistrzowie, usuwane są wszel­
kie blokady, które paraliżują funkcjonowa­
nie psychiki normalnego człowieka Elemen­
tami owej medylac’i sa różneeo rodzaju ma­
giczne słowa sanskrytu jak np. „aum", 
,.khm" lub ,hum”, które trzeba szeptać i 
które mają działać na zasadzie „sezamie 
otwórz się”, przy czym to ostatnie słowo 
oznaczać ma otwarcie psychiki człowieka. 
Wszystko to składać się ma na prostą i sku­
teczna techniko, która może opanować każdy 
i to w krótkim czasie.

Zaprezentowana w sensa­
cyjnej formie, terapia yogi 
wzbudziła duże zaintereso­
wanie i zyskała sobie szero­
kie rzesze zwolenników. Po 
okresie euforii, w ostatnim 
czasie wielu uczonych ostrze­
ga jednak, iż jest to raczej 
niebezpieczna manipulacja w 
mało znanych obszarach 
ludzkiej psychiki niż „cudo 
wny lek”.

Ucieczka przed niepewnosciq

Niebezpieczna manipulacja

Jgpi ĘŻCZYZNA le- 
L JKĚgT zał między stoli- 
1 kiem. na któ-
1 ÆfffîSl rvm stał tele-
sLw' fon, a pokaz-
ErHvch rozmiarów 
ir łwWra biblioteka. J> go
twarz spoczywała na błv z- 
czecej parkietowej po Rodzę 
Trzech mezezvzn obserwo­
wało, jak grubv sierżant z 
trudem się pochylając obry­
sował kredą linię wokół cia­
ła lezącego męzczvznv. Kle­
tí” zasapany skończ”! tę po­
nurą czynność, skinął na 
dwóch sanitariuszy, którzy 
polozvli zwłoki na noszach i 
wynieśli je z poko’u. Potem 
zwrócił się do porucznika.

— Wygląda to jak gdvby 
wvkonano jakiś wyrok. .

Porucznik milcząc podszedł 
do biurka.

— Znalazł pan coś intere­
sującego? — zwrócił sę do 
swojego kolegi

— Na razie nie — odparł 
zapvtanv - al<= jeśli tego 
człowieka zastrzelono z re­
wolweru kaliber 32, to chy-

— Kobiety? — zdziwił się 
porucznik.

— Tak. kobietv.
— A jak jest podpinany 9
— Anne .. po prostu An­

ne.. — powtórzył sierżant.
— A coz pan w tym liście 

prz, < z\ tał?
— Ta Anne pisze ze juz nie 

może się doczekać. abv z na­
szym delikwentem iść do 
łozka — odpowiedział sier­
żant.

— Niech pan nie będzie 
taki dow< mnv — mruknął 
porucznik — Czy tam jest 
nazwisko lub adres tej An­
ny ?

Gdv sier/ant milcząc po­
trząsnął prz czaro głową, po­
rucznik otarł swoje spocone 
czoło lśniącej białości chu­
steczka, którą wyciągnął z 
kieszeni.

— No. to w porządku — 
westchnął — nie mamy już 
tu nic do roboty. Ludzie z 
laboratorium krvminalnego 
boda próbowali jeszcze coś 
tutaj znaleźć.

— I tutaj chyba tez nic nie

pisała list miłosny do męż­
czyzny którego zona nosiła 
imię Alice.

Porucznik wsadził kape­
lusz na głowę i opiec ił swo­
je biuro.

W wielkim, luksusowym 
domu czvn'Zow m na II pię­
trze otworzyła mu drzwi ko­
bieta w szlafroku.

— Jestem... — zaczął po­
rucznik.

— Ja wiem, kim pan jest 
— przerwała kobieta w szla­
froku. — Mój mąz został 
przecież orzed 2 tygodniami 
zamordowany, pan prowa­
dził śledztwo. pamiętam. 
Niech pan wejdzie.

Porucznik usiadł w fotelu 
i prz' gladał się, jak pani 
domu nam łn.ła dwie szkla­
neczki droga whisky.

— Mam nadzieję, że pan 
juz ujął mordercę mojego 
męża — zwróciła się do nie­
go kobieta.

— Jeszcze nie, ale może 
pani mi powie, czy pani mał­
żonek miał jakąś Inną kobie­
tę?

Kobieta pociągnęła kolej­
ni łyk whisky. — Ja go tez 
nie zamordowałam — doda­
ła.

— Jestem tego pewien, pa­
ni Simpson — oświadczył u- 
roczvscie porucznik.

Wdowa po drugim z kolei 
zamordowanym żonatym męz 
czyznie, który zginął od kuli 
z rewolweru kaliber 32, zde­
cydowanie zaprzeczała, jako­
by jej małżonek miał jakieś 
historie z dziewczętami, aft 
porucznik wvražnie słyszał 
w jej głosie kłamliwe tony.

Trzecia wdowa uśmiech­
nęła się tylko ponuro, kiedy 
zwrócił się do niej z pyta­
niem o Anne Martinson.

Znała Anne lepiej niż po­
zostałe kobiety. Przez pe­
wien czas nawet sądziła, że 
Anne Martinson jest jej przy 
Jaciółką, sądziła tak długo, 
aż w mieszkaniu Anne, kie­
dy pewnego dnia poszła ją 
odwiedzić, spotkała swojego 
męża 1 to w sytuacji nie bu­
dzącej żadnych wątpliwości. 
Mówiąc o tym dodała:

dnia jej samobójstwa nikt 
się nie zainteresował.

Jednego nie mogę zrozu­
mieć — mówiła dozorezvni, 
gdy porucznik razem z nią 
wszedł do sypialni — wie 
pan .zmieniła w łóżku prze­
ścieradło, poszewkę na po­
duszkę 1 te wszystkie tam 
inne rzeczy, zanim... no, 
wie pan, zanim...

Porucznik przyglądał się w 
milczeniu szerokiemu łóżku 
— czy ona codziennie zmie­
niała bieliznę pościelową? — 
pomyślał.

— Czy wielu panów ją od­
wiedzało?

— Skąd ja mam wiedzieć? 
Nie jestem żadnym szpie­
giem.

Porucznik pokazał dozor- 
czynl fotografię czterech za­
strzelonych mężczyzn.

— Czy pani Ich kiedykol­
wiek widziała?

— Powtarzam, nie interesu­
je mnie prywatne życie moich 
lokatorów. Czemu pan się nie

— Tylko to. że lei lest bar­
dzo prrvkro. iż bvła tak 
okrutna dla mnie, te rawve 
z innvmi mężczyznami... Pi­
sała, że samobójstwo lest 1e- 
dyna przyzwoita rzeczą, którą 
może zrobić w życiu. Pan 
wiedział, poruczniku, te An­
ne była bardzo piękna?

— Tak. wiedziałem o tym...
— Anne )ut taka była — mó­

wił dalei Martinson — to po 
prostu leżało w lei charakte­
rze. Gdy spotkała takiegoż 
przystojnego mężczyznę, mu- 
siała, mitsiała po prosta...

— Pan na pewno bardzo ko­
chał Anne?

— Za bardzo, nawet gdy się 
■ nią rozwiodłem, nadal ją 
kochałem.

— No to dlaczego pan się ■ 
nią rozwiódł?

— Ponieważ nie chclałem się 
nią dzielić ■ innymi mężczy­
znami. ale nigdy je i nie nie­
nawidziłem. Po prostu nie 
mogłem tego znieść. Nato­
miast nienawidziłem tylko jej 
mężczyzn...

Porucznik spodziewał się, że 
Martinson zacznie płakać, ale 
Martinson patrzał tylko w je­
go oczy.

ba mielibyśmy 
przypadek.

— Dziękuję ci mój drogi, 
ja również potrafię liczyć — 
odpowiedział kwaśno porucz­
nik.

Był to wysoki, dobrze zbu­
dowany, przystojny 40-latek 
ale tego dnia czuł się o wie­
le, w ele starszym.

— Gdzie jest jego żona?
— W sypialni. Lekarz dał 

je] jakieś środki uspokajają­
co — odpowiedział sierżant.

— A od kogo są te listy??
— Od przyjaciół, od znajo­

mych, a jeden od jakiejś ko­
biety...

już czwarty

znajdą — westchnął sierżant
— Ja tez o tym wiem, ale 

przvnajmniej powinni spró­
bować, jeśli pan, panie sier­
żancie, nie ma nic przeciw 
temu.

Porucznik wiedział, że ga­
zety znowu zaczną pisać w 
tym duchu: „Drodzy czytel­
nicy, oto mamy do czynie­
nia z czwartym juz morder­
stwem na przestrzeni dwóch 
tygodni. Okoliczności w każ­
dym przypadku są jednako­
we... może to stwierdzić każ­
dy matołek, że ktoś z pre­
medytacją morduje obywa­
teli naszego miasta... ale cóz, 
nasza policja...”.

Porucznik wiedział, że te 
cztery wypadki mają ze so­
bą jakiś związek, każdy z 
czterech męzczyzn został za­
strzelony z rewolweru kali­
ber 32 i każdy śmiertelną ra­
nę otrzymał w tył głowy. 
Kazdy z nich był żonaty, do­
brze sytuowany i każdy z 
nich miał mniej niz 40 lat 
1 każdy został zastrzelony w 
swoim własnym mieszkaniu.

W biurze komendy po­
licji porucznik przeglądał li­
sty zabrane z gabinetu o- 
statniej — czwartej ofiary. 
Jedyną nowością w porówna­
niu do poprzednich wypad­
ków był fakt, że Anna na-

Na pewno nie — odpowie­
działa kobieta. — On był 
bardzo dobrym mężem.

Porucznik poczekał, aż po­
ziom whisky w szklaneczce 
jego rozmówczyni znacznie 
się obniżył i ponownie spy­
tał:

— Czy pani jest rzeczywiś­
cie pewna, iz pani małżonek 
nie miał żadnej innej kobie­
ty?

W oczach pani domu poja­
wiły się łzy.

— A gdyby miał jeszcze 
jakąś inną dziewczynę, no to 
co? I tak tylko mnie ko­
chał.

— A co to była za dziew­
czyna?

— Ona na pewno nic nie 
miała wspólnego z morder­
stwem mojego męża, sama 
popełniła przed 3 tygodnia­
mi samobójstwo. Czytałam 
o tym w gazetach.

— A jak się nazywała?
— Anne, Anne Martinson 

— powtórzyła kobieta. — 
Mój mąż sam mi o tym po­
wiedział. Ona chciała, aby 
się z nią ożenił, ale mój 
mąż przyznał się do wszyst­
kiego, przeprosił mnie, po­
wiedział, ze nigdy się ze mną 
nie rozwiedzie.

— Chclałam go wyrzucić, 
chciałam się z nim rozwieść 
i wyrokiem sądu pozbawić go 
ostatniego centa, ale teraz to 
już nie jest potrzebne.

— Tal- jest — zgodził się 
porucznik — teraz to już na­
prawdę nie jest potrzebne.

Anne Martinson mieszkała 
w wynajętym, umeblowa­
nym mieszkaniu, którym od

spyta męża Anny, a którym 
sie rozwiodła.

Porucznik drgnął.
— Ona była kiedyż mężat­

ką!?
— Tak, miała męża 1 to bar- 

żzo przystojnego faceta, ale 
bez przerwy mu przyprawiała 
rogi. Piękny z pana policjant, 
jeżeli pan o tym nie wie.

Młody, przystolny mężczy­
zna zaproponował poruczniko­
wi filiżankę kawy, ąie poli­
cjant podziękował. Kiedy 
obal usiedli naprzeciw siebie, 
Martinson zwrócił się do swo­
jego gościat

— Czym mogę panu służyć?
— Hm —- westchnął porucz­

nik — może mi pan wyjaśnić, 
dlaczego pańska była żona 
popełniła samobójstwo...

Martinson opuści*  wzrok na 
gruby dywan pokrywający 
podłogę.

— Nie można pana posądzać 
o nadmiar taktu, panie po­
ruczniku.

— Niech się pan na mnie 
nie gniewa, bardzo często po­
licjant przy pomocy braku 
taktu może więcel osiągnąć 
niż stawia ląc setki pytań... 
Więc niech pan powie, czy 
pan wie dlaczego ona popeł­
niła samobólstwo?

— W zasadzie nie. co praw­
da napisała do mnie list, ale 
niewiele z lego treści wynika.

— Ce napisała w tym Uście?

— To pan sastrzellł tyeh 
czterech mężczyzn? — Porucz­
nik postawił to pytanie gło­
sem. jak gdyby chclał się do­
wiedzieć, która jest godzina.

— Tak — równie spokojnie 
odpowiedział Martinson.

— A gdzie jest rewolwer?
— W biurku.
Porucznik podszedł do blnr- 

ka wyciągnął szufladę. Re­
wolwer kaliber SÏ łeżał na 
oprawionym w brązową skó­
rę. dosyć grubvm zeszycie.

Przvkrvl broń chusteczka ! 
owinąwszy 1ą schował do kie­
szeni swojego płaszcza, potem 
sięgnął po zeszyt.

— To Jest Je, pamiętnik — 
oznajmi, Martinson. — Stąd 
się dowiedziałem, z kim mola 
tona mnie oszukiwała. ,est 
tam wszystko, nazwiska adre­
sy. co przeżywała ■ tymi 
mężczyznami, wszystko.

Porucznik przewracał kart­
kę za kartką tak długo, aż 
znalazł to, czego szukał.

— Tutaj zanotowała rów­
nież moje nazwisko — zwró­
cił się do Martinsons. Dla­
czego pan w takim razie nie 
próbował 1 mnie zastrzelić?

Odpowiedź Martinsons by- 
łs spokojna 1 precyzyjna. — 
Zrobiłem to, co chclałem, za­
strzeliłem tylko tych innych 
jej mężczyzn.

— Ale dlaczego nie mnie!? 
Ja przecież też byłem jej 
kochankiem! I pan o tym do­
brze wiedział.

— Nie mogłem pana za­
strzelić — westchnął Martin­
son — bo pan posłał na jej 
pogrzeb kwiaty.

— Co!? — wykrzyknął po­
rucznik.

— Pan był jedynym z Jej 
mężczyzn, który posłał jej 
kwiaty.

I wtedy Martinson zaczął 
płakać, a porucznik trzyma­
jąc w swej dłoni pamiętnik 
Anne zrozumiał, iż ta jego 
dłoń jest zbyt ciężka, aby 
unieść ją na wysokość ra­
mienia plączącego morder­
cy...

Oprać: AZ

wyJjJj

Umilkł, a po chwili zapytał: £,»
— Jak daleko jest od tego miejsca; gdzie złapał'

Giganci9 . .
— To jest wiele pokładów stąd — chyba czterdziesc ■ 
Mistrz Scoyt uniósł z niesmakiem ręce.
— Za daleko — powiedział. — Myślnłem, że się  

wybierzemy... ale Dziobowcy nie lubią glonów (3,
1

Drzwi otworzyły się gwałtownie i bezceremonialnie 5 
nął w nich zdyszany Strażnik.

— Mistrzu Scoyt, atak na zaporę! — zawołał — N
pan tam idzie od razu — potrzebują pana! U

Scoyt wstał natychmiast. Twarz miał zacię*ą.  W P^ 
wie drogi do drzwi zatrzymał się i zwrócił do C

— Zostań tu — rzekł rozkazująco — wrócę, jak ty
będę mógł! {

Drzwi zatrzasnęły się — Complain był sam Nie 
w to wprost uwierzyć rozejrzał się wkoło. Na óruł- 
końcu pokoju za siedzeniem Scoyta znajdowały się ar L 
drzwi. Ostrożnie podszedł do nich i nacisnął k* a £1, 
Drzwi otworzyły się. Za nimi był następny pokój, 
wie mały przedsionek, na jego przeciwległej ścanie 
uważył następne drzwi Ozdobą przedpokoju była y 
podniszczona płyia z połamanvmi instrumentami na » 
nie i cztery tobołki na podłodze. Complain rozpoznał 
od razu, jako własność Marappera, Wantage’a, Boba/„ 
moura i jego Znajdował sie tu cały ich mizerny maJ4 . 
chociaż było wyraźnie widać ślady rewizji. ComP , 
spojrzał na me przelotnie, po czym przeszedł przez PrZ 
pokój i otworzył drzwi.

Prowadziły do bocznego korytarza. Z jednej strony “j 
rytarza słychać było liczne głosy, z drugiej, w odleg °nle 
zaledwie kilku kroków, rosły glony. Droga do nich | 
biła pilnowana Z bijącym sercem Complain zad1 
drzwi i oparł się o nie plecami. Powinien czy nie P° i 
nien próbować ucieczki

Marapper był zabity i nie bvło żadnego dowodu< flj, 
1 on sam nie zostanie w podobnie bezwzględny sP^nv 
zlikwidowany Byłobv rozsądne odejść, ale gdzie9 Ka ‘ j, 
leżały zbyt daleko, aby samotny człowiek mógł do 
dotrzeć, ale pobliskie szczepy chyba chętnie przyj?'- „ 
myśliwego. Complain przypomniał sobie, że Vyann 
Ich grupę błędnie za członków jakiegoś szczepu, K

przed Fermourem, nie spuszczając go z oczu.
— Czy możesz przedstawić jakiś dowód na to

co mi tu mówiłeś? .^1
Fermour był blady 1 napięty, nieustannie obracał 

pierścień wokół palca. -jj,!*
— Jaki rodzaj dowodu? — spytał. Usta miał UP*

■uchę. jjť
— Każdy rodzaj. Dowód dotyczący twojego PoCP jtjl'  

nia, taki który można sprawdzić. Nie jesteśmy ja^' 
rającą śmieci wsią w Bezdrożach, Fermour.

*

łoniłeś się z gęstwiny to chcemy wiedzieć kim lu'3 
Jesteś... No więc? .

— Kapłan Marapper może poświadczyć kim
— Marapper nie żyje. Poza tym Ja Jestem zaiste 

wany kimś, kto znał ciebie Jako dziecko, to 
ktokolwiek — odwrócił się tak, że stali teraz
w twarz. — Krótko mówiąc, Fermour, chcemy c0?’, 
ty, jak się wydaje, nie możesz nam dostarczyć — u° 
te Jesteś człowiekiem.

—Jestem bardziej człowiekiem niż ty, ty mały— "" 
wiąc to Fermour uniósł pięść i skoczył.

Scoyt cofnął się zręcznie i trzymaną w ręku pał* 1” fet' 
rzył silnie ramię Fermoura. Osadzony na mieJsc” 
mour, czując, że ramię mu zdrętwiało, uspokoił siS 
jego twarz była wykrzywiona ze złości.

— Masz zbyt zwolniony refleks — rzekł surowo
— Powinieneś był mnie zaskoczyć. jíO 1̂

— W Kabinach zawsze mówiono, że jestem bar« 
wolny — wymamroml Fermour trzymając się za r^.

— Jak długo mieszkałeś ze szczeoem Greene?
kazującym tonem spytał Scoyt. Ponownie podszed' . f' 
do Fermoura, kołysząc cały czas palką, ]akby c*1 .|
znowu uderzyć.

— Oh, Ja już straciłem poczucie czasu. CbjP 
razy po sto tuzinów sen-1aw!

— Tu na Dziobie nie używamy7 waszego pryn*Hr^ (
sposobu mierzenia czasu. Fermour. Cztery sen-j3 \
zywamy dniem. Oznaczałoby to, że przebywałeś z® 
pem... sześćset dni. Długi okres w życiu mężczY70^^

Stał patrząc na Fermoura, Jakby na coś czekał’ . 
otworzyły się gwałtownie a na progu ukazał * 
ny strażnik.

— Mistrzu Scoyt, atak na zaporę! — zawołał j 
niech pan tam natychmiast idzie, Jest pan potrz® LfiC

W drodze do drzwi Scoyt zatrzymał się i » 1 
twarzą zwrócił się do Fermoura:

— Zostań tutaj — rozkazał. — Wrócę, Jak tył  ..* 1
mógł. ,

W pokoju obok Complain odwrócił się ’P° P1^
Vyann. Jej paralizator zniknął w olstrze, który n’10 
pasie. tyj,

— A więc ta historyjka o napadzie na zaporę 1
trik, aby wywołać Mistrza Sęoyt z pokoju, tak* 
pytał. fi

----------------------- S3 --------------- ]
urządzał napady na Dziób Zajęty sprawami związa11'^ 
z ich schwytaniem nie zwracał początkowo większej 
gi na jej słowa, teraz jednak pomyślał, że mógł to 1 
ten sam szczep, który w tej chwili atakował baryk^ 
Powinni oni z chęcią przyjąć myśliwego znającego 11 1 
Dziobowców. . -o'

Zarzucił swój pakunek na ramię, otworzył drzwb ť 
patrzył za siebie i pobiegł w stronę gęstwiny.

Wszystkie drzwi w korytarzu były zamknięte z 3) 
kiem jednych. Complain mijając je instynktownie 
do środka i stanął jak wryty. Przykuty do miejsca 
w progu pokoju.

Wewnątrz, na posłaniu, spokojnie, Jak we śnie, .sP°\y' 
wało ciało. Rozłożone było nieporządnie ze skrzyżoW 
mi nogami, poszargany płaszcz zwinięty był w rulon *],(  
żąc za podgłówek, twarz miała wyraz pełen melanc 
1 przypominała przekarmionego buldoga.

— Henry Marapper! — zawołał Complain, nie 
oderwać oczu od znajomego profilu. Włosy i skroń j,, 
płana umazané były krwią. Complain pochylił się J 
kat nie dotknął ręki duchownego. Była zimna jak 1°0'

W tym samym momencie powróciła psychiczna 0 je' 
sfera Kabin. Nauka działała tak instynktownie ja* 
fleks, Jak odruch warunkowy. Bez chwili wahania 
nał pierwszy gest rozpaczy, kontynuując zgodnie 1 
tuałem całą demonstrację strachu. „Strach nie moze 
trzeć do podświadomości", tak mówiła Nauka, mus' 
natychmiast wydalony, przy pomocy serii rytualnyc%^ 
biegów, wyrażających przerażenie. Wśród ukłonów, Jn .j, 
i wyrazów hołdu Complain zapomniał o zamiarze uc'e

— Obawiam się, że musimy przerwać tę znakom’W 
monstrację — odezwał się za jego plecami chłodnY „ej< 
biecy głos. Complain zaskoczony wyprostował się ’. S-eó’’ 
rżał. Za nim, z wymierzonym w niego paralizat R 
stała Vyann w towarzystwie dwóch strażników. Jej 
były nadal piękne, ale uśmiech nie wróżył nic dob |

Tak skończyła się próba Complaina. os* 0*)
Teraz przyszła kolej na Fermoura, który także 

wprowadzony do pokoju na Pokładzie 24. Mistrz p , 
siedział w pokoju, podobnie, Jak wtedy, gdy przes* 3 , 
wał Complaina, z tym, że tym razem był bardziej 
Zaczął, jak u Complaina, od pytania gdzie 
urodził.

— Gdzieś w gęstwinie — rzekł powoli, Jak 
mour — Nigdy nie dowiedziałem się, gdzie 
było.

— Dlaczego nie urodziłeś się w szczepie?
— Moi rodzice byli uciekinierami ze swego 0ZC-rt, 

Był to mały szczep z Centrum, mniejszy niż Kabino
— Kiedy przyłączyłeś się do szczepu Greene? z
— Po śmierci moich rodziców — rzekł Fermob • 

Mieli gnilca. W tym czasie byłem Już całkiem doros«. • j

Usta Scoyta zwykle chmurne zmieniły się teraz 
iką szparę. Pojawiła się palka gumowa, którą Scoyt f* (ij 
rzuczał x ręki do ręki. Zaczął chodzić tam 1 x po'**

----------------------------- -------- -----------------------------
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m
Mili

TARN. GÖR Y: 
ma mocnych (

Wsch. U. 6.51
Zach. i/. 16.50

• 19.20 Dobranoc • 19.80 Monitor (ko­
lor) • 20.15 Studio 2 — cd.

Bez- 
17.00 
DOd

Wsch. tł. 6.53
Zach. */.  16.48

nień — Wacław Brzeziński. 22.; 
Sobotnia dyskoteka cz. I.

Dar. uły
Juliana

ulica” — film fab. 
Wiadomości sporto- 
X Muzy — Mieczy-

niedz. dod. 10.30 1 5.30).
niedz.

V decha — »ob.
16.30 19.00), niedz.

tel. 31-59-31.
7, tel 233-56 ;
Zwycięstwa 3
239-23. Soino-

5.30 4.M 
23.30.

Kanadyjska 
Poetycka: Wł.
14.30 „Gra Ka- 
(kolor) • 15.05 
(kolor) • 15.55
16.30 Studio 2

278 m 
MHz

J

21.00 Przegląd filmowy — Kamera 
21.15 Maki Ishii 21.50 — 22.30 Mar­
sze i uwertury z popularnych o- 
peretek (tylko na UKF o częstotl. 
18.33 i 68.96 MHz) — stereo. 21.55 
Barok dla wszystkich — Plotro 
Locatelli. 22.30 Radiokabaret — 
Trzy po trzy. 23.40 I. Strawiński 
— Capriccio na fortep. i orkiestrę

• PROGRAM II
13.30 Spotkania z Warszawą (kolor) • 

14.00 „W studiu Henryka Debicha” z cy-

octf

sK
cho,!

xe"

na fali średniej 278 
oraz UKF

kumentalny: „Kalendarz warszawski” • 
11.30 „Ambasador kultury polskiej” — 
film dokum. (kolor) • 12.20 „Ballady 
Iryderyka Chopina” w programie: Bal­
lada g-moll w wykonaniu Haliny Czer- 
ny-Stefańskiej 1 Ballada As-dur w wy­
konaniu Reginy Smendzianki • 12.40 Z 
cyklu: „Z kamerą przez świat” — film 
dokumentalny prod. TV angielskiej pt.: 
„Przez Australię — od Perth do Sidney” 
• 13.05 „Szkoła profesora Michałowskie­
go’ — rep. filmowy (kolor) •13.35 Klub 
Sześciu Kontynentów 
przygoda • 14.15 Estrada 
Broniewski — „Liryki” • 
pela F. Dzierżanowskiego” 
Pegaz — mag. kulturalny 
Dla dzieci: „Sobótka” •

klu: „Aranżacje” — koncert rozrywko­
wy • 14.45 „W bratniej wspólnocie” — 
rep. • 15.18 Dla dzieci: „Złote wrota”
• 18.05 Militaria, obronność, nowoczes­
ność • 16.35 „Pżoaenkl od serca” — re­
cital Edwarda Hllla popularnego piosen­
karza leningradzklego • 17.10 „Wyzwo­
lenie” — cz. I pt. „Ognisty łuk” — film 
fab. prod. radź, (powt.) • 18.45 z cyklu: 
„Świat, obyczaje, polityka” • 19.15 Do­
branoc (kolor) • 19.30 Dziennik (kolor)
• 30.20 „Ballady Fryderyka Chopina” 
wyk. Józef Stompei 1 Lidia Grychtolów- 
na (kolor) • 80.40 „Poznań — spotkanie 
z miastem” — film dokum. (kolor) • 
11.05 „Kolekcjoner” — Adam Zwierz — 
pr. publ.-kulturalny • 21.25 „Towarzyaz 
Peimler” — ode. III film ser. prod. NRD.

Telewizja Katowice zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

kleta — n. II filmu radx. 11.88 
Konceit. 11.30 Czy znacie 
CSRS? 18.85 Robin Hood 1 pi­
raci — włoska komedia przy­
godowa. 17.15 Czajka się spót- 
nla — czeska komedia filmo­
wa. 19.35 Bramki, punkty, se­
kundy. 20.00 G. Verdi:: Tru­
badur — Inscen. opery tragi­
cznej.

rolnicze: fizyka • 14.15 TV technikum 
rolnicze: uprawa roślin • 14.50 Dla
szkół: matematyka w szkole — Ćwicze­
nia arytmetyczno-gecmetryczne na te­
mat czworokątów i równoległoboków — 
II • 16 10 Dla mlodveh widzów: „Ekran 
z bratkiem” • 17.40 „Z siedmiu anten”
— pr publicyst. • 18 10 Wiadomości dnia
— mag. TV Katowice • 18.30 „Hinduska 
b-śń — pr. baletowy TV Belgrad (kolor) 
• 19.00 Reklama • 19.20 Dobranoc • 
20.20 „Anonim w sprawie królevmv” — 
film fab. prod. CSRS • 22.05 Wiadomoś­
ci sportowe. • 22.15 ..Mistrz spod zło­
tego gronia” — J. Wałach — reportaż 
filmowy (z Katowic — kolor).

„Opowieść o Zamku Wawelskim” oraz 
„Zamek w Łańcucie” • 18.40 Zaprasza­
my na wtorek — pr. rozrywk. • 19.20 
Dobranoc • 20.20 Magazyn studencki (z 
Katowic) • 20.50 Z cyklu: „Jak patrzeć 
na dzieło sztuki” — Różne aspekty rea­
lizmu (kolor) • 21 20 24 godziny (kolor) 
• 21.30 „Wielki koncert” — Koncert for­
tepianowy c-moll Sergiusza Rachmani­
nowa. Wyk.: Mirka Pokprna — forte­
pian i Orkiestra Państwowej Filharmonii 
w Brnie pod dyr. Jerzego Waldhansa • 
21.50 Teatr TV: Jerzv Janicki Ąkc;a V" 
— ode. III pt. „Sześćset wron nad Poe- 
nemünde” (powt.).

&

y
X V
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del'

i fab.
. - -----  - . tech­

nikum rolnicze język polski • 14.20 TV 
technikum rolnicze chemia • 15.In Re- 
dakcia szkolna zapowiada • 15.20 Tele­
wizyjny Informator Wy dawni z y • 15 »0 
Z koszar i poligonów • 16.00 Sprawoz­
dawczy Magazj »..ortowy — F on.Ra 
Spartakiady Młodzieży - Puchar świata 
biegaczy w OberhoH — Mistrzostwa 
świata w sankrcl- — Hammarstrand — 
Mistrzostwa świata w biathlonie w Asia- 
go (Włochy — kolor) • 16.40 Dla dzieci:

„Historia pewnej przyjaźni” — film 
prod. TV rumuńskiej • 13.45 TV

• PROGRAM II
17.20 „Imiona obrazu” — rep. filmowy 

(kolor) • 17.55 „Sukiennice spod Magu­
ry” — film dokum. prod. CSRS • 18.20 
Gra „Old Metropolitan Band” — pr. z 
konkursu „Złota Tarka 75” (kolor) • 
18.45 Za kierownicą • 19 20 Dobranoc • 
19 30 Dziennik (kolor) • 20.20 Sport u są­
siadów (kclor) • 21.20 „Pan Rossi klinu­
je samochód” — animowany film prod. 
włoskiej (kolor) • 21.30 24 godziny (ko­
lor) • 21.40 Z cyklu: „W kręgu kultur 
i obyczajów’’ — „Arabia szczęśliwa” — 
film dokum. prod. włoskiej (kolor) • 
22.40 NURT — Nauki pplityczne (powt. 
z pr. I).

Spotkanie I najlepszą lekkoatletką 
świata minionego sezonu zainteresuje 
z pewnością spore grono entuzjastów 
tej dyscypliny sportu i znakomitej 
biegaczki. Pani Irena zaprosiła dc 
studia Jako swoich gości Marylę Ro­
dowicz. Daniela Olbrychskiego. Gu­
stawa Holoubka i Andrzeja Zaorskie­
go. Obok nich w programie wezmą 
udział również Bohdan Tomaszewski 
i satyryk Józef Prutkowskl oraz ro­
dzina państwa Szewlńskich. Rozmo­
wa w studio toczyć się będzie wokół 
spraw sportu, związków sportu ze 
sztuką 1 relacji między pracą aktora 
a uprawianiem sportu.

Program II, sobota, 20.20

„Sobótka” • 17.05 Dla młodzieży: „Za­
proszenie” • 17.50 „Patrol” • 18.15 No­
tatnik światłoczuły (kolor) • 18.30 Pe­
gaz — mag. kulturalny • 19.20 Dobra­
noc • 19.30 Monitor (kolor) • 20.20 ..Co 
kto lubi” — program prowadzi M. Paw­
likowski • 21 10 „Panie 1 panowie” — 
film fabularny prod. włoskiej • 23.20 
Wiadomości sportowe (kolor).

g-moll w wykonaniu Orkiestry Symfo­
nicznej „Wiener Philharmoniker” pod 
dyr. Karola Böhma • 13.23 Nie tylko 
dla pań • 13.55 Dla dzieci: „Budujemy 
nowy dom” (kolor) • 14.45 Bank Miast: 
Kowary — Głuchołazy (wejście I) • 16.00 
Losowanie Toto-Lotka • 16.15 Tele-Echo 
(kolor) • 17.05 Sprawozdawczy mag. 
sportowy ikolor) • 18.50 Bank Miast: 
Kowary — Głuchołazy (wejście II) • 
19.15 Dobranoc (kolor) • 20 20 Bajka dir 
dorosiveh — Na wszystko jest rada • 
20.25 „Eneida” — ode. III — film ser. 
prod. wł. • 21.25 Bank Miast: Kowary 
— Głuchołazy (wejście III) • 21.50 Infor­
macyjny mag snortowy • 22.35 Wiado­
mości sportowe TV Katowice.

kum rolnicze: hodowla zwierząt • 16.10 
Na opolskiej ziemi (z Katowic) • 16.40 
Dla dzieci: z cyklu — Legendy z wiśla­
nego brzegu (kolor) • 17.10 W progra­
mie TV Katowice: „ZSRR w obiekty­
wie kamery” • 17.45 Dla młodzieży — 
Ferie z pomysłem • 18.25 Wiadomości 
dnia — mag. TV Katowice • 18.45 Eure­
ka — magazyn nop.-naukowy (kolor) • 
19.15 Przypominamy, radzimy • 19.20
Dobranoc • 20 20 „Rodzina Thibault” — 
ode. I — film ser. prod. franc, (kolor)
• 21.50 Interstudio (kolor) • 
domości s»-ort owe
• PROGRAM H

17.15 Dla młodych widzów: 
zastępowych • 17.50 Wiedza

ain8, 
tyjKO

M fali UKF 65,99 MH>
6.05 Melodie — przebudzeń W. 7.15 

Polityka dla wszystkich. 7.30 Po­
słuchajmy jeszcze raz. 8.30 Co kto 
lubi. 9.00 „Eksplozja w katedrze”
— ode. pow. 9.10 Piosenki dla dzie­
ci. 9.30 Gdy się mówi A. 9.50 Gra­
jące listy. 10.50 Ilustr. mag. auto­
rów. 11.15 Wielkie recitale. 12.05 „O 
człowieku, który nie choisi odkryć 
Ameryki ’ — ode. 9 słuch, dokum. 
B. Wiernlka. 12.30 Temat na zamó­
wienie „Fedra”. 13.00 Gościli w 
Polsce cz. I. 13.15 Przeboje z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop. 14.36 
Gościli w Polsce — Helena Von­
dráčková i Karel Gott. 14.45 Za 
kierownicą. 16.15 Nieznane o zna­
nych. 17.05 „Eksplozja w katedrze”

*

— ode. pow. 17.40 Lekturv, lektu­
ry. 17.35 Mini - Max. 18.30 Odwie­
dzi nkl — monodram H. Krzyża­
nowskiej. 20.00 Kuchnia Lukullu­
sa. 20,10 Gdyby Beethoven odzya- 
kał słuch. 21.20 Dookoła festiwali. 
21.50 Opera tygodnia. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Maska — 
Antoni Czechow. 22.30 Technologia 
muzyki. 23.00 Wiersze o wiesz­
czach.

tyczne. Proces 1 perspektywy socjali­
stycznej przebudowy wsi w LR’ V.
prof. dr K, Bajan • 16.40 Dla dzieci: 
„Zwierzyniec” (kolor) • 17.30 Echo sta­
dionu • 17.55 Za Łabą — pr. publicyst. 
(z Katowic) • 1815 Wiadomości sporto­
we (z Katowic) • 18.25 Wiadomości dnia 
— mag. TV Katowice • 18.45 Szare na 
złote — Mam pomysł • 19.15 Reklama 
• 19.20 Dobranoc • 20.20 Teatr Współ­
czesny TV: Jerzy Grzymkowski i Ry­
szard Filinski „Rówieśnicy” (z Krako­
wa) • 21.20 „Uchwała po 20 latach” — 
publicystyka międzynarodowa (kolor) • 
21.50 Studio muzyki rozrywkowej.

KATOWICE: Kosmos Potop 
II ez. 70 mm (6 poi. 15 30 19.00». 
Rialto — Och, Jaki pan szalony! 
(15 ang. 10 00 12.30 15.00 17 30 2Ü.ÖU). 
Zorza — Orzeł i reszka (15 poi. 
15.15 17 45 20.00). Światowid — I. 
Kabaret (15 USA 9-30 12.00 14.30), 
II. Bilans kwartalny (15 poi. 17.00 
19.30). Przyjaźń — Nasza zwario­
wana rodzinka (6 czes. 14.45 17.00 
19.15). Elektron — Zapis zbrodni 
(15 poi. sob. 16.30 19.00, niedz. 10.30
15.30 18.00). Milenium — I. Wielka 
włóczęga (b.o. fr.), II. Haiti wy­
spa przeklęta (15 USA), sob. 16.30 
19.00, niedz. 15 30 16.00 1 por. 10.30. 
Pałac Młodzieży — sob. I. Poje­
dynek rewolwerowców (15 USA 
12.00). II. Poszukiwany, poszuki­
wane (b.o poi. 17,15), niedz. Przy­
gody Tomka Sawyera (b.o. rum. 
10.00 12.00). Dębina — Sob. niedz,, 
rtierłz. Taśmy prawdy (15
16.30 19.00 1 por. 11.00). ZALĘZE: 
Apollo — Pięć łatwych utworów 
(15 USA 17.30 19.30, niedz. dod. 
11.00 15.30).

BĘDZIN: Lotnik — Tajemniczy 
blondyn w czarnym bucie (15 fr. 
10.00 12.00 15.00 17.00 19.30).

BIELSKO: Apollo — Człowiek 
w dziczy (15 USA 11.00 15.30 17.48 
20.00). Złote Łanv — Orzeł 1 re­
szka (15 nol. 15 00 17.15 19.30. niedz. 
dod, 11.00). Rlalto — Kabaret (15 
USA 11.00 15-00 17.15 19.30).

BYTOM: Bałtyk — Taka ładna 
dziewczyna (15 fr. 12.30 15.00 17.30 
20.00, niedz. dod. 10.00). MDK — 
sob. nlecz., niedz. Dramat namięt­
ności (15 kanad. 16.45 19.00). Pokój
— Niebieski żołnierz (18 USA 15.15 
17.45 20.15, niedz. dod. 10.30 1 3.00). 
Świt — Posłaniec (15 ang. 17.18 
19.30, niedz. dod. 10.30) Roi bark — 
Tajemniczy blondyn w czarnym 
bucie (15 fr. 17.00 19 30, niedz. dod. 
10.00). MTECHOWICE: Swlt — 
Szpital (15 USA 17.00 19.30, niedz. 
dod. 10 30). CHFUSzryûw: Ju­
trzenka — Nie ma mocnych 
poj. 17 00 1 9-15. niedz. dod.
I 12.00).

CHORZÓW: Panorama — 
ma róży bez ognia (15 poi.
17.30 20.00). Polonia — Svn 
dZlHi (6 jap. 14.30 17.00 19.30). 
nier — Samuraj 1 kowboje (15 
fr. sob. non-stop od 16.00 — 22.00, 
niedz. od 10.00 — 22 00) Colosseum
— Człowiek, który orzestał palić 
(B szweóz. 27.00 19.30, niedz. dod. 
10.00).

CIESZYN: Zacisze — Potop ez.
II (8 DOl. 15.00 19.00)

CZELADŽ: Uciecha — Owobllwa 
miłość (15 wł. 17.00 19.30, niedz. 
dod. 10.30).

CZĘSTOCHOWA: Relax — Fo­
ton C^. II (6 DOl. 10.00 15.30 19«" 
Bałtyk — Taka ładna dziewczyna 
(15 fr. 10.00 12.30 15.30 17.45 20.00). 
Stra dom — sob. nlecz.. niedz. 
Wódz Prusów (b.o. radź. 17.00 19.00 
1 por. 11.00).

DĄBROWĄ GÔRN.: Bajka — 
Strach na wróble (15 USA 17.30 
20.00. niedz. dod. 10.30). Ars — 
McMasters (15 USA 17.00 19.30. 
niedz. dod. 10.15). GOŁONÓG: Re-

technikum rolnicze: język polski • 13.25 
TV technikum rolnicze: matematyka • 
14.40 Politechnika TV: fizyka — kurs 
przygotowawczy — Zmiany stanu sku­
pienia — Wykł. doc dr A. Januszajtis
• 15.15 Politechnika TV: fizyka — kurs 
przygotowawczy — Zasady termodyna­
miki. Wykł, doc. dr A. Januszajtis • 
15.50 NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki. Pojęcie zbioru. Wykł, orof. 
dr Z. Semadeni • 16.40 Dla młodych 
widzów: „Skrzydła” • 17.10 ITP • 17.20 
Losowanie Małego lotka • 17 30 Z se­
rii: „Teatr w domu” — film prod. jug. 
pt.: „Fotel na biegunach” • 18.00 „Go­
beliny spod strzechy” — pr. nublievst.
• 19.20 Wiadomości dnia — mag. TV Ka­
towice • 18.40 „Godzina Orfeusza” — 
mag. muzyczny (kolor) • 19.10 Rekla­
ma • 19.20 Dobranoc • 20.20 Filmoteka

Stella — Potop 
Zorza — Ciemna 
17.45, niedz. dod.

$

godzinę. 16.30
16.45 Nasz rok 
w katedrze —

Nie 
15.00 
Go- 
Pio-

macyjny Magazyn Sportowy (kolor) • 
23.15 Wiadomości sportowe TV Katowice,
• PROGRAM II

13.55 Z cyklu: Gospodarność i ja — 
program pt.; „Chleb dla konia” (z Ka­
towic) • 14.10 „Panną 1 nicpoń” — pro­
gram muzyczny • 14.50 „Szkice wielko­
miejskie (kolor) • 15.20 „Patrol” • 1.7.50 
Dla młodych widzów: „Przvgody Tolka 
Borówki’’ — film fab. prod radź. • 16.50 
Świat — obyczaje — polityka • 17.20 
„Anel odważnych” — film fab. prod. 
radź. • 19.15 Wieczorynka (kolor) •
19.30 Dziennik (kolor) • 20.20 „Złota nu­
ta” — pr. rozrywk. TV NRD • 20.50
Kształt słowa (pisarz jako działacz kul­
tury) • 21.45 „Towarzysz Beimler” — 
ode. II filmu ser.

ludzkie- 
sytuarii 
tą właS 
w wo- 
Ohsada: 

Henryk BnrowsM, 
Janusz Gajos 1 Ka“

16.25 CHZ Litvínov — Tesla 
Pardubice — I liga hokeja na 
lodzie. 20.00 Największa odwa­
ga w moim życiu — inscer.
21.25 Bramki, punkty, sekun­
dy. 21.45 Czarny tulipan — 
film przygodowy. 23.35 Piosen­
ki kubańskie.

NIEDZIELA — IA H.
9.B0 Baśń. 9.35 Operacja Ra-

A. Racdszówna. 23.05 
spotkanie z G. Veloso.

Dogram i 
.^•ennikj;

rałem” — film polski oraz „Tam gdzie 
walczyliśmy ramię w ramię” — film 
prod. radź. • 12.25 Poezja polska: Ju­
lian Tuwim „Kwiaty polskie” — recytuje! 
Z. Zapasiewicz • 13.05 Z myślą o 33 mi­
lionach (kolor) • 13.30 Piosenka dla Cie­
bie • 14.15 Dla dzieci: Klemens Bąkow- 
ski — „Tajemnica dziadkewego skarbu” 
• 15.15 Nie tylko dla pań • 15.45 Loso­
wanie Toto-Lotka • 16.00 „Z kamerą
wśród zwierząt” • 16.25 Wielka gra — 
teleturniej (kolor) • 17.10 L^tury Pe­
gaza • 17.25 „Postaw się. nie zastaw 
się” • 18.10 Sprawozdawczy Magazyn
Sportowy (kolor) • 19.15 Wieczorynka 
(kolor) • 20 20 Ra’ka dla dorosłych ..G-1 v 
kroi się nudzi” • 20.30 „Eneida” — ode. 
filmu ser. prod. wł. (kolor) • 21.30
„X—Y—Z” — cz. I (kolor) • 22.30 Infor-

• PROGRAM II
17.05 „Plus 1 minus” — bohaterzy bar­

dzo zwyczajnie# 17.55 „Miasta o sobie” 
— Oleśnica (z Wrocławia) • 18.15 Kra­
kowskie Studio Jazzowe przedstawia 
Extra Bali, Ewę Bem, Grupę Jana Jar- 
czyka (z Krakowa) • 18.45 Polski film 
dokumentalny: „Kredowe ślady” 1 „Za 
kierownicą” w ret. Lucjana Jankowskie­
go • 19.20 Dobranoc • 19.30 Monitor 
(kolor) • 20.20 „Mściciele” — film fab. 
prod. radź, (kolor) • 21.55 24 godziny 
(kolor) • 22.05 „144 melodie” — pr. TV 
węgierskiej (kolor).

WIECZÓR 
Z IREN4 SZEWIflSKA

„RODZINA THIBAULT”
Sześcioodcinkowy serial telewizji 

francuskiej będący adaptacją wielo­
tomowej powieści laureata nagrody 
Nobla Rogera Martin du Garda, w 
której autor namalował portret fran­
cuskiego mieszczaństwa końca XIX 
i początków XX w. Film, choć opisu­
jący zdarzenia toczące się w krót­
szym okresie czasu (w książce obej­
mują one okres 18 lat) podobnie jek 
powieść opowiada historię dwu ro­
dzin: katolickiej Thibault 1 prote­
stanckiej Fontaninow. Życie dwu bra 
cl tj. Antoniego energicznego lekarza 
i Jacques« Thibault — zbuntowanego 
młodzieńca, który opuszcza swoją 
rodzinę, środowisko 1 przejmuje idea 
ły socjalistyczne, symbolizuje nieja­
ko przemiany społeczne, które miały 
miejsce na przełomie wieku we Fran­
cii. Serial nakręcony został z wiel­
kim rozmachem i uważany jest za 
największe z dotychczasowych przed­
sięwzięć telewizji francuskiej. Wzię­
ło w nim udział 250 akforów f ponad 
3 łys. statystów, zaś zdjęcia kręcono 
zarówno w zabytkowych wnętrzach, 
jak i plenerach całego kraju, w ro-

' ‘ - Charles

DZIENNIKI; 
12.30 18.30 21.30

5.33 Zapraszamy do Warszawy.
6.15 Polskie melodie ludowe. 6.41 
Koncert „Po pracy — pioaenka”
7.15 Melodie z uśmiechem. 7.3i Fa
lie ton literacki. 7.45 W raniij-eh 
pantoflach. 8.25 zawsze w niedzie­
lę. 8.35 Radioproblemy. 10.00 „Przy 
jaciel domu” — niedzielny mag. 
dla domatorów. 11.50 „Porozma­
wiajmy". 12.30 Stan pogody i wia­
domości. 12.35 Czy znasz tę książ­
kę? 13 00 Poranek symfoniczny. 
14.00 Pr. z dywanikiem. 13.00 —
13.15 Zespół „Metrum” — stereo
(tylko na UKF o częstotl. 68,33 i 
«8.96 MHz). 13.15 — 14.00 Koncert 
południowy — stereo (tylko na 
UKF o częstotl. 68,33 i 68.9« MHz). 
14.45 — 15.10 Za kierownicą (UKT 
o częstotl. 65.99 MHz). 15.05 Debus­
sy — „Nocturny”. 15.30 Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży „Tajemnicza 
wyspa” — cz. II. 15.30 — 16.00
Spra-wozd z meczu siatkówki „Pło 
mień Milowice — Resovia (tvlko 
na UKF 68,33 i 68,96 MHz). 16.30 
Koncert Chopinowski. 17.00 Co sły­
chać za Łabą. 17.30 Zespół Dzie­
wiątka — Radio - Forum 55. 18.00 
Pleśni I tańce ludowe różnych na­
rodów (stereo na UKF 69.2 MHz i 
70,22 MHz) 18.30 — 21.00 Ogólnop. 
muzyczny pr. stereo, (tylko n*  
UKF 68.33 i 68,96 MHz). 18.35 Fe­
lieton aktualny. 19.00 Teatr PR — 
„Smok”. 20.10 Brahms — II Kon­
cert fortep. B-dur op. 83. 21.00 Woj 
sko, strategią, obronność. 21.15 D. 
Szostakowicz — II suita baletowa. 
21.50 Utwory kompozytorów angtel 
skich z przełomu XVI i XVII W. 
22.00 Lokalne wiadomości sporto­
we. 22.10 Koncert Chóru Chłopię­
cego i Męskiego, w Poznaniu pod 
dyr. S. Stuligrosza. 22.30 Osiągnię­
cia światowej fonografii. 23.35 Ka­
rol Maria Weber — Kwartet 
fortep. B-dur op. 8.

na fali UKF 65,99 MHi
5.05 Hej dzień się budzi! 5.30 Mu 

zyczna zegarynka cz. I. 6.00 Polity 
ka dla wszystkich 8.05 Kiermasz 
płyt. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Eksplo­
zja w katedrze»— ode. pow. 9.45 
Interradio — mag. muz. 10.35 Ali- 
babkl wczoraj. 10.50 Koniokrady — 
ode. pow. 11.00 Fantazja elektrycz­
na. 11.20 Zycie rodzinne — mag. 
11.50 Alibabkl dziś 12.25 Za kierów

lax — Albatros (15 fr, 16.30 18.30. 
niedz- por. 10.30).

GLIWICE: Apollo — Rozwód (15 
NRD »ob. 12.30 15.00 17.15 19.30. 
nJedz. od 15.00). Bajka — Nie ma 
róży bez ognia (15 poi. 15.00 17.30 
20.00). Jutrzenka — Komandosi (15 
wł. 17.00 19.15, niedz. dod. 15.00). 
Grażyna — W Imieniu narodu 
Włoskiego (15 wł. 17.15 19.30, niedz, 
dod. 10.30 15.00). Mikrus — Świa­
dek koronny (18 wł. 14.30 16.45
19 00, niedz. dod. 10.00 12.15). Zryw 
— Jeździec bez głowy (b.o. radź, 
sob. 17.00 niedz. 16.00 18.00). Kino­
teatr X — Bilans kwartalny (15 
poi. sob. 12.00 1 5.30 18.00 i godz. 
20.15 — nocny maraton filmowy 
(3 filmy), niedz .od 15.30). Meta­
lowiec — sob. i. Po drugiej stro­
nie słońca (15 ang. 18.00), II. 
Sz.’zęsliwv człowiek (seans nocny) 
(15 ang, 20.30). niedz. Po drugiej 
stronie słońca (l.j ang. 17.00 19.30).

GRODZIEC: ___.
nlecz. niedz. I. Pan Hulot wśró^ 
samochodów (6 fr. 17.00). n,
20 lat w Aures (15 fr. 19.30).

KŁOBUCK: PDK — sob. 
bronne nagietki (15 USA 
19.30), niedz. Sanatorium 
klepsydra (15 poi. 11.15 17 00 19J5>.

LUBLINIEC: Karolinka — sob. 
nlecz., niedz. Potop I cz. (6 poi.). 
Kometa — Czwarta nani Ander­
son (15 hiszp. 17.45 20.00, niedz. 
dod. 10.00). HERBY: Hutnik — 
sob. Jakow Bogom^łow fis ra*z.  
18.00), niedz. I. Ach d młodzi 
(b.o. węg. 16.00), II. Jaków Bogo 
mołow (15 radź. 18.00).

MIKOŁOW’. Stal — Potop cz. I 
(6 doŁ).

MYSŁOWICE: Piast — Orzeł 1 
reszka (15 poi. 17.00 19.30. niedz. 
dod. 14.30). Adria — Rodeo (18 
USA 16.30 19.00, nledř. dod„ 10-30).

MYSZKÓW: Jubileuszowe —- 
sob. nlecz., niedz. Grzeszna natu­
ra as wi. 17.00).

RUDA SL.: Bałtvk — Szanta­
żyści (15 fr. 17.00 19.30, niedz. dod. 
10.45). NOWY BYTOM; Patria — 
Szaleństwo miłości (i5 nnrw. 1700 
19.30, niedz. dod. 10.00) Poemat — 
sob nlecz., niedz. Nie oszukuj, 
kochanie (11 NRD is.30 19.00). WI­
REK: Piast — Zbrodnlarka, czy 
ofiara (18 jap. 17.00 19.30, niedz. 
dod 10.00). Lech — sob. nlecz. 
niedz. Komandosi (15 wł. 17.30 
20 00). KOCHŁOWICE: Bajka — 
Rodeo (15 USA 17.00 19.30, ’ niedz. 
dod. 10.30). 0RZEGÖW: Swi towid
— sob. nlecz., niedz. Mania wiel­
kości (6 fr. 17.00 19.30 1 nor. 10.30).

RYBNIK: Ślązak — Opowieść w 
czerwieni (15 nol. 14.30 16.30 19 00).

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Potop II cz. (6 nol.). Tęcza — We­
soły romans (6 radź. sob. 1500 
17.00 19.30, niedz. 10.30 IT.fYł 19.30).

SOSNOWIEC: Muza — Och, jaki 
pan szalony! (15 ang. 14.30 17.00 
19.30, niedz. dod. 9.30 12.00). lutnia
— Godzina za godziną (15 poi. 
sob. 17.00 1Ç.15. niedz. 18 po 1 nor. 
10.30). Metalowiec — I. Żandarm 
sie żeni (6 fi. n
dnia (18 fr. 17.00 19 30, niedz. dod. 
10.30). Polonia — Albatros (15 fr. 
1800). KLIMONTÓW: Tech — Do­
wódca łodzi podwodnej (b.o. radź, 
sob. 18 00, niedz. 17.00 ip no j nOr 
10.30). KAZIMIERZ GÖRN.: 1000- 
lecla — 2cni Od vseta Kosmiczna 
(19 USA 16.00 18.30, niedz. dod 
10.30). MILOWICE: Dom Kultury
— Kiedy legendy umierają (fl 
USA 17.00 19.15, nled7. dod. 10 30)

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Coloaseum
— Helr l fis FFN sob. 15.15 17 JO 
16.45, ntedr. 10.30 17.30 19.45).

W niedzielę 18 lutego br. 
dyżury pełnią następujące ka­
towickie placówki handlowe: 
spożywcze w g. 9—15; nabiało­
we w g 7—9; winno-cu kier ni­
ez« W g. 14—18.

ŚRÓDMIEŚCIE — ZÁLEŽE: 
■P°żyvvrze — Mińska 2, Osie­
dle Tysiąclecia paw. 46 nabia- 

uY® Gliwicka u?, Mar­
chlewskiego 6; cukiernicze — 
Kościuszki 15. i Maja 20.

LIGOTA — spożywczy — Pa- newnlcko ji.

BOGUCICE — WEŁNOWIEC 
•pożywcze — r, Luksem­
burg 12, Jabłoniowa 52.

Szopienice — spożywcze*  
Szoplenlcke 8. Wiosny Lu­
dów 44a, Kowalczyka 34. na­
białowy — Wiosny Ludów 2. 
cukiernicze: — Zjcdn, Partii, 
Powstańców T.

ka • 13.45 Politechnika TV: kurs przyg.
— matematyka: Granica funkcji — Wykł. 
doc. dr hab. G. Majcherowa • 14.20 
Politechnika TV: matematyka — kurs 
przygot — Ciągłość funkcji. Wykł- doc. 
dr hab. G. Majcherowa • 14.55 NURT
— Pedagogika. Związek rozwoju intelek­
tualnego ucznia 1 jego sprawności fi­
zyczne. Wykł. di W. Gniewkowski • 
16.40 Dla dzieci: „Pora na Telesfora” • 
17.15 Turvstyka i wypoczynek • 17 40 
Dla młodzieży „Do szkoły z górki” • 
18.00 Poradnia Młodych • 18.20 Wiado­
mości dnia — mag. TV Katowice • 18.40 
Fakty, opinie, hipotezy — Eliksir życia
• 19.15 Reklama • 19.20 Dobranoc (ko­
lor) • 20.20 Teatr TV: Jarosław Abra­
mów — „Ba jad er a”. Reż. Maciej En­
glert • 21.10 Panorama — aktualności 
go^nodarczo-spoleczno-polityczne (kolor)
• 21.50 Wiadomości sportowe • 22.00 
„Front przesuwa się na południe” —

„GŁOWNA ULICA”
Filmoteka arcydzieł prezentuje tym 

razem Jeden z głośniejszych filmów 
hiszpańskich lat pięćdziesiątych na­
grodzony nagrodą krytyki na MFF w 
Wenecji w roku 1956. Film w suge­
stywny sposób odda je nudę 1 pustkę 
małego miasteczka, w którym wszy­
scy się znają 1 w którym nic — je­
śli nie zrobić czegoś „na siłę” — zda­
rzyć się nieoczekiwanego nie może. 
Na tym tle pokazana Jest historia 
nieszczęśliwej miłości starzeiącej się 
kobiety, która mimo wieku pozostałe 
wciąż pod troskliwą opieką matki. 
Pięciu przyjaciół z grona tzw. złotej 
młodzieży postanowiło sobie z niej w 
sposób wyrachowany zadrwić. Graja: 
Petsy Blair, Jose Suarez i Dora Doli.

Program I, środa, godz. 20.20

• PROGRAM II
17.10 Język rosyjski • 17.40 Armia Ra­

dziecka — pr. poświęcony 57 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej *•  18.00 Z 
cyklu: „Ludzie nauki” — prof. Szcze­
pan Pieniążek (kolor) • 18.30 Dla mło­
dzieży: Siedem nauk — teleturniej • 
1S.00 Kalejdoskop sportowy (kolor) • 
19.20 Dobranoc (kolor) • 19.30 Dziennik 
(kolor) • 20.20 Dziecko w święcie doro­
słych — pr. publicyst. • 21.00 „OcaRć 
oď zapomnienia” — pr. publicystvczno- 
kulturalny (kolor) • 21.30 24 godziny
(kolor) • 21.40 Język francuski • 22.10 
Klub Filmowy: „Poławiacze krabów” — 
film prod. Jap.
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• PROGRAM II
17.10 Z cyklu: „Spotkania ze sztuką” 

— „Spadkobiercy tradycji ludowej” (ko­
lor) • 17.55 Przed kamerą kameralnie — 
śpiewa E. Igras (kolor) • 18.10 „Śpiewa 
Frank Schöbel — recital znanego pio­
senkarza (kolor) • 18.45 „Bosman” z cy­
klu: „Morskie zawody” • 19 20 Dobra­
noc • 19.30 Monitor (kolor) • 20.20 Wie­
czór z Irena Szewińską • 21.20 24 godzi­
ny (kolor) • 21.30 „Obejrzyjmy to jesz­
cze raz" — „Z najlepszymi życzeniami 
dla pracowników Energetyki”. Scena­
riusz i reżyseria — Jerzy Michotek (z 
Katowic — kolor).

ei”' 
re’t

KW PZFT w Katowl-
1 cagu I» Kolegium 

Redakcji: 40 0B3 Kato-
Dom 
Cen- 

372H-49.

„PANIE I PANOWIE
Fabularny film włoski reżyseria — 

Pietro Germi. Film składa się z 
trzech nowel: w pierwszej piofesor 
Caslellan, stary plotkarz 1 sensat zo- 
staje wyprowadzony w pole przez 
przyjaciela, który od dawna miał 
ochotę na flirt z jego młodziutka żo­
na. W drugie 1 zakochany urzędnik 
bankowy gotowy porzucić dla kasjer­
ki z baru dom i rodzinę zostaie bru­
talnie sprowadzony z ..obłoków” na 
ziemie przez krewnych i małomia­
steczkowa opinie: i w trzeciej wresz­
cie. młoda dziewczyna z pobliskiej 
wioski nawiązuje bezpośrednie kon­
takty z szanowanymi panami z mia­
steczka, po czym opowiada o tym 
ojcu, którv wykorzystuje to do zręcz­
nego szantażu. Film Germiego jest 
ostrym atakiem na mieszczańską hi­
pokrycie 1 zakłamanie, do ktdrei wal 
nie przyczynia się nestawa kleru. 
Wykonawcy*  Vlrna Lisi Gastone Mo- 
schiri, Alberto Lionello. Nora Ricci. 
Beba Loncar 1 Inni.

Program lf sobota, godz. 21.10

mi fali długiej 1322 m
oraz UKF «7,55 MH*

DZIENNIKI: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.0« 
5.00 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 15.00 16.00 
19.00 22.00 23.00.

0.06 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.11 Koncert życzeń od Polonii 
zagr, 0.31 Pr. nocny ze Szczecina 
cz. I. 1.05 Informacje dla kierow­
ców cz. I. 5.05 Rozmaitości Rolni­
cze. 5.25 Melodie na dzień dobry. 
5.50 Poradnik rolnika. 6.10 Takty i 
minuty cz. I. 7.35 Dzień dobry, kie 
rowco. 7.40 Propozycje do listy 
przebojów. 8-05 U przyjaciół. 8.55 
Kielecki koncert rozr. 9.05 Dla 
klas III i IV „Zima w lesie” 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką. 9.45 
Kwadrans z Waldemarem Matusz- 
ką. 10.08 Arie wokalne — arie 
lustrum. 10.30 Wyspiarze — fragm. 
pow. (ostatni). 11.30 Koncert chopi­
nowski. 12.40 Koncert życzeń. 13.15 
Rolniczy kwadrans. 13.30 Wspom­
nienie o Nat King Cole’u. 14,00 Ze 
świata nauki i techniki. 14.05 Na­
si ulubieńcy. 14.30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Studio muzyki instrum. 
15.10 Muzyka i poezja. 16.10 Kro­
nika muzyczna. 17.Û0 Radiokurier 
— mag. 18.00 Muzyka i aktualnoś­
ci. 18.30 Przeboje non stop. 19.15 
Goście naszych estrad. 19.45*  z księ 
garsklch witryn. 20.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 21.30 Kronika 
sportowa. 22.15 Kwadrans wspom- -------- .... „30
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arcydzieł: „Główna 
prod. hiszp. • 22.00 
we • 22.10 Sylwetki 
sław Kalenik.
• PROGRAM II

1810 Język francuski • IB.40 „Tam 
gdzie nie ma letnich ferii” — film do­
kumentalny prod. węg. (powt.) • 19."0 
Dobranoc 19.30 Dziennik (kolor) • 20.20 
Informator turystyczny • 20.50 „Wszyst­
ko dla ludzi” — pr. nublievst, • 21.20 
24 godziny (kolor) • 21.30 Z evklu:
. WirT’ie snratv” — « u^wika '-an Beet­
hovena — Sonata D-dur op. 28 („Pasto- 
lalna’ j w wy oraniu J Svlikrwsk.'ego 
— fortenian • 22.00 „Wino, śpiew i ży­
cie” — film fab. nred TV Z’rB
NURT — Nauczanie początkowe mate­
matyki (powt. z pr, I).

Faustyna 
Józefa

.BAJADER A'
Powodzenie utworom Jarosława 

Abramowa zapewnia prz°de wszyst­
kim — obok doskonałej konstrukcji 
dramaturgicznej, dowcipnych dialo­
gów’ 1 sugestywnie zarysowanych po­
staci — podejmowanie aktualnych 
pioblemóxv moralnych 1 obyczajo­
wych nurtujących współczesnego czło 
wieka. Akcje prezentow’anei przez 
piątkowy teatr telewizji miniatury 
dramatycznej pt..Pajadera” umieścił 
Abramów w szpitalu, a jej bohatera­
mi sa dwaj ludzie — stary cykliriarz 
Parzych i młody chłopak opuszczo­
ny w nieszczęściu przez dzlewczvne 
i przyjaciela — których los zetknął 
w momencie życia dla każdego z 
nich bardzo trudnym. Wzajemna ne­
moc I zrozumienie, okazanie 
go ciepła okazuje sie w tej 
darem szczególnie cennym. I 
nie prawdę przypomina nam 
lej miniaturze Abramow.
Mn rinn KorînLik. 
Marta T inińska. ,

ul. Młyńska 1, 
III 1 IV piętro.
telefoniczna: z___

Sekretariat red. na-
— 377-03, 375-85 za- 
red. naczelnego — 

386-24, 394-11, 378-74,
’ -J — 378-22, dział 

gospodarczy’ SŠikíÓ,* ’ «kono’mlH^przêmyiJu- -’'»i-88P°’378-34" 
•^GAZ^,U^\EÍ-.A" - 378-'- * «»-» ..MAGAZYN SRO-’

3 NI4: - m-87, 375-04, sportowy - UÍS-tl
??4 77 777 MInl£51 pyt?^ redakcja odpowiada 374-97. listów - * .................. —. - 4bl (po

admlnlstracyj-
374-77. 377-86, kulturalny 377-16. Reda’ •« nocna 
godz. 18). Redakcja techniczna — 896-964 kler 
ny — 371-7Î.

W Warazawle ~ pl. Starynklewlcza 7, 
Oddziały terenowe: Bielsko-Biała, ul. Lenina 

Częstochowa, I Aleja 35 - tel. 479-84. Gliwice ul 
— tel. 91-09-18, Rybnik ul. Kościuszki 54 - tel. 
wlec, ul. Czerwonego Zagłębia 7, tel 66-43-98.

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Wydaw­
ca: RSW „Prasa — Książka — Ruch” Śląskie Wydawnictwo 
Prasowe Katowice, ul. Młyńska 1, nr indeksu 35043/35051. Zam. 449/75

o^.
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Przerwy w Joslawit prądu
Dla Odbiorców camleszkalych w 

Zabrzu na następujących u’’cach:
W dniu 18, 1. 75 w godz. od 1— 

14 — Oś. YX lecla przy ul. Spor­
towej w dzielnicy n.akoszowy,

W dniu ił. t. 75 r. w godz. od 
7—19 •— dzielnica Pawłów.

7 dniu 30.3. 75 r. w godz. od 7— 
14 — il. ul ERN, Strażacka, I. 
Zapolskiej, -iytomsklch Strzel­
ców od nr 1—3 1 od 16—20, A. 
Czerwonej, Gogollńaka od 2—10, 
1—11, Bieruta od nr 12—80, 35 -85, 
pl. Konstytucji, : oio aeki od nr 
‘ —21. 3—22, 6 -ibaldlego, Cliopl- 
'1r, Poniatowskiego od ni 2— i. 
18—25, Solskiego, Bonka, laiałko- 
wa, Ossowskiego, koniuszki od 
nr 2—18, 1 '.5 51—61, Desna od 2— 
24, Łowiecka, Hibnera, Linowa 
Mickiewicza, Nadworska, Ligonia’ 
Zwycięstwa, Párková, pl. Get- 
twalťs, Leszka Białego, Nadrze­
czna 1- -11.

W dniu U. 3. 75 r. w godz. od 
7—14 — ul. ul Dubiela i, Wolnoi- 
ci od nr 250—272 1 261—377. "arlM- 
5? Karola rki od nr 7 "1 
Kożllka, Widery 5 oraz Szkoła Za­
wodowa.

Bliższych Informacji udzieli Re­
jon mercetyczny Zabrze, ul. T. 
Płaskowicklej 8, teł 71-50 16.

MłSkr
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12.45, 19.30 (oba kolor)
V/ technikum rolnicze: język pol- 

JU . TV technikum rolnicze: che- 
»^Dorr, ‘ 18 TV kurs rolniczy • 7 [0 
-’ciw’ îmv radzlmv • 8.00 Alarm 

»7Ciar™T trwa • 8.10 Nowoczes- 
I t0Wii corT1" t zagrc.-’zie • 8.35 P eg po 

». • ®-50 Wiadomości sportowe • 
:i«30a Młodych widzów: „Teleærie" 
síVJmA,1írna — informacje o pr. tele-

* ,n-5() z cyklu: ..Drogi zwy- 
filmy: „Spotkania z gene-

Europ. — Nie
____ (6 pal. 14 30 l«ir 

1° 00). Świat >wld — Nie ma róży 
bez ognia (15 pot. 17.00 19.30, nied.. 
dod. 15.00).

TYCHY: Andrem j<" — pierw­
sza spokojna noc (18 wł 17.00 
1L30 nlełJ- dod; 10.00). Halka — 
J ano iK (6 poi. 17.00 19.30, nieaz. 
d d 10.30).

WODZISŁAW: Czar — Strach 
na wróble (15 USA 16.30 19.00, 
niedz. d -d 11 00)

ZABRZE: Mai: s< nie — azcześll- 
. ego Nowego Roku (18 fr. 15.00 
17 30 20.00). Roma — Tr ’emnlczy 
blondyn w czarnym bucie (15 Łr. 
łe.si 17.00 19.30. -iedz. dod. 10.00 
1215). Apollo — Szantażyści (15 fr. 
17.06 ij.Jo, iedz. dod. 1.30 15.00). 
SMflce — Max i ferajna (16 fr. 
1’ 15 20.00.
Energetyk — sob. r.icz..
Janosik (b.o. poi. 17 <X> 19.00 1 por 
16.00). Relaks — Nadleżda 
rauz. sob 17.00 1915, niedz. dod. 
11.15 1 14.45). ROK l-.l j
— Druga twarz ojca “hrzeetnego 
(IB wł .7.15 19.30, niedz. dod. 11 00) 
PAWŁÓW: Świt — Deka la stra­
chu (18 fr. 17.00 19.30. niedz. dod. 
11.00)

ZAWIERCIE' 
cz II (6 poi ). 
rzeka (15 p i 
10 30'

ZĄBKOWICE' 
Gnl< zdo (t p >1 
Kozi róg (is buł| 10.30 J6.30 li 00)

11.50 A'ibrbkl fl: Iś 1? z~ kl»™ 
nlcą 13 00 Męskim okiem — mag. 
15 70 00 minut na J ’ -----
Hiszpański Cvgai 
75. 17.05 E iplozja ...........
ode. pow. 17 15 Kiermasz płyt. 17 10 
Znajomi z enc rk’opedll. 18.W Mu- 
zykobran! !. 18 -V) Polityka dla 
wszystkich. 18 f Muzvkalnv c •- 
tektyw. 19,1.« Książka tygc lnic.
19.35 Zapraszamy do Tróiki .50 
Opera tygodnia. 22.08 Gwiazda sled 
mlu wieczorów. 22 15 Co vleczór 
powieść 22.45 Nowe nagrania pro­
gramu III. 23.00 Wiersze reevtule

Wieczorne

W dniach od 17. I. 75 r. do 1». t. 
75 r. oraz od 34. 2. 75 r. do I». 2. 75 
z- w godz. od 7 do 1« nast >1 
przerwa v dosti wie energii elek ■ 
trycznęj uIa Odbiorców zarr w 
Katowicach pi .y ul. Kępowej od 
nr 10—28, 15—43, Ligockiej -d nr 
51-66-32.

Bliższych Informaci rdzlrln Ba­
jon Energetyczny Katowice, ul 
Widok 13. tel. 5890-01 do 03.

1434kr
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publicystyka międzynarodowa • 22.25 
„Revival Ja?z Band” — „Złota Tarka 
75” — koncert jazzu tradycyjnego (ko­
lor).
• PROGRAM II

17.40 Jeżyk niemiecki • 18.00 Z serii: 
„Świat, który nie może zaginąć” — film 
dokum. prod. ang pt.: „jętka i pstrąg” 
(kolor) • 18.30 „I Polskie Targi Estrado­
we” — cz. II. Wykonawcy: I. Jarocka, 
„Wawele”, Kwartet Aleksandra Mazura 
i B. Gromnicki. Andrzej i Eliza. Hellen, 
Czerwone Gitary, Bene Natt, Camerton, 
Jacek Lech • 19.20 Dobranoc (kolor) • 
19.30 Dziennik (kolor) • 20.20 Ścieżka 
zdrowia • 20.35 „Tranzytem przez Szcze­
cin” — nr. publicyst. • 21.05 24 godziny 
(kolor) • 21.15 „Nazywali go Kreseczka” 
— film fab. prod bułg. (kolor) • 21 55 
NURT — Pedagogika (powt. z pr. I) • 
22.25 Język rosyjski.

J, ‘
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„RÓWIEŚNICY”
Podobnie jak i inne utwory Jerze­

go Grzymkowskiego. również „Ró­
wieśnicy” korzeniami tkwią w la­
tach wojny i pierwszym okresie for­
mowania się władzy ludowej. I choć 
akcja dzieje się współcześnie, punk­
tem odniesienia są właśnie tamte 
sprawy. Grzymkowskl zawiązał in­
trygę w sposób raczej skomplikowa­
ny. jeśli brać pod uwagę życiowe 
prawdopodobieństwo, ale zrodzone w 
ten sposób problemy etyczne i mo­
ralne oraz konfrontacja ludzkich po­
staw dają niewątpliwie szansę zbudo­
wania ciekawego przedstawienia, 
zmuszającego widza do głębokich 
przemyśleń. W „Rówieśnikach” bo­
wiem na zebraniu partyjnym, które 
ma zadecydować o przyjęciu w po­
czet członków Jednego z kandydatów 
staje naprzeciwko siebie dwóch lu­
dzi, którzy kiedyś wąlrzyli po dwu 
różnych stronach barykady: jeden 
jako dowódca oddziału AK czynnie 
występującego przeciwko władzy lu­
dowej. drugi zaś jako żołnierz KB W 
tejże władzy broniący. Rzecz w tym, 
że kandydatem do partii jest właśnie 
były akowiec, obecnie dyrektor fab­
ryki. żołnierz zaś robotnikiem, któ­
ry decyduje się zabrać głos w dysku­
sji nad kandydaturą. Jaką postawę 
zejmie mając w pamięci (kapral Ja­
worski osobiście wziął do niewoli 
por. Smugę) ooprzednie wcielenie dy­
rektora? Oczywiście życie przez te 
lata nie stało w miejscu i zdarzenie 
z lat budowania zrębów nowego u- 
stroju jest już tylko historią ale po­
zostałe przecież problem odpowie­
dzialności jednostki i odwieczny pro­
blem winy 1 kary, który każdy roz­
strzygnąć musi we własnym sumie­
niu. Z tego właśnie względu sztuka 
z pewnością warta jest obejrzenia. 
Graja: Jerzy A. Braszka, Wacław 
ITewlcz, Zdzisław Klucznik. Marian 
Cebulski, Wanda. Swaryczewska oraz 
aktorzy teatru ludowego w Nowe. 
Hucie.

Program I, poniedziałek godz.
20.20

*ř*OGUAiv. J

lll^NNlK1: lł-S0- 19 J0i (WSIyst.
’oior)

y technikum rolnicze: wske^ów- 
,<lyczne • 13-25 TV techni wm 

matematyka — Przybliżania 
• 15.50 NURT — Nauki poll-

PROGRAM I 
na fali uglei 1322 m 
oraz UKF 67,51 5 Ha

DZIENNIKI: 0.U 1.00 2.00 3.00 4 50 
5.00 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 13.05 16.00 
1P."O 23.00.

0.05 Kalendarz Kultury Polskiej. 
6.11 Pr. nocny z Opola 1 OL Infor 
macje dla kierowcov. oz I. 5.05 Me
>die na niedzielę. 6.05 Kiermasz 

pod Kogutkiem. 7.15 Gra Polska 
Kapela. 7.30 Moskwa z melodię 1 
piosenką. 8.30 Przekrój muzyczny 
tygodniu 9 05 Fala 75. 9.15 Radio­
wy Me? Wojskowy. 10.05 Teatr 
dla Dzieci Młodsz -eh .Strzał w 
M'-sim arze". 10.25 U« a pizebo- 
jów 11.00 Niedzielna Muricorama. 
1Î i" ’ublicyrtyka międzTnar. 12 5 
Grajcie karbie. 13.00 Trbpan lu­
dzi 1 pleśni 14.30 W Jezio nach. 
15 00 Konce, t życzeń. 16.05 Teatr 
PR — udlo Wapółcz. „Wielka 
gra” 1« 45 G vlazdy Jazzi 17.15 
Sobotnio-niedzielne wvdanle Ra- 
dlokurlera. 18.08 Radiowa Rewia

ozrywirovfj 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 20.0C Dyskusja na tematy 
mlędzynar. 20.40 Z teatralnego a- 
'isza 21.00 Elżbieta Dmoch zapra- 
sz 21 30 Zejpó» Dziewiątką — S la­
lom 22®) R^wla piosenek. 23.05 
Ogólnop. wiadomości sportowe. 
23.20 Dyskoteka przeć! północą.

lach głównych występu'1: _______
Vanel. Fr: ncolse Christophe. Jacques 
Sereys I Philippe Rousseau. 

Program I, wtorek, godz.

yít»’

organ 
Afch. 
Adres 
wice. 
Prasy 
trala 
37026-29. 
czelnego 
Itępcy 
398 55, „to-,

sekretarz redakcji 383-63, sekretariat redakci! 
p-irtyjny <>88-92 388-71, 371-28, zagraniczny —

9.30 Pleśni 1 tańce zeepełu 
dziecięcego. 9.55 Baśń lalko 
wa. 10.30 Maska — cz. 1 ie- 
rialu detektywistycznego. 13.15 
Arabeski 13.35 Polonica. 14X5 
Ludzie na rozdrożu — cz. 3 
inscen. wg powieści M. Puj- 
manowej. 15.25 Płonący kon­
tynent radź, film dokum.

* Dogram i

16-30. 23.00 (Oba kolor) 
technikum rolnicze: język pol- 

TV technłkum rolnicze: ma- 
f ® • 9.45 Informator TV Kato- 
fybv -i 00 szkół: zoologia (kl. VII) 

słodkowodne 1 morskie’* • 10.35

1
« *t»lor)IKl: 16’3(l- l9'30' 21-50 <wszFst' 
|’ ’ ly ,

• 7 ech niku rn rolnicze: język pol- 
^.'^yk'00 TV technikum rolnicze: ma- 
1 -iWn5.. • 9 00 „Anonim w sprawie
r 0 — film rab. pred. CSRS •

’zkA?rrnator TV Katowice • 11.05 
’ n polski (ki III) ~ wło-

, ^ajakowski • 11 35 APN przed- 
'z Katowic) • 13.40 TV technikum

I 
16‘30, 19‘30’ 22‘50 (wszyst“ 

^echnlkum rolnicze: fizyka • 
fu!' * Rfiihnikum rolnicze: uprawa ro- 

fan 0 »«Nazywali go Kreseczka” — 
bułg. • 9.00 Dla szkół: 

ił; a (kl. V) — Wulkany • 10.00 Dla 
ri°8rafia (kL VI> — Od Sando-

• oPöc*na  • 10.30 Informator 
’ U uce • 11 05 Dla sz’--ól: Wvcbo- 
‘V r>i'7o nicZne <kŁ 111 lic-) — Łacz- 

i ^óbW°d0wa (z Katowic) • 12.00 
1 .Wychowanie obywatelskie (kl 

Michno oła na 1 na -iutro * 1235 
Ty; f Urr> rolnicze: ;ęzvk nolski • 

technikum rolnicze: matematy-

/^gram i
‘<i’° Ty
’%• 7n technikum rolnicze: język Dol- 

» technikum rolnicze: ma-
• 7.35 TV technikum rolnicze: 

j?i • 8.10 TV technikum rolnicze: 
acj0 rolnictwa • 8.45 Redakcja 

I ^Powiada • 0.00 Dla szkół: 
r ł9d Czł<>wieku fkl. VIII) — Skóra 

Wy W'Vdalniczy • 9.35 TV Informa- 
®Wniczy • 9 55 Polski film do-

*PrOGRAM i

'l,*olor7 1’11’ 1,’ł0’ lł‘30’ M3ł <wsi>st-

J technikum rolnicze: wskazów- 
łN' ??yczne • 7 00 TV technikum rol- 
/ Kat atematyka • 9.45 Informator 

°wlce • 10.00 „Eneida” — ode. II 
’er- Prod. włoskiej (kolor) • 11.05 

f ® Thibault” — ode. I film ser.
• 13 45 TV technikum rol- 

"’atematyka • 14.30 TV techni-

'Jogram 1

lt-M- l9-30- z3-iS (wszyst-

a * v technikum rolnicze: matema- 
»°0 Tv technikum rolnicze: ho- 
Yierząt • 7 30 .^łówna ulica” 

{/ób r..íab- prod. hiszp. • 9.05 Dla
Ci « lzyka (kl. VI) Siadami Archime- 
K^łot 10p0 Dla szkół: Historia (kl. V) 

wiek Rzymu • 10.30 informator 
I*  (kj °wrce • 11.05 Dla szkól: Histo- 

Yp) — Maria Skłodowska-Curie 
^tec,Dla szkół; Chemia (kl. VIII) — 

Łzne związki wapnia • 12.45 TV

na fali średniej
oraz UKF 68,33

DZIENNIKI? 4.30 5.30 6.30 7.30 I.S0 
11.30 13.30 18.30 21.30 23.30.

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.35 
Obserwacje i propozycje. 5.46 Me­
lodie na dzisiaj. 6.15 Lekcja angiel 
akiego. 6.35 Komentarz dnia. 7.00 
Na śląskiej fali 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl. 7.45 Poranek z muzyką. 
8.35 Zerwane druty. 9.00 Koncert 
Chóru PR1TV we Wrocławiu. 9.30 
Sceny operowe. 10.00 Teatr PR 
„Pod włoskim niebem”. 11.00 Dla 
klas VII (historia) „Wszyscy ludzie 
braćmi są”. 11.35 — 11.57 Melodie 
filmowe — stereo (tylko na UKF 
O ozęstotl. 68,33 i 68,96 MHz). 12.05 
Pieśni i tańce Mazowsza Rawskie­
go. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Dla 
klas III i IV „Dwa listy”. 13.20 
Franciszek Schubert — I Uwertura 
„W stylu włoskim”. 13.35 „Moje 
fascynacje literackie”. 14.00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.15 „zjazd ro­
dzinny”. 14.35 Prokofiew — Suita x 
bal. „Błazen”. 15.00 Zamsze o 15.00. 
15.40 3 włoskie pieśni góralskie. 
15.50 Młodzi poeci opolscy. 16.00 
„Czata” — mag. wojskowy Studia 
Młodych 16.20 Gra Kapela Ludowa 
Rozgł. Sl. 16.30 „Wizytówka nowo 
czesności”. 16.45 Koncert życzeń. 
17.20 Popołudnie z muzyką i pio­
senką. 18.00 Wiadomości dziennika 
lokalnego. 18.40 Radiolatarnla. 19.00 
Muzyka XIV w. 19.00 — 21.30
Ogólnop. muz. pr. stereo (tvlko na 
UKF o częstotl. 68,33 i 68,9« MHz) 
19.15 Lekcja francuskiego. 19.30 Ma 
Łysiakowie. 20.15 Koncert „Po pra­
cy piosenka”. 20.45 „Wynalazcy”.

^^GRam
I '5 12.15, 19.30 (cha kolor)

' s xvtecbnikum rolnicze: chemia 
i' ją r\ technikum rolnicze: rnecha- 
’bj • 8nnniclwa • 7 25 TV kurs rolnl- 
’ PrzVPOminamy radzimy •

«5 g?c'zesność w domu i zagrodzie
•Í* DO zdrowie • 8.50 Wiado-

4 Md!>AOXVe • 9 00 Dla mło-
’ in W: -Teleranek” • 10.30 An- 
! , So jZJformacje o pr. telewizyjnym 
i • l1-00 w starym kinie:à pYfozów • 11.50 z kart wyzwo- 

Rą>-»ltWa ° Poznań • 12.35 Lektu- 
(^olor) • 12.50 Z cyklu:
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Kłaniam tle nisko— ale niż!

AL. KURLIANDSK1Rys. R. TWARDOCH

BALTOIIISTM
pierwotne

— Niebieski — brzmiała odpowiedź.

Z Żywota przepisał Rys. M. KANIA
ST. BROSZKIEWICZ

czerwi'

Dziś gramy • teiewuof

OBLEWANIEKRZYŻÓWKA NR 39

MIESZKANIA

pB/izêO Æzfczy
1 ZNĄUZic^etf

Rys.: E.

Nagrody otrzymują
5

Bony książkowe

kontrola wiwnçtrznaszczupak, bażant

Rozgłośni 
nagród?

uważam 
mi par­

nia krzyżówki wraz z kuponem 
premiowym, rozlosowane zosta­
ną następujące nagrody:

na wy- 
prze-

rozgłoś 
dała 

do re- 
że od-

— Poczęstuję was, oczywiście, ale przedtem musimy ustalić czy wy 
kolego przestaliście palić czy też po prostu przestaliście kupować 
papierosy!?!

Ro- 
skr 
ad-

I nagroda — telewizor „Berrl 
— Zofia Rybak, Warszawa, uL 
Radna 10/6

rozfl>8'£

z k’lku odmiennych 
tego samego zagad- 

zesnół urządzeń umo- 
równoczesn* wvko- 

różnyeh faz procesu

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 25 lutego 1975 r. 
nadeślą prawidłowe rozwiąza.

Wß

— Nie mam pieniędzy, ale jeśli 
ma pan jakąś sprawę do załat­
wienia w moim urzędzie — przyj- 
mę pana poza kolejką...

fala, 48. bar- 
człowiek ma- 
53. imieniny 
Krzysztofem 
ze Sparta

dziwak, Warszawa, robot zale­
ta, resort, runda, egida, rylec, 
pakt, lekkoatleta, Oslo, po­
wód, sosna, po-îta, afekt, Wołga, 
list, głos, wafel, Singapur, trzna 
del, retman, Norweg, nygus, so­
nata, Kosmos, impet.

al« *! 
naze»

— Wczoraj przyniosłem ta pa­
rasol znaleziony w tramwaju. 
Czy nie zostawiłem « pana mo­
jej teczki?-.

Franciszek Kania Kazimierz 
Górniczy, Maria Błędowska Cie­
szyn, Jan Ziemian Zabrze, Kor­
nelia Strzeciwilk Murcki, Zofia 
i Janusz Jaciuk Bytom, Gotfryd 
Libor Tarnowskie Górv. Antoni­
na Barwfk Katowice 6, Hubert 
Lasak Chorzów.

3* -i H

Wg W. KOKLIUSZKINA 

pnototył Krzysztof Węgrzy*

KUPON PREMIOWY 
KRZYŻÓWKI NR 39 

TELEWIZOR 
„AMETYST”

Profesor mineralogii uniwersytetu wie 
deńskiego, Gustaw Tschermak, znany był 
jako człowiek gołębiego serca, przesadnie 
wyrozumiały dla niewiedzy studentów. 
Pewnego razu, w czasie sesji, profesor po­
stawił pytanie:

się*«’* 
wie®<

— Może pan mi powie, jaki kolor ma 
malachit?

OBURZONY, wszechstron- 
nie dyplomowany i życiowo 
doświadczony hadżi mułła 
Safan Dułła, stanąwszy na 
katedrze w akademii Abd el 
Mazzurh, długo łapał powie­
trze, wreszcie złapał je, 
wciągnął, wypuścił i drżącym 
ze zdenerwowania głosem w 
te ozwał sie słowa.

— Wybaczcie drodzy słu­
chacze, że zanim przystąpię 
do właściwego wykładu z 
zakresu frazeologii porów­
nawczej, dam w ucho temu 
panu z pierwszego rzędu,

Będąe na oblewaniu nowego mieszkania 
a współpracownika Wol-k, go, Anatol wypadł 
z okna szesnastopiętrowego oudynku.

„I po co ja przyszedłem na to oblewanie! — 
wymyślał sobie, spadając. — Mogłem siedzieć te­
raz w domu, czytać książkę i popijać herbatę, 
a tak zachciało ci się, więc spadaj”.

„Właściwie kim on dla mnie jest, ten Wolski
— rozmyślał Anatol — zwykłym współpracow­
nikiem, nikim więcej. A jego przyjaciele — 
wzdrygnął się na samą myśl — nieprzyjemni 
i ordynarni ludzie”.

„Ja też nie Jestem lepszy! — wyrzucał sobie.
— Słuchałem ich głupich dowcipów i śmiałem 
się jak dureń. A ta, ta, jak ona miała na imię?
— Anatol zmarszczył czoło. — Aha, Halinka. 
Też mi persona! I ja przed nią, do niej... — az 
poczerwieniał na samo wspomnienie. — Jaki 
wstyd!".

„Na dodatek jeszcze ten typ, z którym się ca­
łowałem. Przecież to formalny rzezimieszek! — 
dręczył się dąlej. — Potem ten jego pyzaty przy­
jaciel, który nazywał mnie Tolkiem. Typowy 
kretyn, pitekantrop! „Toluś, przyjacielu!" — 
wspominał biedny Anatol i aż jęknął. — Więc 
taki był mój ostatni dzień! Tak głupio go spę­
dziłem, podczas kiedy tyle pozostało jeszcze w 
życiu do zrobienia! Nigdy nie przypuszczałem, 
że tak skończę” — i Anatol gorzko zapłakał.

On płakał i spadat Aż wreszcie upadł.
Upadł na trotuar między klombem a parą 

wystraszonych staruszków.
Leżał nieruchomo z szeroko otwartymi, pełny­

mi łez oczyma.
Ku niemu biegli już zewsząd ludzie.
A Anatol leżał 1 cieszył się, że Wolski otrzy­

mał mieszkanie tak nisko, bo na parterze.
Nacieszywszy się wstał, ucałował rzezimieszka, 

uśmiechnął się do pitekantropa, objął Halinkę 
, całkowicie zadowolony poszedł znów do miesz­
kania swojego współpracownika by.„ oblewać 
dalej.

-'Żo 
i

ik?

Dl.

Pionowe: ! .noc spędza w 6- 
borze 2. należy do rzemiosł ar­
tystycznych, 8. też sie ubiega o 
nagrodę. 4. ryba morska z ro- 
dz’ny prałmowatycb (smaczne 
mięso). 5. skraca pobyt za krat­
kami, 8. zespołowa konkurencie 
biegowa, 7. spadająca gwiazda, 
9. umożliwia skoki na duża wy­
sokość, 10. dawny górnik, 15. 
gruna popiera taca sie, dla osią­
gnięcia osobistych korzyści, 18. 
ze spokojem znosi przeciwności 
losu, 17. przodik portfela, 19. 
może bvć lotnicza, głębinowa 
itd., 22. dziewiczy las, 24. pańs­
two związkowe nad Dunajem. 
25. część górnej kończyny, 28 
Donulamr Jednoślad, 27. mniej 
niż wąwóz, 28. zapada po zacho­
dzie słońca, 30. uchodzi do Mo­
rza Północnego, 32. krewni ws­
chodzący od wmólnego przodka. 
35. tłuszcz Jadalny. 36 płynie w 
korycie, 37. „urzęduje" na stat­
ku powietrznym lub wodnym. 
38 pierwsze rosyjskie pismo o 
programie bolszewickim (założo­
ne przez Lenina w 1900 r.), 40 
otacza parcelą, 42. miedziano- 
cz^rwony minerał (ruda niklu). 
43. służebność obciążająca nieru­
chomości na rzecz innej osoby, 
45. męstwo, nieustraszoność, 46 
wysoka, spieniona 
dzo dużo ludzi, 51. 
jący Jakąś pasję, 
obchodzi razem z 
55. rywalizowały 
hegemonię w Grecji.

Blatóalem w dornd i gapiłem się w
Hedy wpadł do mnie mój przyjaciel, Wale^ 
ogromnie wzburzony.

Co i tobą? — zapytałem z troską.
Koniec! — westchnął Walerian. — Roi^r 

dzę się z Natalią.
— Nie przesadzaj. Teraz wszyscy się roż^,  

z byle jakiego powodu— Ale powiedz, co si? 
ło?

*

— Natalia... jakby ci to powiedzieć— Nat«^ 
jest daltonistką!

— Wybacz, mój drogi, nie chciałbvm 
eać w wasze intymne sprawy, ale me 
to znaczy.

— Naprawdę nie wiesz?
— Nie wiem. Jestem kawalerem.
— Diabli wiedzą, co masz na myśli, 

chodzi o coś całkiem innego. To ma 
z oczami.

— Z oczami?
— Tak! Daltonista, to człowiek nie rozróż®^

Jący kolorów. Takiemu wszystko jedno,_ czV 
est czerwone, żółte, czy fioletowe w ciapK"

TELEWIZOR 
„AMETYST”

oraz bony książkowe.
Rozwiązania prosimy nadsy­

łać pod adresem: „Trybuna 
botnicza”, 40-924 Katowice, 
poczt. 336, z dopiskiem przy 
resie: „Krzyżówka nr 39”.

Znaczenie wyrazów:
Poziomo; 1. kraina w Himala­

jach lub cienka tkanina wełnia­
na, 8. o nim orzeka się w zda­
niu, 10. atrybut sędziego w spo­
denkach, 11 prezentacja wyro­
bów, zbiorów lub tp„ 12. pod 
prześcieradłem. 13, .,z pieca spa­
dlo” (ale nie tak swojsko). 14. 
określony stan rzeczy, zjawisko, 
16 na stadionie lub na szacho­
wnicy, 18. z Hiszpanii płynie do 
Morza Śródziemnego, 20. wykaz, 
zestawienie, 21. wielki ośrodek 
przemysłowy w Japonii, 22. kre- 
wniaczka sosny (rodem z 
Włoch), 23. wisi, by świecić, 25. 
ozdoba czapki, hełmu itd., 29. 
nie może bać sîç ognia, 31. kło­
poty, tarapaty, 33 minerał sto­
sowany w jubilerstwie, optvce 
i radiotechnice. 34. prawie Jedy­
ne źródło rtęci, 37 roślina wa­
rzywna z rodziny psiankowa­
tych, 39. Pełnił ważna funkcję 
religijna ! społeczna u ludów 
pierwotnych, 41. marcowy sole­
nizant, 43 obniża Jakość wyro­
bu, 44. „sufit” skrzyni lub ku­
fra. 46 umożliwia „żeglowanie” 
po zamarzniętych wodach, 47. 
strój z połami (na wielkie oka­
zie), 49. bron! w todze, 50 w 
niej wizerunek przodka, 52. mja 
sto 160 kanałów i 400 mostów, 
54. Jedno 
rozwfązań 
nłenia, 56. 
’liwfaJflcy 
nvwanle 
produkcyjnego, 57. kosmetyk 
codz'ennego użytku. 58. zakwita 
w wodzie, 59. archipelag z Ma­
jorką.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 9

Poziomo: czardasz, rezerwat, 
zebra. Wenus, niedola, epitet, 
krajan, palto, kozica, sylaba, ką- 
kol. Piast, opcja, wykształcenie, 
drwal, gawot, ideał, szałas, of­
fset. trans, ananas, klisza, Onta­
rio, argon, sepią, bursztyn, Grot­
tger.

Pionowo:

— Nie może być!
— Słowo daję. Dasz takiemu różę, a on

że niezapominajka. Pojechać na urlop nad I**3 
rze Czarne, czy nad Morze Białe — to dla 
wszystko jedno. Nie masz pojęcia, jak trU% 
żyć z żoną daltonistką. Chcesz ofiarować ,.0 
— pytasz jakie? Dla niej to obojętne. KupU-U 
takie i takie, jej znów wszystko jedno To 58 
jeśli chodzi o perfumy. Nie odróżnia ••B18ł$ 
bzu” od „Czerwonego maku" czy „Srebrz? 
konwalii"...

— Poczekaj! Coś mi się pomieszało. PeI^Up(y 
można przecież łatwo rozróżnić, wystarczy r 
wąchać...

— Jak to?
— Zwyczajnie, wyjąć korek z flakonik8 * 

wąchać.
— Po co?
— Żeby określić zapach.
— Zapach?
— Oczywiście. Przecież perfumy 

pachną.
— Nigdy bym nie przypuszczał! 

wszystkie pachną jednakowo.
— A więc jak je rozróżniasz?
— Pytanie! Po kolorze. Są żółtawe, 

we, złociste, jaśniejsze, ciemniejsze.
— A zapach?
— Jaki zapach? Mówiłem już, że w®?^*

pachną mi jednakowo! .
rłdl— Słuchaj, nie chcę cię straszyć, ale u , 

kiepsko z powonieniem. Daj ty się zbadać- (1, 
pewniam cię, że perfumy mają swoiste i
te zapachy, a ty z pewnością masz zdefekto*  
węch.

Walerian zadumał się głęboko i odezW8’ 
dopiero po dłuższej chwili:

*— Wiesz ty co? Teraz wszystko rozUßn8 
zdaje ml się, że Natalia wie o tym od daW”

— No widzisz, a mimo to clę kocha, ’ 1
— Do diabła! Okazuje się, że wszyscy 

jakieś niedostatki. Doprawdy głupio mi 
mam pomysł... Zrobię jej niespodziankę > jn?’ 
telewizor, o którym marzy. Kupię zwy^“8^? 
z obrazem czarno-białym, a powiem, że ko 
wy. Przecież ona i tak daltonistką... j

Tlunb

— Hm, niebieski... — powtórzył profe­
sor. — No, powiedzmy, niebieskawy, albo 
zielonkawo-niebieskawy, a nawet tylko 
zielonkawy... A gdybyśmy się tak zgodzili, 
że po prostu zielony? Co pan na to?

— Zgadzam się całkowicie, panie profe­
sorze — podchwycił student, który wresz­
cie zorientował się w sytuacji.

który miast słuchać iiważnić, 
dłubie zapałką w zębach i 
gapi się w sufit, a następnie 
ze dam wyraz memu obu­
rzeniu. Dowiedziałem się 
bowiem, że doroczna nagro­
da Złotego Wahadła, ufun­
dowana przez redakcje roz­
rywkową Rozgiosni Blichar­
skiej, znowu nie mnie zosta­
ła przyznana, mimo, że pow­
szechni« jest wiadomym, że 
nikt się tak znakomicie ni« 
waha jak ja! Z niedoścignio­
nym wahaniem współpraco­
wałem z wym. redakcją od 
lat a wym. redakcja te zna­
cznym wahaniem wypłacała 
mi honoraria. Jednakże ta 
żeż redakcja nte zawahała 
się dać nagrodę komu inne­
mu. Ale skoro tak, to nie 
mam pretensji do redakcji 
„Za kierownica ’ tejże 
ni że komu innemu 
„Złotego Wała", ani 
da kcji ek onomicznej, 
mówiła mi „Złotego Cielca", 
ani do redakcji muzycznej, 
że ni« obdarzyła mnie „Błę­
kitnym Smykiem", ani do 
Śląskiej Fali, że nie uznała 
mnie za Wielkiego Bałwana. 
Natomiast fakt, że redakcja 
literacka nie dała mi nawet 
Srebrnej Plagiatki, 
za cios wymierzony 
fidnie i poniżej.

Niepomny jednak 
mienione i darowane 
cięż krzywdy, postanowiłem 
mimo wszystko, przyznać Na 
czelnej Redakcji ~ 
moją dożywotnią 
Złotego Serca.

Teraz, kiedy 
wz- i oburzenie zaczyna mnie 
powoli opuszczać, pragnę z 
tego miejsca gorąco podzię­
kować senatowi naszej sław­
nej uczelni za wyróżnienie 
mnie wysoką nagrodą „Że­
laznego Łba", na którą, przy­
znają rzetelnie sobie zapra­
cowałem, jako że najwyżej 
ounktowani i typowani 
współkonkurenci i wręcz 
faworyci, odpadli już po 
czwartym dzbanie sorbetu.

A-żeby i Państwo coś mie­
li przy tej okazji wzajemne­
go obdarowywania się, ogła­
szam, że wykładu dzisiaj nip 
będzie. Kto chce, może iść 
do domu, albo gdzie indziej!

o

Rys. J. FLISAK
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DYŻURY KATOWICKICH SZPITALI
Chirurgia ogólna, urazowa. Interna i laryngologia dorosłych 

sob. i niedz. Szpital nr l Bogucice Markiefki CT. tel. 18-44-38; 
laryngologia dzieci sob. i niedz. Szpital nr 3 Záleže Macie­
ja 10, tel. 390-11; chirurgia stomatologiczna sob. Klinika Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej Zabrze 3 Maja 13. tel. 71-39-28 
niedz. Klinika Chirurgii Szczękowo-Twarzowej Katowice 
Francuska 22. teł. 51-41-56; okulistyka sob. i niedz. Klinika 
Okulistyczna Francuska 22. tel. 51-40-31; neurologia sob. 
i niedz. Szpital Miejski Mikołów Okrzei 21. tel. 26-25-01.

CO, GDZIE 
KIEDY?

f'tDEPA Bytem «ob. g. 1» — Medium, n akt Giselle, 
xJlLIVi niedz. g. 16 — Księżniczka w oślej akórca.

f^DPDPTIĆ A Gllwie» »ob. g. 11. niedz. g. 18 — Sprze- C/lLhLI IX/^ dany talent (w »ob. premiera).

IMPREZY Chorzów Teatr niedz. g. 16.30 i 10 — „Naj­
trudniejszy pierwszy krok Zabrze Dom Mu­

zyki i Tańca »ob. i niedz. g. 19 — Recital Udo Jurgensa.

DYŻURY APTEK
giellońska 38 — nr 111 — Małej Dąbrówki (Szopienice), 
nr 113 — Kotlarza 6, nr 256 — PCK 1. Dyżury stałe: 
Nr 140 — 3 Maja 33, nr 279 — Osiedle Tysiąclecia (Ośrodek 
Zdrowia), nr 252 — Franciszkańska 2 (Ligota), nr 124 — Obr. 
Stalingradu 130 (Piotrowice), nr 112 — Wyzwolenia 6 (Niki- 
szowiec).

Df^f^OTOWIA Ratunkowe tel. 019, Strat Pożar- ‘ M 01g MO 017t Gazowe 51-78-07.
Energetyczne 58-46-53. Pomoc Drogowa PZMot. 59-88-56. Po­
gotowie ulicznej sieci wodno-kanaliz. dla m. Ka .wic 51-60-94 
Stacja SAN-EPID. 58-23-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
ryztyczna 015. uniwersalna 016. służby zdrowia 51-06-28 

g 8—1»), reprez. punkt „IT" w Orbisie 396-72 (w godz.

0—18, w niedz. nlecz.). PKP 373-36, 373-13, 373-60. WPK 59-99-48, 
PKS 58-94-65, Ośrodek Informacji Usługowej 59-90-30 i 59-95-39 
(w niedz. niecz.), naprawy radiowo-telewizyjne i niedzielne 
pogotowie telewizyjne 58-01 38 PIH 51-80-61. Postój taksówę« 
przy ul. Moniuszki 59-96-59 « orzy ul Dworcowej 378-10

TFATR Katowice Wyspiańskiego »ob. ! niedz. g. 19 — 
• Tango (w sob abonam. nieważne, w niedz
ważne abonam. „A”). Mała Scena »ob. 1 niedz. g. 19.30 — 
Okapi. Ateneum niedz. g u — Ondraszku. Ondraszku. Biel­
sko-Biała Polski niedz. g. 19 - wina bez kary (prapremiera) 
Banialuka sob. g. 10. niedz g. 15 — Złota Rybka Częstocho­
wa Mickiewicza sob. g 16. niedz. g 11 i 14 — Pan Twar­
dowski. Sosnowiec PTZ »ob. g. 18 — Kto tu je»t męzczyzną, 
niedz. g. 17 — Pancerni i pies. Szopienice DK g 17 — Śluby 
panieńskie (występ Teatru Zagłębia). Zabrze Nowy »ob 
1 n» dz. g. 18 — Ogród o poranku.

ó| AQI/IP zwiedzać można od g. 10 do 16
IXII— ŁW Kasy czynne w g. 10—10.

\AfVQTA\A/Y Bytom Muzeum Górnośląskie pl. Thael- 
W I » manna 2 — „Kultura i oświata Bytomia
w PRL” „Ssaki i ptaki krajowe" „Geologia 1 surowce mi­
neralne Śląska” „Kultura ludu śląskiego”, „Malarstwo pol­
skie XIX i XX w ”, wystawa ..Epo» Powstańczy” (w g.10—15) 
Chorzów Muzeum Powstańców 25 — ..Potop” „Wystawa do­
robku plastyków chorzowskich" (sob g. 9—14. niedz. g. 10—14) 
Gliwice Muzeum ul. Dolnych Wałów 8a — Sztuka ludowa na 
kląsku Rzemiosło artystyczne na Śląsku. Pszczyna Muzeum 
Wnętrz Zabytkowych (g. 10—15). Rybnik Muzeum Rynek 18 —
Malarstwo” 1 grafika plastyków ROW" — „Z historii gór­

nictwa ROW", „Pamiątki walk o niepodległość na ziemi 
rybnickiej" „Malarstwo w zbiorach Muzeum w Rybniku 
XVIII — pocz XX w.”. Zabrze Muzeum pl. Krakowzki 9 — 
„Medalierstwo Polski Ludowej”, „Pieniądz Polski Ludowej”. 
.Tradycyjna kultura GOP" (g. 10—14).


